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Zatrudnienie jest jednym z pod­
stawowych elementów każdego 
pianu gospodarczego. Jego wiel­
kość rzutuje na podstawowe bilan­
se planu, na jego proporcje. Wia­
domo, że w loku realizacji bieżą­
cego planu’ pięcioletniego wzrost 
zatrudnienia odchyla się poważnie 
od wielkości pi-zewidywanych, mi­
mo wielu prób przeciwdziałania 
tej tendencji. Czy nie wiąże się to 
ze strukturą wzrostu zatrudnienia? 
Czy w niektórych dziedzinach czyn­
niki „zatrudnieniotwórcze’’ nie są 
silniejsze, niż stosowane ogranicze­
nia? Czy kierunki wzrostu zatrud­
nienia nie są związane z ogólniej­
szymi tendencjami w naszej gos­
podarce? Jaki to wszystko ma 
wpływ na kształtowanie się wa­
runków równowagi w gospodarce? 
Aby zbliżyć się do odpowiedzi na 
te pytania zajmiemy się w tym 
artykule jedną właściwie sprawą, 
a mianowicie „geografią” wzrostu 
zatrudnienia w ostatnich latach i 
jej wpływem na równowagę ryn­
kową.

*
Żacznijmy od przypomnienia 

podstawowych faktów.
PRZYROST ZATRUDNIENIA W GOSPODARCE 

(W TYSIĄCACH)
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Ogółem HO 286 183 335 323 621 207 185 18J
w tym 
uczniowie 37 46 23 60 60 106 45 28 31
bez uczniów 103 240 160 275 263 515 162 157 152

"Podane w tabeli coroczne przy­
rosty zatrudnienia obliczono w sto­
sunku do średniej rocznej roku po­
przedniego. Przy tei okazji warto 
przypomnieć, że przyrost zatrud­
nienia W roku 1960 był o blisko 
50 tys. osób wyższy, niż wynikało 
to z przewidywanego zatrudnienia, 
ząwartego w planie 5-letnim. Sko­
ro jednak plan był zbilansowany 
w oparciu o niższy wyjściowy po­
ziom zatrudnienia, zwiększa to w 
istocie rzeczy różnicę między pla­
nem i realizacją o dodatkowe 50 
tys. osób. W tabeli przyrost plano­
wy w 1961 r. obliczono bowiem w 
stosunku do przewidywanego wy­
konania, zaś przyrost rzeczywisty 
w stosunku do faktycznie osiąg­
niętego poziomu zatrudnienia w 
w 1960 r.

W sumie, w ciągu 2 lat zatrud­
nienie w gospodarce wzrosło o 
około 300 tys. osób więcej, niż za­
kładano w planie pięcioletnim, a to 
oznacza złamanie jego istotnych 
proporcji, zarówno z punktu wi­
dzenia metod i kosztów wzrostu 
produkcji, jak i z punktu widzenia 
równowagi ogólnej w gospodarce. 
Co bowiem oznacza tak wysoki, 
ponadplanowy wzrost zatrudnienia, 
zilustruje poniższy, przybliżony 
oczywiście, szacunek. ;

Jeżeli przyjąć, że nowo zatrud­
niony w gospodarce uspołecznio­
nej pracownik otrzymuje średnio 
16Ó0 zł miesięcznie (co odpowiada 
średniej płacy netto w gospodarce 
uspołecznionej w 1962 r.), to pla­
nowany koszt wzrostu zatrudnienia 
w latach 1961—1962 (260 tys. osób 
bez uczniów) wyniesie około 7 mld 
ziotych. Przy faktycznym wzroście 
zatrudnienia (5,15 tys. osób — bez 
uczniów) koszt ten wzrośnie dook. 
14 mld zł w skali 2 lat. Oznacza 
to wyjście na rynek nieplanowanej 
siły nabywczej rzędu 7 mld zł, dla 
której trzeba zapewnić dodatkowe, 
nieujęte w planie pokrycie towa­
rowe.

Tymczasem' w planie 5-letnim w 
latach 1961—1962 przewidywano 
łącznie wzrost wypłat z osobowe­
go funduszu płac (bez uczniów) 
ną sumę ok. 13 mld zł. Wzrost 
ten był oczywiście przeznaczony i 
ną płace dla nowo zatrudnionych 
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mą, ziemia nie bardzo 
sprzyjająca człowiekowi. Oraz młyn. 
Zakłady Przetwórstwa Zbożowego, 
jak głosi tablica przybita na • bra­
mie, wzbraniającej postronnym do­
stępu do czterech wielopiętrowych 
budynków o smukłej sylwetce.

Potocznie mówi się: „ruch jak 
we młynie4, albo: „kurzy jak we 
młynie". W odniesieniu do kombi­
natu w Szymanowie jest to złośli­
wą plotka.

Po pierwsze: żadnego ruchu. Za­
kład wytwarzający 300 ton mąki i 
70 ton kaszy dziennie zatrudnia 
przy tej produkcji zaledwie 10 osób 
,n‘ą, jedną zmianę (30 w ciągu doby). 
Trzeba dobrze szukać, zanim wśród 
maszyn i urządzeń dojrzy się mły­
narza sprawującego nad nimi pie- 
czę.

Po drugie — niemal wcale kurzu. 
W halach, gdzie laik oczekuje go 
najwięcej, Jśąią nie tylko plastykowe 
podłogi, ale i barwna pajęczyna rur, 
co świadczy o doskonałej aspiracji 
oraz zaletach pneumatycznego tran­
sportu wewnętrznego. Dziennikarz 
oprowadzany po rozległych pomie­
szczeniach, pomimo iż był w cie­
mny?:' płaszczu i czarnym berecie 
- nie musiał potem korzystać ze 
szczotki.

Po trzecie rzecz nie mieszczą­
ca się w dotychczasowych wyobra­
żeniach o młynie — estetyka stano­

Plan na lata 1961—1965 zakładał 
przyrost zatrudnienia w gospodar­
ce uspołecznionej o ok. 916 tys. 
osób, w tym uczniów- o ok. 164 tys. 
osób. Wzrost zatrudnienia po wy­
łączeniu uczniów miał więc wy­
nosić w ciągu pięciolecia ok. 752 
tys. osób. W rzeczywistości zatrud­
nienie ogółem wzrosło w gospodar­
ce uspołecznionej w latach 1961— 
—1962 o ok. 621 tys. osób, w tym 
uczniów o ok. 106 tys. osób. Przy­
rost zatrudnienia bez uczniów wy­
niósł więc ok. 515 tys. osób. Przy­
rost zatrudnienia w I półroczu 
1963 r. (w stosunku do I półrocza 
1962 r.) wyniósł wg komunikatu 
GUS w gospodarce uspołecznionej 
ok. 321 tys. osób, w tym uczniów 
ok. 70 tys. osób. Ta bardzo wysoka 
dynamika wzrostu zahamowana 
została dopiero w IV kwartale br. 
Mimo to nie ulega wątpliwości, że 
przyrost zatrudnienia w latach 
1961—1963 osiągnie a nawet prze­
kroczy założenia na cały okres pię­
cioletni. Bliższą charakterystykę od­
chyleń w realizacji planu pięcio­
letniego od jego założeń zawiera 
tabela 1.

i na podwyżkę średniej płacy. Sko­
ro jednak koszt przyrostu zatrud­
nienia szacować można właśnie na 
ok. 14 mld złotych, jasno z tego 
wynika, że wzrost średniej płacy 
dokonywać się musiał w drodze 
przekraczania planowanego pozio­
mu osobowego funduszu płac. W 
rzeczywistości przyrost wypłat z 
osobowego funduszu płac w gospo­
darce uspołecznionej (bez uczniów) 
wyniósł łącznie w latach 1961—1962 
ok. 33 mld zł — zamiast plano­
wanych 13 mld zł. Z grubsza sza­
cując można przyjąć, że na blisko 
20 mld zł przekroczenia w stosun­
ku do pierwotnych założeń planu 
5-letniego na lata 1961—1962, co 
najmniej 8 mld zł wynika z nie­
planowanego zatrudnienia, a reszta 
ze wzrostu średniej płacy. Podob­
nie zresztą przedstawiała się sy­
tuacja w I półroczu 1963 r., gdzie 
ok. 40% przyrostu funduszu płac 
wynikało z większego zatrudnienia, 
a ok. 60% z podniesienia przecięt­
nej płacy1).

Czynniki powodujące ponadpla­
nowy wzrost przeciętnych płac wy­
magają oddzielnego omówienia. 
Tutaj można tylko ogólnie stwier­
dzić, że dotychczasowy system ko­
rekty i kontroli funduszu płac nie 
zdaje chyba egzaminu. Jest on 
równocześnie i zbyt sztywny, nie- 
uwzględniający rzeczywistych . po­
trzeb przedsiębiorstw, jak i nie­
dostatecznie skuteczny z punktu 
widzenia utrzymywania funduszu 
płac w ryzach planowych.

Skoro więc system ten był do­
tychczas kontynuowany, można by­
ło chyba liczyć się z przekrocze­
niami planowanego przyrostu oso­
bowego funduszu płac. Wskazywa­
łaby na to praktyka lat poprzed­
nich. Na lata 1961—1963 planowano 
bowiem przyrosty roczne rzędu 
4—5 mld zł, podczas gdy w roku 
1958 wzrost wyniósł ok. 13 mld zł, 
w roku 1959 ok. 8 mld., w.roku 1960 
ok. 6 mld zł — a był to przecież 
okres niżu demograficznego i mniej­
szej aktywności inwestycyjnej.

Nie zapominając o tej problema­
tyce skoncentrujmy się jednak na 
sprawach zatrudnienia. Spróbujmy
I DOKOŃCZENIE NA STR. 2 I

wiska pracy. Temat, jak wiadomo, 
modny ostatnio. Że odpowiednia, 
plastyczna oprawa miejsca pracy, 
ma określony wpływ na ludzki wy­
siłek. W Szymanowskich zakładach 
zbożowych maszyny, urządzenia 
oraz kilkanaście kilometrów rur po­
malowano pastelowymi farbami, 
tworzącymi harmonijną całość z ko­
lorem ścian i podłóg.

Takie wrażenie „wiatrak" wywarł 
na niżej podpisanego, czyli na lai­
ka. Lecz co o obiekcie myślą fa­
chowcy? Specjaliści zagraniczni, 
którzy niejedno już widzieli?

Przedstawiciel angielskiej firmy 
budowy maszyn młyńskich „Henry 

' Simon": „To jest wysoce czysty i je­
den z najlepiej prowadzonych mły­
nów, które widziałem".

Mr Presber — specjalista z Win- 
nipeg (Kanada): „Piękny i nowo­
czesny obiekt".

Inan Karasi — .dyrektor technice-. 
ny „Elektromlin" w Puli (Jugosła­

W MMEML
Rozmowa z posłem Stanisławem Kuzińskim — WĘZŁO­
WE PROBLEMY WSPÓŁPRACY str. 1

Na ostatnim posiedzeniu Sejmowej Komlaji Handlu Zagranicznego oma­
wiano założenia współpracy 1 aktualnych jej problemów w zakreile prac 
krajów członkowskich RWPG nad koordynacją ich wieloletnich planów go- 
spodarczyrh. Redakcja zwróciła się z prośbą do Przewodniczącego Sejmowej 
Komisji Handlu Zagranicznego posła Stanisława Kuzlntkiego o szersze na­
świetlenie omawianych na* posiedzeniu zagadnień.

Jan Główczyk — STRUKTURA ZATRUDNIENIA 
A RÓWNOWAGA str. 1

' - " ■'
prób przeciwdziałania tej tendencji, a jaka jest struktura tego wzrostu za- 1 
trudnienia i jej wpływ na sytuację rynkową? H

Henryk Weber — PO PRZECIĘCIU WSTĘGI — LEPIEJ | 
NIŻ PROJEKTOWANO str. 1 1

ii
Zakłady Przetwórstwa Zbożowego w Szymanowie gościły fachowców z żt 

państw. Kombinat wszystkim się podobał — świadczą o tym adnotacje w [S
Księdze Pamiątkowej. Na fakt ten złożyło się kilka czynników. Jakie? Na to ą
pytanie odpowiada autor artykułu. :

Marian Przedpełski — ŻEBY BYŁO GDZIE SPRZE- | 
DAWAĆ str. 7 |

Niedawno opublikowaliśmy artykuł o dysproporcjach rozwoju sieci handło- g 
wej, z którego wynikało, źe na niektórych terenach kraju problemem jest łub g 
wkrótce może być nie tyle co sprzedawać, ale gdzie sprzedawać. Ariykuł Ma- fi 
riana Przedpełskiego rozszerza to zagadnienie i wytycza pods.awowe kierun-. H 
ki działania, na które powinny zwrócić uwagę władze wojewódzkie i cały j 
aparat handlu. g

Wiadomo, że w toku realizacji bieżącego planu pięcioletniego wzrost za­
trudnienia odchyla się poważnie od wielkości przewidywanych mimo wielu

— Prace nad nowym planem 
pięcioletnim toczą się coraz bar­
dziej intensywnie nie tylko w 
Polsce, ale i w innych krajach so­
cjalistycznych. Bardzo istotne jest 
więc, aby postępy współpracy 
krajów członkowskich Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej za­
bezpieczały niezbędny stopień ko­
ordynacji planów, przy równoczes­
nym uwzględnieniu interesów na­
rodowych każdego z członków 
Rady.

Pragniemy przeto zwrócić się 
do Was z prośbą o naświetlenie 
węzłowych założeń współpracy i 
aktualnych jej problemów, oma­
wianych na ostatnim posiedzeniu 
Sejmowej Komisji Handlu Zagra­
nicznego. Tym bardziej, że wielu 
ekonomistów i działaczy gospo­
darczych stwierdza, iż postępy 
współpracy w ramach RWPG są 
daleko skromniejsze niż by tego 
pragnęli. Z drugiej natomiast 
strony nie brak jest zapytań, jak 
potrzeby koordynacji planów mo­
gą być godzone z zasadami suwe­
renności krajów członkowskich?

— Podstawowym założeniem w 
działalności RWPG jest zasada, że 
nie można podejmować żadnych za­
leceń czy postanowień, które nie 
byłyby przyjęte' jednogłośnie przez 
wszystkie państwa, których posta­
nowienia te dotyczą. Z chwilą jed­
nak, gdy któreś z zainteresowanych 
państw, członków Rady, zgłasza 
zastrzeżenie wobec jakiejś projekto­
wanej rezolucji, dotyczącej całości 
wspólnoty, wówczas odnośne posta­
nowienie nie może być podjęte. Za­
pewnia to równy wpływ wszystkich ■ 
państw członkowskich na kierunek 
prac i podejmowane przez Radę u- 
chwały, niezależnie od liczby lud­
ności czy potencjału gospodarczego. 
Są to zasady współpracy zupełnie 
odmienne od tych, które obowiązują 
np. we Wspólnym Rynku, gdzie nie­
małą rolę odgrywa zasada podziału 
głosów wg ilości dochodu narodo­
wego czy ludności.

Takie zasady pracy RWPG przy­
sparzają oczywiście wiele trudnoś­
ci i są niekiedy źródłem opóźnień w 
podejmowaniu ważkich decyzji. Za­
bezpieczają one jednak o wiele lep­
sze zrozumienie wzajemne wszyst­
kich partnerów, zmuszając do po­
szanowania interesów i poglądów 
każdego z^nich. Odgrywają więc du­
żą rolę nie tylko z ekonomicznego, 
ale również z politycznego punktu 
widzenia.

Na drodze do pogłębienia współ­
pracy krajów RWPG w wielu przy­
padkach czynimy w gruncie rzeczy 
dopiero pierwsze kroki. Nie upły­
nęło jeszcze półtora roku od chwi­
li, gdy zostały przez RWPG podjęte 
postanowienia w sprawie rozszerze­

wia): „Jestem zachwycony pozio- 
rpem rozwiązań technicznych i or­
ganizacyjnych".

Pan Paque — dyrektor Grands 
Maulins w Paryżu (jeden z naj­
większych młynów w świecle o 
zdolności produkcyjnej 1000 ton mą­
ki na dobę): „Zaciekawiło mnie 
piękno wszystkich obiektów".

Pan Prenzel — Prezydent Euro­
pejskiego Kodeksu Żywnościowego: 
„Naród polski może być dumny z 
tego ładnego i nowoczesnego przed- 
sięb orstwa".

W sumie Szymanów gościł fa­
chowców z 28 państw. Zakład 
wszystkim się podobał. Świadczą o 
tym adnotacje w księdze pamiąt­
kowej, z której powyższe wypo­
wiedzi zostały zaczerpnięte.

*
Taki, jest jeden wątek. historii 

zakładu, usytuowanego na 45 kilo­

nia 1 pogłębienia integracji rozwo­
ju gospodarczego. Zrozumiałe jest 
też, że na tym wstępnym etapie re­
alizacji postanowień w sprawie in­
tegracji gospodarczej nie mamy je­
szcze wypracowanych podstaw eko­
nomicznych dla współpracy i nie­
zbędnych do tego narzędzi ekono­

Węzłowe 
problemy 
współpracy

z Kajtusji 2a-
gfóńfctńego posłem Stanisławom

micznych. „Narzędzia" ukształtowa­
ne przez gospodarkę kapitalistyczną 
są tu bardzo mało przydatne. Nic 
też chyba dziwnego, że w pracy 
RWPG występują niekiedy zahamo­
wania i trudności.

Pomimo to żadna z owych trud­
ności nie jest i nie ma być rozwią­
zywana kosztem innych państw, nie 
będących członkami RWPG; tak jak 
to bywa w kapitalistycznych mię­
dzynarodowych organizacjach go­
spodarczych. RWPG jest bowiem 
organizacją otwartą. Oznacza to, 
że w działalności swej nie 
ma ona zamiaru dyskrymino­
wać jednych państw na rzecz 
innych, stwarzając możliwości 
przystąpienia do współpracy w 
jej ramach każdemu państwu, któ­
re zgłosi odpowiednie zaintereso­
wanie. Może odegrać to istotną rolę 
zwłaszcza w nawiązaniu współpracy 
z krajami nie rozwiniętymi w opar­
ciu o trwałe, długoletnie umowy, 
korzystne zarówno dla nas jak i 
tych krajów.

— Gdy mowa o wzajemnych 
korzyściach, to wiadomo, że o ich 
ukształtowaniu decyduje nie tyl­
ko wyraz rzeczowy wymiany to­
warów i koordynacji programów

metrze drogi żelaznej, łączącej 
Warszawę z Sochaczewem. Drugi — 
„spowodował" niniejszy reportaż. 
Lapidarnie wyrażają go dwa doku­
menty.

Dokument pierwszy:
Notatka dla wiceministra Lind- 

berga Departamentu Techniki Mini­
sterstwa Przemysłu Spożywczego i 
Skupu z datą 12 kwietnia 1963: 
„Według posiadanych przez depar­
tament techniki materiałów, ponie­
sione na budowę Zakładów Prze­
twórstwa Zbożowego w Szymanowie 
koszty inwestycyjne w wysokości 
129 min zł, zostały w przeciągu 3 
lat w całości zwrócone gospodar­
ce narodowej w postaci zysku, po­
datków i amortyzacji. Wydajność 
młyna i kaszarni zwiększono z pro­
jektowanej wielkości 230 ton na do­
bę do 370 ton bez żadnych nakła­
dów. inwestycyjnych i zwiększenia, 
zatrudnienia".

produkcji, ale również układ cen, 
po których dokonywane są wza­
jemne rozliczenia, i które siużą 
do oceny efektywności ekonomicz­
nej poszczególnych przedsięwzięć. 
Ewentualna ocena systemu cen w 
ramach RWPG dokonana przez 
Komisję Handlu Zagranicznego

jest więc sprawą bardzo nas in­
teresującą.

Dotychczas, jak wiadomo, w han­
dlu zagranicznym pomiędzy krajami 
RWPG obowiązują ceny światowe, 
korygowane co kilka lat. Wiadomo 
jednak, że warunki produkcyjne w 
krajach socjalistycznych różnią się 
w wielu przypadkach dość znacznie 
od warunków produkcji w innych 
krajach występujących na świato­
wym rynku. Trzeba tu zwłaszcza 
uwzględnić fakt, że na rynku świa­
towym w wielu przypadkach o u- 
kladzie cen decydują interesy sil­
niejszych partnerów, narzucających 
warunki międzynarodowej wymiany 
towarowej. Dlatego też musimy po­
szukiwać doskonalszych podstaw 
dl.i ukształtowania cen w handlu 
pomiędzy krajami RWPG. Nie jest 
to sprawa łatwa do rozwiązania.

Do ukształtowania cen w handlu 
między krajami RWPG nie można 
przyjąć np. cen hurtowych, obowią­
zujących wewnątrz poszczegól­
nych krajów. Ceny wewnętrzne są 
obarczone rozlicznymi nieprawidło­
wościami ukształtowanymi histo­
rycznie i dyktowanymi przez róż­
norodne potrzeby aktualnej polityki

Dokument drugi:
Protokół z pobytu w Szymano­

wie dyrektora technicznego VEB 
Muehlenbau Dresden, inż. Fritza 
Dietricha oraz głównego projektan­
ta młyna w Szymanowie; Karla 
Edela. Cel ich odwiedzin — m.in. 
ocena stanu urządzeń. Są one dzie­
łem niemieckich .fachowców, którzy 
je projektowali, wyprodukowali i 
zmontowali. Wobec tego, iż wydaj­
ność zakładów poważnie zwiększo­
no, niemieccy kontrahenci ciekatyi 
byli, czy nie dokonano tego kosz­
tem żywotności urządzeń. Protokół 
nosi datę 9 sierpnia 1963. Czytamy 
w nim: „Zbadane maszyny nie wy­
kazały żadnego anormalnego zuży­
cia pomimo zwiększonego obciąże­
nia o ok. 60 proc. Cały zakład znaj­
duje się w stanie czystym, porząd­
nym. Jest starannie utrzymany".

Komentarzem do tych dwóch do­
kumentów służył reporterowi księ­
gowy zakładów. Tak jak i dyr. No­
wicki pracuje w Szymanowie „od 
początku". 'Wszystko pamięta. Woli 
jednak zajrzeć „do teczek". Po co 
strzelać na chybił trafił?

Sprawa przedstawia się tak: za­
twierdzony koszt inwestycji (wraz 
z budownictwem mieszkaniowym — 
158 izb) 136 min złotych. Wydano 
— 129 min. Czyli w toku budowy 
zaoszczędzono 7 min zł. Projek­
tanci niemieccy zakładali, że moc 
produkcyjna młyna pszennego wy­
niesie 120 ton na dobę — wynosi 
190. Przewidywali też, że młyn żyt-
I DOKOŃCZENIE NA STR. 4 | 

gospodarczej. Wewnątrz poszczegól­
nych krajów te różnice cen wzajem- 
n.e się znoszą. Ceny kształtujące się 
poniżej kosztów wytwarzania są 
rekompensowane przez ceny na in­
ne artykuły, znacznie przewyższają­
ce koszty produkcji. W handlu mię­
dzynarodowym mogłoby to jednak 
prowadzić do nieekwiwalentnych 
przepływów dochodu narodowego.

Uważamy więc, że uregulowanie 
sprawy cen międzynarodowej wy­
miany pomiędzy krajami RWPG 
musi być poprzedzone bardzo głę­
bokimi studiami, z których wnioski 
muszą odpowiadać rzeczywistym 
warunkom rozwoju ekonomicznego. 
Szczególnego uwzględnienia wyma­
ga zwłaszcza uregulowanie spraw 
związanych z materiałochłonnością 
i pracochłonnością poszczególnych 
produktów wymiany.

Przykładowo można podać, że 
np. przy eksporcie wagonów kole­
jowych relacja wymienna jest do­
syć korzystna, 1 rubel dewizowy u- 
zys.-cujemy tu przy stosunkowo nie­
wielkich kosztach ponoszonych w 
złotówkach, taniej niż wynosi prze­
ciętna uzyskiwana z naszego eks­
portu. Ale kapitalóchlonność pro­
dukcji wagonów kolejowych jest 
znacznie wyższa od przeciętnej. 
Trzeba tu bowiem uwzględnić rów­
nież kapilalochlonność produkcji 
walcówki, stali surowej i wydoby­
cia węgla koksującego, czyli bardzo 
kosztownych z inwestycyjnego pun­
ktu widzenia, dziedzin produkcji. 
Oznacza to, że rozwój eksportu wa­
gonów kolejowych prowadzi do zna­
cznie większego obciążenia naszego 
dochodu narodowego inwestycjami 

•niż np. eksport obrabiarek czy a- 
paratury kontrolno - pomiarowej. 
Wiadomo bowiem dobrze, że naj­
korzystniejszy, jest eksport artyku­
łów stosunkowo mniej materialo- 
chłonnych, o których wartości de­
cyduje wysokj stopień przetworze­
nia materiału, a więc wkład pracy 
żywej.

W ślad za tym zrozumiałe jest, że 
wszystkie kraje socjalistyczne dą­
żą do rozbudowy eksportu maszyn 
i uzyskania przewagi eksportu ma­
szyn nad ich importem. Wiadomo 
tymczasem, że niemożliwe jest, aby 
wszyscy członkowie RWPG mięli 
dodatnie saldo w handlu maszy­
nami. Gdy jakiś kraj mą dodatnie 
saldo w handlu maszynami, mu­
si być kraj, który ich więcej 
przywozi niż wywozi j w związku 
z tym ma w tej dziedzinie saldo u- 
jemne.

Obecnie największym eksporterem 
maszyn i urządzeń w ramach 
państw obozu socjalistycznego, któ­
ry więcej ich wywozi niż sprowa­
dza, jest przede wszystkim Związek 
Radziecki. Związek Radziecki jest 
też największym eksporterem netto 
surowców i półproduktów, znacznie 
więcej dostarcza ich bowiem na po­
trzeb}7 krajów RWPG niż sprowadza 
ich z tych krajów. Wiadomo jed­
nak, że nie można liczyć na pogłę­
bianie się tej tendencji w ukształto­
waniu struktury obrotów ZSRR 
W ślad za tym coraz ważniejsze 
jest odpowiednie uregulowanie cen 
w obrotach między państwami 
RWPG. Nie należy jednak oczeki­
wać, że same zmiany w relacjach 
cen mogą rozwiązać całe zagadnie­
nie.

Problem ten można rozwiązać tyl­
ko wówczas, gdy współpraca kra­
jów RWPG doprowadzi do daleko 
idącej specjalizacji produkcji ma­
szyn i urządzeń w ramach krajów 
RWPG. Trzeba bowiem pamiętać, że 
słabiej rozwinięte gospodarczo kraje 
socjalistyczne muszą w szybszym 
tempie rozwijać przemysł maszyno­
wy, gdyż bez tego nie mogą zapew­
nić" wzrostu zatrudnienia dla siły 
roboczej. Wiadomo przecież, źe mo­
żliwości inwestycyjne wszystkich 
krajów są ograniczone. Nie może 
więc być mowy o inwestowaniu 
środków wyłącznie w kapitałoch’on- 
ne, głównie surowcowe dziedziny 
produkcji, gdzie jedno miejsce pra­
cy kosztuje w granicach np. 500 tys. 
do 1 min z! podczas, gdy w przemy­
słach przetwórczych kosztuje ono 
tylko 100-200 tys,, gdyż pozosta'bv 
nierozwiązany problem zatrudnienia 
siły roboczej.

Występują tu różnice w podejściu 
do zagadnienia pomiędzy krajami na 
niższym poziomie rozwoju, które 
| DOKOŃCZENIE NA «TB. J
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ł AK będzie wyglądał świat w 
roku 2000-ym? Co będzie się 
działo w najbliższych 40 la­

tach? Oto pytania, na które usiłu­
je dać odpowiedź zachodnioniemiec- 
kt ekonomista Fritz Baade w swej 
książce „Rok 2000. Ku czemu zmie­
rza świat?"*). Dla dokonania ana­
lizy autor przyjmuje założenia, ze 
utrzyma się podział świata ną 
„Wschód" i „Zachód" oraz „kraje 
pośrednie", i „że obecne tenden­
cje, które stanowią podstawę do
ekstrapolacji 
taiy nadal".

Znane są
. pjrównaniem

przyszłości, będą dzia­

trudności związane z 
u: czasie i przestrze-

ni wzrostu gospodarczego, gdy chce 
s<ę go wyrazić W ogólnych mierni­
kach takich jak: produkt społeczny 
czy dochód narodowy. Baade uni­
ka tych trudności, posługując się w 
analizie wielkościami naturalnymi, 
które jednoznacznie można zmie­
rzyć i porównać.

U podstaw tej przewagi leżą nie 
tylko większe nakłady na oświatę 
i badania naukowe (w ZSRR udział 
ich sięga 10 proc, dochodu narodo­
wego; w NRF — 5 proc.), ale i bar­
dziej planowe dysponowanie na­
kładami. Rolę tych faktów Baade 
ocenia następująco: „Nasz napraw­
dę wielki wyścig ze Związkiem Ra­
dzieckim odbywa się w dziedzinie 
oświaty... Naród, który zwycięży w 
tym wyścigu będzie potencjalnie po­
tęgą panującą" (str. 218). Odpo­
wiedz na pytanie: który system bę­
dzie mógł udzielić większej pomo­
cy kadrowej krajom zacofanym, nie 
budzi z tbgo względu żadnych wąt­
pliwości.

Przystępując do analizy proble­
mu krajów zacofanych należy 
stwierdzić, że przepaść między kra­
jami wysoko rozwiniętymi gospo-

I.

III.

Fritz Baade nie kryje swoich 
sympatii; jest on zwolennikiem i 
obrońcą „zachodniego stylu życia". 
Ale widzi fakty, nie pomniejsza ich 
znaczenia, pomimo że są to dlań 
fakty często gorzkie, wyciąga po­
prawne wnioski. Pisze on „W poko­
jowych dziedzinach życia gospodar­
czego i państwowego trwać będzie 
w najbliższych dziesiątkach lat wy­
ścig między światem wschodnim a 
zachodnim... świat zachodni będzie 
musiał dokonać wielkiego wysiłku, 
jeśli zechce w tym wyścigu zająć 
nie najgorszą pozycję" (str. 229). 
Przewaga „Wschodu" we współza­
wodnictwie wynika stąd, że ...kra­
je komunistyczne są w korzystniej­
szej sytuacji dzięki temu, że mo­
gą nie tylko planować produkcję w 
szerokim zakresie l na długie okre­
sy, lecz także organizować jej pla-

Przyjrzyjmy 
w 2000 roku 
Baadego.

a) Ludność: 
ludnienia jest

się obrazowi świata 
wedle przewidywań

Dzisiaj geografia za­
toka, iż kraje kapi-

talistyczne liczą 0,77 mld osób, kra­
je socjalistyczne i słabo rozwinię­
te gospodarczo po 1 mld. W 2000 
roku będziemy mieli odpowiednio 
1 — 1,2 mld i 2,4 — 2,6 mld. Baade 
poddaje ostrej krytyce „prawo Mal- 
thusa" i stwierdza, że dobrobyt i 
oświata właśnie ograniczają przy­
rost naturalny ludności (np. na Ma­
lajach dziewczęta, które chodziły 
do szkoły rodziły dwa razy mniej 
dzieci niż analfabetki). Przewidy­
wania dotyczące liczby ludności i 
jej rozmieszczenia w różnych syste- IGOR TIMOFiEJUK

ducentom określone) stopy zysku. 
Gdyby potrzeby decydowały o roz­
miarach inwestycji i zbycie towa­
ru, to nie występowałyby w kapi­
talizmie kryzysy ekonomiczne. Sze­
roką krytykę tego zagadnienia prze­
prowadza prof. Zawadzki w przed­
mowie do książki Baadego. ,

Swe twierdzenie o koniunkturze 
inwestycyjnej Baade łączy z warun­
kami perspektyw współzawodnic­
twa ekonomicznego i pisze: „Wzrost 
produkcji w państwach obozu ko­
munistycznego nastąpi tak czy ina- 
czej, niezależnie od tego, jak się 
ułoży sytuacja w świecie, ale pod 
jednym warunkiem, że nie będzie 
trzeciej wojny światowej... Jednak­
że przewidywania nasze co do 
wzrostu produkcji... w Europie Za­
chodniej i Stanach- Zjednoczonych 
mogą okazać się prawdziwe tylko 
pod warunkiem, że do tego czasu 
nastąpi całkowite rozbrojenie" (str. 
213).

Zbrojenia coraz słabiej wypeł­
niają lukę w popycie efektywnym. 
Skuteczniejszym środkiem mobili­
zacji i popytu, zdaniem Baadego, 
byłoby przeznaczenie w wyniku 
rozbrojenia zwolnionych środków 
na pomoc dla krajów zacofanych, 
co przyczyniłoby się do rozwoju 
tych krajów. Tak więc, jego zda­
niem, rozbrojenie jest koniecznym

kim wzroście zatrudnienia w ostat­
nich latach, gdzie krzywa wzrostu

przede wszystkim popatrzeć, jakie W* najwyższa. Ułatwi nam to ta 
dziedziny decydowały o tak szyb- bela 2.dziedziny decydowały o tak szyb-

PRZYROSTY ZATRUDNIENIA OGOLEM W LATACH 1959-1962 
W GOSPODARCE USPOŁECZNIONEJ (W TYSIĄCACH)

Gospod. uspoł. ogółem 
Rolnictwo 1 leśnictwo 
Poza rolnictwem i leśnictwem 
w tym:

Przemysł
Budownictwo
Transport i Łączność 
Obrót towarowy 
Gosp. komunalna 
oświata, nauka, kultura 
Ochrona zdrowia itp. 
Administracja, finanse

Ml MO

— 68
■r M

10
li

1961

— 16

z

1962

4- 286 + 331
+ 34 + 8

252 327

4, 10« + 1SI
12 + 0
17 + »
31 + n
13 13
25 24
18 2>

X 5

warunkiem wzrostu produkcji 
świecie kapitalistycznym.

w

mach społeczno • 
prowadzą autora 
problemu krajów 
tych ekonomicznie 
wniosku, iż „...w

■ ekonomicznych 
do postawienia 
słabo rozwinię- 
i sformułowania 
wyścigu rozgry-

Musimy tu jeszcze raz dodać, że 
rozwój krajów zacofanych jest ca 
najmniej w równym stopniu zależ­
ny od stworzenia instytucjonalnych 
warunków wzrostu, jak i od wiel­
kości środków wzrostu. Takich wa­
runków nie potrafił dotychczas 
stworzyć kapitalizm i należy wąt­
pić, czy mogą one być w ogóle 
stworzone w warunkach kapitaliz­
mu.

Przede wszystkim wyeliminujmy 
z rozumowania rolnictwo i leśnic­
two. Okazuje się bowiem, że przy­
rost zatrudnienia wykazuje tu ra­
czej tendencję spadkową i obecny 
poziom zatrudnienia jest niewiele 
wyższy od poziomu w r. 1959. Poza 
rolnictwem i leśnictwem w obrocie 
towarowym, gospodarce komunal­
nej, oświacie, zdrowiu i admini­
stracji nie widać wyraźniejszych, 
nowych tendencji wzrostu zatrud­
nienia. W tej grupie w 1962 r. 
przyrost zatrudnienia w absolut­
nych cyfrach uległ raczej zahamo­
waniu.

O wysokim tempie wzrostu za-
trudnienia, zwłaszcza latach
1961—1962 zadecydowały głównie 
3 dziedziny, a mianowicie, prze­
mysł, budownictwo i w pewnym 
stopniu transport. Te trzy dziedzi­
ny spowodowały w latach 1961— 
—1962 blisko 2/3 ogólnego przy­
rostu zatrudnienia w gospodarce 
uspołecznionej poza rolnictwem i 
leśnictwem (wzrost o ok. 352 tys. 
osób na 579 ogółem), Określającą

PRZYROST ZATRUDNIENIA W

rolę odegrał tu oczywiście wzrost 
zatrudnienia w przemyśle, który 
stanowił W latach 1961—1962 pra­
wie połowę ogólnego wzrostu za­
trudnienia poza rolnictwem.

Tendencje, jakie zarysowały się 
w roku bieżącym są w zasadzie 
kontynuacją trendu z lat 1961— 
—1982; z tym, że znacznie wyraź­
niej zarysowała się tendencja 
wzrostu w transporcie, a zwłasz- 

■cza w budownictwie. W transpor­
cie zatrudnienie wzrosło o ok. 30 
tys. osób w I półroczu 1963 r., w 
budownictwie o ok, 40 tys. osób — 
wykazując tempo najwyższe w go­
spodarce uspołecznionej.

Wróćmy jednak do przemysłu, 
którego ciężar ilościowy w przy­
roście zatrudnienia jest najwięk­
szy.

W jakich gałęziach przemysłu
nastąpił najpoważniejszy wzrost
zatrudnienia? Przedstawia to po­
niższa tabela 3, w której przyrost 
zatrudnienia w przemyśle rozdzie­
lono na przemysł ciężki i lekki2),

PRZEMYŚLE USPOŁECZNIONYM

wającym się w okresie do 2000 ro­
ku między światem komunistycz­
nym a niekomunistycznym najważ­
niejsza jest wdlka o pozyskanie lu­
dności krajów słabo rozwiniętych" 
(str. 48). Zagadnieniem tym wy- 
padnie nam zająć się później.

b) Wyżywienie: Wzrost ludności 
do 6,5 mld i zapewnienie jej do­
statecznie kalorycznego pożywienia 
będzie wymagał trzykrotnego wzro­
stu produkcji żywności. Zadaniu 
temu można sprostać poprzez eks­
tensywny rozwój rolnictwa (zwięk­
szenie gruntów uprawnych z 1,3 do 
4,0 mld ha) i intensywny (wzrost 
wydajności pracy, wzrost nawoże­
nia, nawadnianie itp.) oraz wyko­
rzystanie zasobów i rezerw tkwią­
cych w morzu. „Wschód" i „Za­
chód", zdaniem:i&ąadęgo,;.. rg^wiąz 
zaly problem wyżywienia. Obie te 
metody uznać należy za niezwy­
kle efektywne, jeśli z jednej stro­
ny bierze się za przykład Stany 
Zjednoczone jako reprezentujące 
system „zachodni", z drugiej zaś — 
Związek Radziecki i Chiny jako re­
prezentujące system „wschodni" 
(sir. 103). Natomiast, z wielu przy­
czyn nie rozwiązały tego zadania 
kraje słabo rozwinięte gospodarczo.

Dalsze dziedziny współzawodnic-

darczo a zacofanymi, mierzona roz­
piętością w dochodzie narodowym 
per capita wciąż się pogłębia. Prze­
żytki patriarchalno - feudalne i neo- 
kolonializm sprawiają; że przemia­
ny ekonomiczne w tych krajach są 
funkcją przemian polityczno-spo­
łecznych. Droga klasycznego kapi­
talistycznego rozwoju jest dzisiaj 
nie do powtórzenia ze względów 
ekonomicznych, a ponadto jest ona 
obciążona piętnem kolonializmu. 
Stąd kraje te, aby wyrwać się z 

zacofania gospodarczego, muszą zna­
leźć inną, jakościowo odmienną, 
bardziej postępową koncepcję roz­
woju gospodarczego. Taką praktycz­
nie sprawdzoną koncepcją jest dro­
ga socjalistycznego rozwoju. Atrak­
cyjność socjalistycznej drogi roz­
woju powoduje, że w słowniku po­
litycznym przywódców krajów Afry­
ki, Azji i Ameryki Łacińskiej na 
stale zajęło miejsce słowo „socja-
lizm“, niezależnie od 
no-spolecznych treści 
w to pojęcie.

Baade realistycznie

ekonomicz- 
wkładanych

ocenia te
sprawy. Uważa za błędne krytyko­
wanie socjalistycznej koncepcji roz­
woju za zawarty w niej, zdaniem 
niektórych ekonomistów, „fetyszyzm

twa, które bada 
c) zatrudnienie 
d) „wyścig w

kach“
ej produkcja i

autor to:

żelaznych ruma-

, . zużycie energii 
f) stal: Światowa produkcja stali

wynosi obecnie (1958 r.) 260 min 
ton. przy rozpiętości w produkcji 
na głowę ludności od 570 kg (USA) 
do 3,7 kg (Indonezja). Przyjmując 
dla 2030 roku produkcję na 1 miesz­
kańca średnio 400 kg, da to pro­
dukcję globalną 1,8 — 2,8 mld ton, 
z tego tylko 0,6 — 0,9 mld przypad- 
nie na świat kapitalistyczny.

Produkcję stali w, ZSRR Baade 
śzacuje niżej od danych zawar- 

■ tych w programie KPZR. Na fakt 
den zwraca uwagę redakcja w od­
nośnym przypisie. Rozważania, któ­
re krótko streściliśmy wyżej dopro­
wadzają autora do konkluzji: „Naj­
bardziej gorzki jest fakt, iż punkt 
Ciężkości świata nie tylko pod 
względem ludności, lecz także pod 
względem potencjału gospodarcze­
go przesuwać ,się będzie do świata 
Wschodniego" (str. 36). Jednak 
szczególną uwagę zwraca autor na 
Współzawodnictwo w dziedzinie 
oświaty. W tej dziedzinie świat so­
cjalistyczny osiągnął poważne suk­
cesy Świadczy o tym choćby fakt, 
że rocznie ZSRR kształci trzykrot­
nie więcej inżynierów niż USA.

NA

Do końca

INWESTYCYJNYM 
FRONCIE

roku zostało Już tylko 
ale' roboty inwestycyjne 
wielu przypadkach za

kli­
nie 
ka-

Ka tygodni,

- lendarzeip. Nic dziwnego^ że w tych wa- 
> runkach plan Inwestycyjny realizuje się 
tróćlię na silę, aby można było zamel­
dować, ■ że tegoroczne zadania zostały 
w zasadzie wykonane. Nie przesą- 
Izająr jozcze tegorocznych wyników 
spójrztnyi co mówią meldunki korespon­
dentów PAP z niektórych placów budo-
wy.

*
Dzięki cieplej jesień!, tempo robót przy 

budowie Zaklaąów Azotowych w Pula- 
wacb, jest bardzo dobre. Ponad 2 200 ro­
botników różnych specjalności zatrudnio-
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industrializacji", jako 
strializacja i rozwój 
nie alternatywy, lecz 
tego samego procesu

że „Indu- 
rolnictwa to 
dwie strony 
warunkujące

i wspierające się wzajemnie" (str. 
120). Chodzi więc o to, aby kraje 
zacofane znalazły niekomunistycz­
ną drogę rozwoju, która stworzy 
warunki i środki do likwidacji zaco­
fania. Widzi on tę możliwość w roz­
brojeniu. Jest gorącym zwolennikiem 
rozbrojenia i ekonomicznego współ­
zawodnictwa w warunkach pokojo­
wego współistnienia. . Propozycję 
Chruszczowa o powszechnym i cał­
kowitym rozbrojeniu nazywa „naj­
ważniejszym wydarzeniem we 
współczesnej historii" (str. 232). W 
wyniku rozbrojenia sumy, które 
dzisiaj są wydatkowane na produk­
cję wojenną i utrzymanie armii, bę­
dą mogły być zwolnione i prze­
znaczone na rozwój krajów zacofa­
nych. Musimy jednak w tym miej­
scu zaznaczyć, że kwestia wzrostu 
gospodarczego w krajach zacofa­
nych nie sprowadza się przede 
wszystkim do środków kapitało­
wych. Niektóre z tych krajów (np. 
kraje naftowe) mają i obecnie do­
stateczną ilość środków kapitało­
wych. Sprawą zasadniczą jest stwo­
rzenie określonych warunków spo­
łecznych, w których postępowe siły 
tych krajów potrafią prawidłowo 
zużytkować środki własne i pomoc 
zewnętrzną w celu ekonomicznego 
rozwoju.

nowy zbyt, podczas gdy w pań­
stwach zachodnich w ogóle a w 
Stanach Zjednoczonych w szczegól­
ności, okresy ożywienia przerywa­
ne są wciąż przez recesje" (str. 
149). Jest to bardziej realistyczna 
i trzeźwa ocena perspektyw współ­
zawodnictwa od oceny danej w pra­
cy S. Kurowskiego „Historyczny 
proces wzrostu gospodarczego". Za­
jęcie w tym wyścigu przez świat 
zachodni „nie najgorszej pozycji" 
wymaga rozwiązania zadania, 
„...które dotychczas nie tylko nie zo­
stało rozwiązane a nawet dalekie 
jest jeszcze od rozwiązania... opra­
cowanie metody naprawdę aktyw­
nego regulowania koniunktury, za­
pewniającego stały rozwój gospo­
darki i stale utrzymanie pełnego 
zatrudnienia w warunkach stabili­
zacji cen" (str. 149). W porusze­
niu opinii świata kapitalistycznego 

fsi .zmobilizowania tego świata do 
■walki o zajęcie „nie najgorszej po­
zycji" zawiera się cel polityczny 
książki Baadego.

Są w książce F. Baadego stwier­
dzenia stojące w sprzeczności logicz­
nej z tylko co przytoczonymi wnio­
skami dotyczącymi konieczności 
przemian w funkcjonowaniu kapi­
talizmu. W innym miejscu pisze on 
o krajach kapitalistycznych: „Okre­
ślenie tego świata mianem kapita- 

_ listycznego nie byłoby dzisiaj już 
uzasadnione" (str. 32). Na dowód 
tego przytacza, że świat ten dyspo­
nuje skutecznymi metodami kiero­
wania przez państwo gospodarką i 
planowania oraz wchłonął wiele z 
tego, co dotychczas stanowiło du­
chową własność socjalizmu. Zda­
niem autora znajduje to wyraz w 
„społecznej gospodarce rynkowej" 
L. Erharda; „Szwedzkiej demokra­
cji"; „socjalizmie demokratycz­
nym" Partii Pracy czy programie 
Kennedy‘ego w USA. Należy sądzić, 
że można poprzestać na wskazaniu 
sprzeczności tych wywodów z wy­
wodami wypowiadanymi na innych 
stronicach książki i stwierdzić, że 
podobne poglądy osłabiają obiek­
tywny walor dociekań.

„Czy ludzkość dożyje 2000 roku" 
zapytuje w tytule ostatniego roz­
działu swej książki prof. Baade. 
Czy będą mogli ludzie korzystać z
dóbr materialnych duchowych
„pięknego i cudownego świata ro­
ku 2000-go?" Tak, odpowiada autor, 
ale tylko wtedy, gdy szala rozsądku 
przeważy nad szalą szaleństwa.

Baade uważa, że śmiertelnym 
wrogiem ludzkości w epoce, gdy 
broń, którą dysponują mocarstwa 
atomowe, ma straszliwą skuteczność, 
jest nagromadzone w sercach i 
umysłach ludzi zło. W tym też du­
chu pisze o pierwszej wojnie świa­
towej: „Nikt jej nie chciał, pomi­
jając kilku głupców w austriac­
kim ministerstwie spraw zagranicz­
nych lub rosyjskim sztabie gene­
ralnym" (str. 237).

Czy jednak te subiektywne i mo­
ralne zjawiska,1 ^riiAcei -^aid- 
dziwe, są decydującej -Daleki' jżst' 
autor od rozumienia obiektywnych 
przyczyn, tkwiących w istocie anta- 
gonistycznych formacji społeczno- 
ekonomicznych, w interesach ekono­
micznych klas. Nie zło nagromadzo­
ne w umysłach i sercach ludzi, lecz 
interesy międzynarodowego impe­
rializmu i jego polityka wojujące­
go antykomunizmu zagrażają poko­
jowemu współistnieniu.

Pokoju światowego nie zapewni 
się modlitwami ani moralną reedu­
kacją ludzi, musi on być wywalczo­
ny i narzucony siłom imperializmu 
i agresji przez narody świata. Rę­
kojmią pokoju światowego jest moc 
ekonomiczna krajów socjalistycz­
nych i adekwatna istocie socjaliz­
mu polityka pokojowego współist­
nienia oraz ekonomicznego współza-
wodnictwa o to, który ustrój 
trafi lepiej zapewnić ludziom 
spokojenie ich materialnych i 
chowych potrzeb.

po-

dw

IV.

Szacując zatrudnienie poza rol­
nictwem w 2000 r. na 2,5 mld osób, 
autor konkluduje: „Najbliższe dzie­
sięciolecia przyniosą najwyższą w 
dotychczasowej historii ludzkości 
koniunkturę inwestycyjną" (str. 
143).

Gdyby koniunktura inwestycyjna 
w kapitalizmie była zależna jedy­
nie od potrzeb — uznalibyśmy po­
gląd autora za słuszny. Lecz o ko­
niunkturze inwestycyjnej w kapi­
talizmie decydują nie potrzeby, ale 
efektywny popyt i zapewnienie pro-

Z wieloma tezami wypowiadany­
mi w omawianej książce nie można 
się zgodzić, są one często sprzecz­
ne. Z niektórymi z nich polemizo­
wałem wyżej, a szerszą ich krytykę 
zawiera przedmowa prof. J. Za­
wadzkiego. O wartości tej pracy 
stanowi jednak aktualność tematu, 
zwalczanie przez Baadego wojny i 
„zimnej wojny", ocena możliwości 
i trudności (choć nie zawsze obiek­
tywna) współzawodnictwa ekono­
micznego, wyciąganie trzeźwych 
wniosków z istniejących faktów. 
Warto więc zapoznać się z pracą, 
pisaną z innych, niż marksistow­
skie pozycje, a dotyczącą podstawo­
wych spraw obecnej epoki.

•) F. Baade „Holc 2000. Ku czemu 
zmierza świat?" (PWE, W-wa 1002 r. 
z przedmową prof. dr. J. Zawadzkiego.)

W LATACH 1959—1962 (W TYS. OSOB)

1353 1360 1961 1962 1961 + ifltt
Przemysł ogółem + 41 4- 16 4- 106 + 15S + 2S1
Przemysł ciężki 4- 19 4- 39 -r 81 4- 120 4- 2#1
Przemysł lekki 4- 22 — 23 4- 25 4- 35f + 60

W stosunku do roku 1958 za- i wydajności pracy, (wielkości pro-
trudnienie w przemyśle ciężkim dukcji na 1 zatrudnionego) w dzia- 
wzrosło w r. 1962 o 13%, w prze- ■ łach produkujących środki kon-
myślę lekkim o 6%. W łatach 
1961—1962 ok. 80% przyrostu za­
trudnienia w przemyśle przypada 
na przemysł ciężki, a ok. 20% na 
przemysł lekki. Należy przy tym 
zauważyć, że w przemyśle lekkim 
nastąpił w 1960 r. dość poważny 
spadek zatrudnienia, podczas gdy 
w przemyśle ciężkim krzywa za­
trudnienia rośnie bardzo szybko.

Jakie gałęzie zaważyły najbar­
dziej na wzroście zatrudnienia w 
przemyśle ciężkim?

Wchodzi tu w grę przede wszyst­
kim przemysł maszynowy, metalo­
wy wraz z elektrotechnicznym, 
przemyśl środków transportu, che- • 
miczny i hutnictwo żelaza oraz 
energetyka. W tej grupie zatrud­
nienie wzrosło w latach 1961—1962 
o ok. 165 tys. osób na 201 tys. 
wzrostu zatrudnienia w przemyśle 
ciężkim ogółem.

sumpcji. Jest to znany warunek 
równowagi w reprodukcji rozsze­
rzonej, który schematycznie wyra­
zić można wzorem Ą Zj X Pi = 
= A Zk (Wk — Pk), co oznacza 
po prostu, że wzrost Zatrudnienia 
w działach inwestycyjnych (△ Z[) 
pomnożony przez wysokość płacy 
realnej (PJ musi się równać przy­
rostowi zatrudnienia w działach 
konsumpcyjnych (△ Zk) pomno­
żonemu przez różnicę między wy-
dajnością na zatrudnionego
(Wk) a płacą realną w działach 
konsumpcyjnych (Pk). Innymi stó­
wy — równowaga w gospodarce 
zależy nie tylko od-' glbbalnego 
wzrostu zatrudnienia,- 
struktury, a w szczególności od 
wzajemnego powiązania między 
wielkością wzrostu zatrudnienia w
działach inwestycyjnych. wiei-

W 1963 przeważająca rola
przemysłu ciężkiego w przyroście 
zatrudnienia zarysowała się jeszcze 
wyraźniej. W okresie I—VII br. 
wzrost zatrudnienia w stosunku do 
porównywalnego okresu ub. roku 
wyniósł w przemyśle ogółem 134 
tys. osób, z czego na przemysł 
ciężki przypada ok. 115 tys., a na 
przemysł lekki ok. 19 tys. osób.

Zastanawiając się nad kosztami 
wzrostu zatrudnienia w gospodar­
ce uspołecznionej ogółem posłuży­
liśmy się bardzo prowizorycznym 
szacunkiem i otrzymaliśmy kwotę 
rzędu 33 mld zł w skali 2 lat . 
(1961—1962). Spróbujmy zrobić po­
dobny szacunek dla przemysłu me 
w celu uzyskania dokładnego wy­
niku, lecz po prostu dla stwier-

kością wzrostu zatrudnienia i wy­
dajności pracy w działach kon­
sumpcyjnych.

Jak wynika z poprzednich roz­
ważań, w naszej gospodarce nastą­
pił znaczny, ilościowy wzrost za­
trudnienia w działach inwestycyj­
nych. Nie towarzyszył temu pro­
porcjonalny wzrost zatrudnienia i 
wydajności pracy, a więc w sumie 
produkcji w działach konsumpcyj­
nych. Świadczą o tym wskaźniki 
wzrostu produkcji, zwłaszcza w 
przemyśle spożywczym i lekkim.

.Złożyło się na to wiele czymi- 
ków, w tym tak istotny, jak nie­
urodzaj w rolnictwie w roku ubie-

dzenia najogólniejszych 
problemu.

Jeżeli przyjąć średnią 
przemyśle ciężkim 2000 
sięcznie, w lekkim 1500

proporcji

płacę w 
zł mie- 

zł i rze-

głym i trudności w handlu zagra­
nicznym. Niezależnie jednak od le­
go, jakie czynniki spowodowały 
wolniejsze tempo wzrostu produk­
cji rynkowej, z punktu widzenia 
równowagi w gospodarce istotne 
jest stwierdzenie, że i wielkość 

zatrudnienia i jego

nych Jest przy wznoszeniu 66 obiektów, 
m. In. elektrociepłowni, bal, magazynów 
i chłodni. Trzy budynki przemysłowe są 
Jul pod dachem. W odrobieniu zaleglo- 
cl zimowych dopomogło uzyskanie du- 
żbj ilości tnaszyn do robót ziemnych, a 
taicie szybszo uruchomienie własnej bc- 
tonlarni. Jeśli zlikwidowane zostaną tru­
dności w dostawach żwiru 1 prefabry­
katów, to plan tegoroczny wykonany zo­
stanie w terminie.

wansowana jest budowa szybu wschod­
niego „Lubina". Do końca br. górnicy 
pragną zakończyć głębienie. W przy­
szłym roku będzie można przystąpić do 
prac poziomych (przebijanie chodników). 
Rozpoczęto także wznoszenie doświad­
czalnego zakładu wzbogacania rudy.

W kombinacie Im. Lenina szczególnie 
pilne Jest terminowo zakończenie robót 
przy budowie kolejnego kotła wysoko­
prężnego siłowni I dalszych dwóch ple­
ców wgłębnych zgniatacza.

Ląc cne tegoroczne nakłady na rozbu- 
' dowę huty wynoszą 2,2 mld zł.

Dużą wagę — stwierdza dyr. do spraw 
Inwestycji Zbigniew Loreth — przywią­
zujemy również do nowo rozpoczętych 
inwestycji, które mają być uruchomio­
ne w roku przyszłym i w latach na­
stępnych. Chodzi tu głównie o zespól 
koksowni i obiektów węglopochddnych, 
drugą aglomerownię (splekainlę rud), a 
także stalownię konwertorowo-tlenową. 
Ten ostątni obiekt przyczyni się do dal­
szego skrócenia cyklu produkcyjnego 
stall. Czas wytopu 106 ton stall trwać 
będzie dwukrotnie krócej niż w piecu 
martenowskim.

Budowa cementowni olbrzyma w Dzia­
łoszynie znajduje się Już w końcowyln 
etapie. Jak stwierdza naczelny dyr. bu­
dowy, Marian Brygler — przystąpiono 
do rozruchu agregatów i urządzeń. W 
najbliższych dniach ruszy pierwszy piec 
oraz oddział węglowy, a po 15 — pro­
dukcja klinkieru. Następne 3 piece roz­
palone będą w odstępach 2—3-tygodnio- 
wych, zaś pierwsze młyny cementu roz- 
poczną pracę pod koniec grudnia bieżą­
cego roku.

W I kwartale 1964 r. cały obiekt będzie 
oddany do eksploatacji. Po pełnym roz­
ruchu Działoszyn produkować będzie 1 
min ton cementu rocznie (w tym 700 
tys. ton cementu portlandzkiego) stając 
tym samym w rzędzie największych na­
szych obiektów tego typu, jak Wlerzbl-
ca, Rejowiec i

W ub. roku 
budowę nowej

Chełm.

rozpoczęto w Poznaniu 
gazowni. Ma ona być u-

W lubińskim zagłębiu . miedziowym 
(woj. wrocławskie) buduje się 7 szybów, 
z czego 5 w kopalni „Lubin" 1 2 w 
kop. „Polkowice I". Najbardziej zaa-

kończona w 1965 r. I dostarczać w ciągu 
doby 240 tys. ni sześć, gazu, głównie dla 
przemysłu, m. In .dla zakładów „H. Ce­
gielski", „Pomet" I Poznańskiej Fabryki 
Maszyn Żniwnych. Niestety, jak infor­
muje z-ca dyr. do spraw inwestycji ga­
zowni, inż. Jarosław Majewski — po-

ważne opóźnienia stawiają pod znakiem 
zapytania realność tegorocznych zamie­
rzeń.

M .In. wysoce niezadowalające jest 
tempo robót, wykonywanych przez .Poz­
nańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego nr 2. Montaż urządzeń 
nie przebiega sprawnie. Zakłady Na­
prawcze Taboru Kolejowego w Oleśnicy 
miały dostarczyć ok. 560 ton aparatury 
chemicznej, a dostarczyły 150 ton. 6 mie­
siące wynoszą zaległości w dostawach 
urządzeń — z Fabryki Kotłów w Racibo­
rzu. Brak urządzeń krajowych sprawia, 
Iż nie można wykorzystać zgodnie z 
planem aparatury z importu. Leży ona 
w magazynach.

A jak jest w Inwestycjach szkolnych? 
„Zycie Warszawy" przynosi w tej spra­
wie Informację a konferencji prasowej 
w Ministerstwie Budownictwa 1 Przemy­
słu Materiąlów Budowlanych. Jak z In­
formacji tej wynika, przedsiębiorstwa 
podlegle Ministerstwu Oświaty ukończy­
ły Już 2 069 Izb szkolnych, co stanowi 
73,8 proc, planu rocznego. Jednakże 
przedsiębiorstwa terenowe wykonały 
plan trzech kwartałów zaledwie w 50 
proc. — i w związku z tym „średnia" 
krajowa wynosi 63,3 proc. .

Ta sytuaeja wymaga od budowlanych 
szczególnej koncentracji sil w celu od­
robienia do końca roku wszystkich za­
ległości.

Znaczny odsetek tegorocznych Inwesty­
cji szkolnych stanowią Szkoły Tysiącle­
cia. Plan tegoroczny przewiduje przeka­
zanie do użytku dalszych 178 „tysiącla­
tek1’ o 1186 izbach.

czywisty wzrost zatrudnienia w 
obu grupach, to łącznie za lata 
1961—1962 można oceniać „płaco- 
chłonność” wzrostu zatrudnienia w 
przemyśle na ok. 8,3 mld zł, z cze­
go na przemysł ciężki przypada 
ok. 6,8 mld, zaś na przemysł lekki 
ok. 1,5 mld zł.

Podobnego przeliczenia można 
dokonać nie w stosunku do całego 
wzrostu zatrudnienia w przemyśle, 
lecz do przyrostu przekraczającego 
założenia planu 5-letniego na lata 
1961—62. Ponadplanowy wzrost za­
trudnienia wynosił w 1961 r. w 
przemyśle ciężkim i w przemyśle 
lekkim po ok. 25 tys. osób, w ro­
ku 1962 kolejno ok. 70 tys. w cięż­
kim i ok. 20 tys. w lekkim. Łącz­
nie za 2 lata daje to ponadplanowy 
wzrost siły nabywczej w całym 
przemyśle na sumę ok. 4 mld zł 
z czego ok. 3 mld przypada na prze­
mysł ciężki, a nieco ponad 1 mld zł 
na przemysł lekki.

Szacunki te są oczywiście dale­
kie od dokładności. Wydaje się 
jednakże, że w sposób zbliżony do 
rzeczywistości obrazują one pewne 
proporcje. Z proporcji tych zaś 
wynika, że dziedziną, która decy­
dująco zaważyła na całkowitym i 
ponadplanowym wzroście osobo­
wego funduszu płac w latach 
1961—1962, był przemysł, w prze­
myśle zaś — przemysł ciężki. Wy­
nika to zarówno z relacji płac, jak 
i z absolutnej wielkości i tempa 
wzrostu zatrudnienia.

Jaki wpływ na równowagę w 
gospodarce wywiera taka struktura 
wzrostu zatrudnienia, zarówno we­
wnątrz przemysłu, jak i w całej 
gospodarce?

Równowagę między produkcją i 
spożyciem można wyrazić w postai 
ci zależności między wzrostem za­
trudnienia w działach inwestycyj­
nych oraz wzrostem zatrudnienia

przyrostu 
struktura spowodowały właśnie 
zagrożenie dia tej równowagi.

Mamy więc tu do czynienia albo 
ze zbyt szybkim tempem rozwoju 
działu I, albo ze zbyt wolnym tem­
pem rozwoju działu II, który ha­
muje tym samym proces rozwoju 
całej gospodarki.

Wszystko to prowadzi do wnio­
sku, że w strukturze naszego roz­
woju gospodarczego nastąpiły dość 
poważne przesunięcia, które stano­
wią ogólniejsze tło innych tenden- 
cji, w tym także przesunięć w 
strukturze zatrudnienia. Ale to już 
douczy innego, węzłowego zagad­
nienia, a mianowicie struktury 
Procesów inwestowania, które sta- 

cennik określający k H rozw°Ju gospodarczego. 
raintnh16 tych PczosunisC struktu- 
wSt- rozPatrzyć trzeba te 
™szystk>e atakowane przez nas 
nazwać ™A™Ska' kt6ro ^ótowo 

ozna rozluźnieniem dys­cypliny zatrudnienia i płac. Pr‘ze- 
s^niZiałanie nadmternemu, nieuza- 
nia wzrostowi zatrudnie-
środków ^aFnąĆ SZeroki wachlarz funduszu płacPra^ie'lia-k0ntr01i 
zwiPk«»„i„PIaC Poczynając, na 
dzialnnśri u .Osoblstej odpowie- 
_  zgodnie ończąc- Równocześnie 
wyżei Przedstawionymi po- 
rozważv7 nkami równowagi — 
XaŻ^i^Zeba- WSZelkie "'-ożli- 
kowei ^k>S\en,a Produkcji ryn- 
nościJ iai-lP at!?Ch us3us d,a ,ud-

Podstawowych K „P™5 

jAN GŁOWCZTli 

bierny zatrudn^nja1®0®! "Aktualne pro- 
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R
EALIZACJĄ postanowień specjalizacyjnych 
rtndy Wzajemnej Pomocy Gospodarczej zajęła 
s ę sejmowa Komisja Handlu Zagranicznego, 
■'bradująca w dniu 20 października br. pod 
pi zewudnictwem pas. Stanisława Kuzlńsklego. 
Wysoce interesujący przebieg obrad spróbuje­

my przetransponować na lamy „2ycia Gospodarcze­go . •)
Informację o realizacji postanowień specjalizacyj­

nych RWPG złożył Komisji zastępca przewodniczące­
go Knmiletu Współpracy Gospodarczej z Zagranicą, 
Kazimierz Olszewski. Informację podajemy w stresz­
czeniu.

Zagadnienie międzynarodowego podziału produk­
cji maszynowej jest jednym z podstawowych zadań 
Stałej Komisji Maszynowej RWPG. Komisja dla stwo­
rzenia teoretycznych podstaw w dziedzinie specjaliza­
cji opracowała jej zasady’, zatwierdzone następnie na 
II posiedzeniu Komitetu Wykonawczego Rady. W myśl 
tych zasad przy opracowywaniu zaleceń specjalizacyj­
nych opierać się należy’ na bilansach surowcowych, 
kadrowych, uwzględniać doświadczenia produkcyjne, 
poziom techniczny, branżową strukturę gospodarki w 
danvm kraju Poza tyrm nałożona została na kraje — 
członków RWPG — pełna odpowiedzialność za wyko­
nanie zobowiązań wynikających z przyjętych przez 
nie zaleceń specjalizacyjnych i zaleceń dotyczących 
wzajemnych dostaw specjalizowanych wyrobów.

— W wyniku dotychczasowych prac w zakresie po­
działu produkcji przemysłu maszynowego ustalonych 
zostało 1 211 pozycji specjalizowanych wyrobów, przy 
czym Polska uczestniczy w produkcji 313 pozycji, co 
stanowi 25,8 proc, ogólnej ilości pozycji specjalizacyj­
nych. Z ważniejszych gałęzi przemysłu maszynowego, 
dla których opracowane zostały’ zalecenia specjaliza­
cyjne, wymienić należy: urządzenia walcownicze, u- 
rządzenia dla przemysłu materiałów budowlanych, 
papierniczego, konserwowego, cukrownie, wagony, 
ciągniki, maszyny rolnicze itd.

— Począwszy od III posiedzenia Komitetu Wyko­
nawczego zatwierdzane są również zalecenia o wzaje­
mnych dostawach specjalizowanych wyrobów, które 
stanowić powinny podstawę do zawierania umów 
handlowych między krajami. Zalecenia te obejmują 
okres do 1965 r.

— Porównanie szacunkowej wartości dostaw eks­
portowych z Polski do krajów członkowskich RWPG 
i łącznej wartości importu do Polski wskazuje, że 
wartość specjalizowanej produkcji w naszym ekspor­
cie jest o 26,2 proc, wyższa od wartości zamierzonego 
importu.

— Podkreślić trzeba, że zadowalająco przedstawia 
się sprawa zawierania kontraktów na naszą produk­
cję eksportową, pewne trudności natomiast występu­
ją w dziedzinie importu wyrobów produkcji specjali­
zowanej z krajów członkowskich do Polski. Dotyczy 
to szczególnie niektórych grup maszyn i urządzeń (np. 
maszyn rolniczych), gdzie niepełna kontraktacja im­
portu spowodowana jest brakiem potwierdzenia za­
mówień przez odbiorców krajowych. Handel zagrani­
czny powinien położyć większy nacisk na egzekwo­
wanie ustaleń RWPG w zakresie wzajemnych dostaw. 
Ostatnio daje się zauważyć znaczna poprawa w dzie­
dzinie informacji o przyjętych do realizacji zalece­
niach

— Ważne znaczenie posiadają zalecenia zmierzające 
do zaspokojenia potrzeb naszych krajów na maszyny 
i urządzenia bądź nie produkowane w naszym obozie, 
bądź produkowane w niedostatecznych ilościach. Do­
tychczas Komitet Wykonawczy Rady zatwierdził za­
lecenia dla trzech grup tego rodzaju wyrobów. 
Obejmują one m.in. urządzenia do produkcji mączki 
rvbnej. wyposażenie do kopalń odkrywkowych, pewne 
typy maszyn przędzalniczych, automaty do dozowania 
i pakowania masła, szybkobieżne maszyny do produk­
cji trykotaży itd.

— Właściwa realizacja zobowiązań Polski, wynika­
jących z zatwierdzonych zaleceń o specjalizacji pro­
dukcji. względnie zaleceń dotyczących uruchomienia 

wynjaga odpowiedniego zabezpiecze­
nia'ze'.strony zainteresowanych resortów. Należy pod-- ■ 
kreślić, że zatwierdzone zalecenia znajdują odbicie 

w zarządzeniach ministra przemysłu ciężkiego, gwa­
rantujących terminowe 1 Jakościowe wykonanie przy­
jętych zobowiązań.

— Realizacja zobowiązań w niektórych grupach wy­
robów przedstawia się następująco:

Polska specjalizuje się w produkcji wszystkich 
ustalonych przez RWPG typach cukrowni; nasz po­
tencjał produkcyjny w tej dziedzinie zabezpiecza 
w pełni pokrycie wszystkich zobowiązań;

specjalizujemy się w produkcji 13 typów wagonów 
na 21 objętych specjalizacją; zobowiązania nasze są 
w pełni realizowane;

specjalizujemy się w produkcji 5 z 40 typów waż­
niejszych maszyn do dozowania i pakowania, przy 

Sprawy gospodarcze w Sejmie 

Realizujemy postanowienia
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej

czym zobowiązania nasze na dostawy do 1965 r. są 
zabezpieczone mocami produkcyjnymi;

Polska specjalizuje się w produkcji 34 na 162 rodzaje 
obrabiarek do metali i urządzeń kuzienno-tłocznych; 
dla wszystkich typów maszyn przewidzianych do do­
stawy do 1965 r. dokumentacja techniczna jest już 
opracowana;

zgodnie z postanowieniem Komitetu Wykonawczego I 
Rady, uruchomiona będzie w Polsce produkcja kuź­
niarki rotacyjnej; dotychczasowe prace w tej dziedzi- 
nie gwarantują realizację zobowiązań;

podejmujemy specjalizację w produkcji 11 typów z 
50 ważniejszych maszyn rolniczych oraz 4 z 10 typów 
ciągników; nasze moce produkcyjne zapewniają mo­
żliwość pokrycia potrzeb przyjętych w zaleceniach 
RWPG.

— Z uwagi na to, że specjalizacja jest czynnikiem 
aktywnie wpływającym na racjonalną zmianę struk­
tury przemysłu maszynowego i ogólny rozwój gospo­
darczy krajów, opracowanie najwłaściwszych form 
międzynarodowego podziału pracy jest sprawą pierw­
szorzędnej wagi. Jedną z dróg polepszenia wyników 
w dziedzinie specjalizacji jest unifikacja konstrukcji 
specjalizowanych wyrobów; prace w tej dziedzinie 
zostały zapoczątkowane.

— Poważne znaczenie w polepszeniu wykonania 
przyjętych przez kraje zobowiązań mieć będzie wpro­
wadzenie kontroli i sprawozdawczości z przebiegu re- 
ahzacji tych zobowiązań. Sprawozdawczość taką — 
decyzją Komitetu Wykonawczego — prowadzić się bę­
dzie od stycznia 1964 roku.

— Dla zabezpieczenia jakościowego i terminowego 
wykonania przyjętych przez Polskę zobowiązań 
uchwała Rady Ministrów nakłada na zainteresowane 
resorty obowiązek zabezpieczenia odpowiednich zdol­
ności produkcyjnych oraz środków finansowych i ma­
teriałowych. Wydzielenie w planach produkcji wyro­
bów specjalizowanych stworzy warunki dla lepszej 
kontroli wykonania zobowiązań i postawi je w .cen­
trum utragi kiero^jetwą zakładów. Równocześnie za- . 
lecenia o wzajemnych dostawach*-znajdą odbicie w 
planach eksportu handlu zagranicznego, co stwarza 
warunki dla ich realizacji.

— Drugą gałęzią przemysłu, obok maszynowego, 
której dotyczą prace specjalizacyjne w ramach RWPG 
jest przemysł chemiczny. Ogółem objęto w tym prze­

myśle opracowaniami specjalizacyjnymi 14 branż. 
Udział naszego przemysłu chemicznego w produkcji 
objętej zaleceniami specjalizacyjnymi wynosił w 1962 
roku ok. 25 proc, ogólnej produkcji tego resortu.'Po­
nieważ w pierwszym okresie opracowania specjaliza­
cyjne dla przemysłu chemicznego nie określały wiel­
kości produkcji ani bilansu wzajemnych dostaw, nie 
mogły one wywrzeć wpływu na zwiększenie obrotów 
towarowych w zakresie specjalizowanych produktów. 
Dla przykładu — w 1962 roku na 2 300 artykułów 
ujętych w specjalizacji, umowami handlowymi objęto 
zaledwie 152. Komisja Przemysłu Chemicznego 
RWPG pracuje nad przygotowaniem nowych kie­
runków specjalizacji, przy czym szczególną uwagę 
zwraca się na produkcję takich wyrobów, które do­
tychczas nie były wytwarzane w krajach RWPG (kau­

czuków syntetycznych, tworzyw sztucznych, prepara­
tów farmaceutycznych, barwników, odczynników itd.).

DYSKUSJA

Po informacji przystąpiono do dyskusji, w której 
wzięli udział posłowie: Leon Jezierski, Konstanty Łu­
bieński, Tadeusz Urban, Metodiusz Bartnik i Tadeusz 
Ilczuk. W toku dyskusji rozważano m.in. nad środka­
mi, które zapewniłybylepszą i skuteczniejszą reali­
zację postanowień, dotyczących specjalizacji (pos. L. 
Jezierski), które gwarantowałyby wpływ państwa, 
względnie konkretnego przedsiębiorstwa będącego od­
biorcą produkcji specjalizowanej, na jakość i poziom 
techniczny wyrobów (pos. T. Urban).

Skierowano również szereg pytań pod adresem obec­
nych na Komisji przedstawicieli resortów; odpowiedzi 
udzielili: zastępca Przewodniczącego Komitetu Współ­
pracy Gospodarczej z Zagranicą, Kazimierz Olszewski 
i podsekretarz stanu w Ministerstwie Przemysłu Cięż­
kiego, Zygmunt Keh.

PYTANIA I WYJAŚNIENIA

Zastępca Przewodniczącego Komitetu Współpracy 
Gospodarczej z Zagranicą udzielił wyjaśnień m.in.:

na pytanie posła Leona Jezierskiego,
czy podział zadań specjalizacyjnych oparty jest na bilan­
sie potrzeb wszystkich krajów oraz czy opracowany jest 
bilans możliwości zaspokojenia tych potrzeb:

— Trzeba rozróżnić dwa etapy w ustalaniu i po­
dejmowaniu decyzji w sprawie specjalizacji ■ państw 
członkowskich RWPG. W pierwszym etapie dzielono 
produkcję istniejącą w danych krajach, nie uwzględ­
niając w pełni potrzeb w zakresie doboru typów 
i asortymentów różnych towarów. W tej sytuacji pro­
ducent nie zawsze może pokryć wszystkie zadania wy­
nikające z bilansu potrzeb, a odbiorca nie zawsze 
gwarantuje przyjęcie tej produkcji. W drugim etapie 
specjalizacji, zwłaszcza w dziedzinie;. wyrębów. . .nie 
produkowanych dotąd i artykułów-deficytowych; Szcze­
gółowe bilanse potrzeb mają być ujęte w odpowiednich 
umowach wieloletnich. Wprowadzenie drugiego etapu 
specjalizacji będzie możliwe po osiągnięciu pełnej sta­
bilizacji w zakresie ustaleń planów gospodarczych 
poszczególnych krajów. Będzie to podstawą dla ści­
ślejszego skonkretyzowania programów specjalizacyj­

nych 1 pozwoli na wprowadzenie pełnej dyscypliny 
zarówno w dostawach, jak i odbiorze wytwarzanych 
w ramach specjalizacji towarów i artykułów.

na/pytnnfe posła Konstantego Łubieńskiego, ' •
w Jaki sposób ustala ile w produkcji specjalizowanej ce­
ny uyrouOw:

— W naszych dotychczasowych rozliczeniach, ceny 
urządzeń i maszyn przeznaczonych do wymiany usta­
lane są nie w opa;ciu o faktyczne koszty produkcji, 
lecz na poziomie cen światowych w okresach pięcio­
letnich. W ramach RWPG prowadzone są długofalowe 
prace, nad ustaleniem własnej'bazy cen przy uwzglę­
dnieniu czynników specyficznych dla ustroju naszych 
krajów. Nie ustalono dotąd terminu wprowadzeń.a 
w życie kolejnej aktualizacji cen zgodnie ze średnim 
poziomem cen światowych z lat 1957—1961.

na pytanie posła Tadeusza llczuka,
czy przy podejmowaniu zobowiązań produkcji specjali­
zowanej bazuje się w ramach BWPG na wspólnych pla­
nach inwestycyjnych:

— Obecnie nie mamy żadnych wspólnych in­
westycji. Korzystamy natomiast z wzajemnego 
udzielania sobie kredytów dla rozwoju bazy 
surowcowej, jako przedsięwzięcia szczególnie kapita­
łochłonnego i wymagającego dużych nakładów środ­
ków inwestycyjnych. Rozważa się problem budowy 
wspólnej huty dla produkcji galanterii hutniczej.

Podsekretarz stanu w Ministerstwie Przemysłu Cięż- 
kiego udzielił wyjaśnień m.in.

rs pytanie cosia Konstantego Łubieńskiego, 
jak przedstawia się specjalizacja produkcji aparatury 
uia przemysłu chemicznego:

— Przekazano już do zatwierdzenia zalecenia doty­
czące podziału między poszczególne kraje 60 linii te­
chnologicznych dla przemysłu chemicznego obejmu­
jących całe zestawy maszyn dla produkcji szeregu 
wyrobów chemicznych. Również Polsce przypadła pro­
dukcja szeregu urządzeń dla chemii. Niektóre z tych 
przedsięwzięć mogą być wykonane w kooperacji z 
innymi krajami. "

na pytania posłów: Konstantego Łubieńskiego, Tadeusza 
Urbana, Metodiusza Bartnika,
czy opracowane zostały zasady udostępniania osiągnięć 
postępu technicznego oraz jak gwarantuje się wpływ 
państw — odbiorców produkcji — na konstrukcję produ­
kowanych wyrobów, ich jakość, modernizację itd.:

— Podjęto szereg uzgodnionych i obowiązujących 
postanowień, które nakładają obowiązek śledzenia 
przez producentów postępu technicznego w określo­
nych dziedzinach produkcji, a także obowiązek mo­
dernizacji i podnoszenia jakości wyrobów nawet w dro­
dze uzyskiwania odpowiednich licencji zagranicznych. 
Wprowadza się również jednakowe warunki odbioru 
technicznego niektórych wyrobów, np. silników kole­
jowych i okrętowych, dla różnych typów maszyn rol­
niczych. Typy maszyn produkowane w ramach spe­
cjalizacji podlegają ocenie specjalistów, którzy mają 
prawo żądać odpowiednich zmian technologicznych 
podnoszących jakość wyrobów w interesie odbiorców.

na pytanie nnsla Metodiusza Bartnika.
jak kształtuje się sytuacja w zakresie specjalizowanej pro­
dukcji łożysk tocznych:

— Dzięki zwiększeniu produkcji łożysk tocznych 
zdołaliśmy w poważnym stopniu ograniczyć ich im­
port W zakresie produkcji łożysk tocznych wywiązu­
jemy się na ogół dobrze ze swoich zobowiązań wobec 
innych krajów socjalistycznych. Pozytywnym wyni­
kiem współpracy między naszymi krajami jest' zmniej­
szenie o importu łożysk z krajów kapitalistycznych. 
Pracujemy intensywnie nad podniesieniem jakości 
produkowanych łożysk.

Ustalono również specjalizację i podział produktu 
precyzyjnych maszyn do wytwarzania łożysk tocznych. 
Polska produkować będzie m.in. 12 nowych typów ob­
rabiarek dla przemysłu łożyskowego.

Na zakończenie dyskusji przewodniczący Komisji, 
pos. Stanisław Kuziński, zwrócił uwagę na szereg za­
sadniczych problemów, których rozwiązanie warunku­
je pomyślny rozwój specjalizacji produkcji w ramach 
współpracy krajów RWPG.

H. S.

Węzłowe problemy 

współpracy

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

chcą rozwijać produkcję i eksport 
maszyn, a krajami już rozwiniętymi, 
które również chcą eksport maszyn 
utrzymać i rozwijać dalej. Sprawa 
ta może i powinna być rozwiąza­
na, z obopólną korzyścią dla wszyst­
kich krajów RWPG, zarówno tych 
mniej, jak i tych bardziej rozwi­
niętych Wymaga to tylko ustale­
nia w ramach państw RWPG zasad 
podziału nakładów, które są po­
trzebne na specjalizację produkcji 
oraz korzyści ze specjalizacji tej 
wynikaiących. Nie chcialbym w tej 
chwili szerzej omawiać tych zasad 
podziału, bo jest to sprawa dość 
skomplikowana i obecnie wciąż jesz­
cze dyskutowana. W niczym nie 
zmienia to jednak faktu, że ustale­
nie odpowiednich zasad podziału na­
kładów na specjalizację produkcji i 
korzyści z tego wynikających, które 
by at dz:ly interesy mniej rozwi­
nie! vch krajów z interesami krajów 
bardziej rozwiniętych, jest sprawą 
pierwszorzędnej wagi.

- Skoro mówimy Już o zasadach 
potbiału nakkdów na spec.allza- 
c;ę produkcji, kierunkach tej spe­
cjał zacji i podziale korzyści z te­
go wynikających, to pojawia się 
następny istotny problem współ­
pracy krajów RWPG. Chodzi o 
określenie, czy i w Jakiej mierze 
współpraca ta oznacza wprowa­
dzenie międzynarodowego plano­
wania gospodarczego, czy też tyl­
ko międzynarodową koordynację 
planów?
— Planowanie międzynarodowe 

musialoby oznaczać, że lokalizuje 
się produkcję i ustala kierunki spe­
cjalizacji wyłącznie tam, gdzie śą 
najbardziej korzystne do tego wa­
runki, gdzie przy najniższych ko­
sztach można otrzymać najwyższe 
efekty. W przypadku surowców 
oznaczałoby to koncentrację ich wy­
dobycia najczęściej W ZSRR, może 
z wyjątkiem węgła brunatnego i 
kamiennego. W pizypadku rozwoju 
przemysłu maszynowego oznaczało­
by to koncentrację produkcji w 
NRD' i Czechosłowacji, które uzy­

skują wysoki stopień wydajności 
pracy i mają wielkie doświadcze­
nia. Musialoby to jednak oznaczać, 
że z wielu krajów odpływa dochód 
narodowy na inwestycje do innych 
krajów, w których warunki inwe­
stowania są najbardziej korzystne.

Oparciu współpracy krajów 
RWPG na takich zasadach przeszka­
dza m. in. bilans płatniczy, który 
jest swoistym wyrazem suwerenno­
ści państw socjalistycznych. Nie po­
zwala to na wyrównanie eksportu 
i importu pomiędzy krajami RWPG 
na zasadzie maksymalnych ko­
rzyści w skali całego obozu. Obo­
wiązywać musi zasada wyrównania 
bilansów płatniczych każdego kra­
ju członkowskiego RWPG; przy za­
łożeniu, że każdy z krajów przyj­
muje korzyści, które są z punktu 
widzenia jego ekonomiki najlepsze 
i przymierza do tych' możliwości, 
które stwarza międzynarodowa 
współpraca. Oznacza to przyjęcie 
przez każdy kraj RWPG proporcji, 
które są potrzebne dla zabezpiecze­
nia optymalnego zatrudnienia, wy­
równania bilansu płatniczego, har­
monijnego rozwoju różnych gałęzi 
przemysłu i próby takiego ustale­
nia produkcji, żeby zabezpieczała 
ona podstawowe warunki rozwoju i 
jednocześnie pozwalała na osiągnię­
cie jak najlepszych korzyści ze 
współpracy w dziedzinie specjali­
zacji.

W ten sposób na kierunki i za­
łożenia międzynarodowego podziału 
pracy krajów RWPG mają duży 
wpływ oceny efektywności poszcze­
gólnych przedsięwzięć traktowane 
z punktu widzenia efektywności 
wevmątrz każdego z krajów. Dla­
tego też nie mówimy o planowaniu 
międzynarodowym, tylko mówimy 
o koordynacji planów narodowych.

Najczęściej zresztą efektywność 
przedsięwzięć, oceniana z punktu 
widzenia gospodarki narodowej 
krajów RWPG pokrytya się z efek­
tywnością ocenianą ż punktu wi- 

„ dzenia całej wspólnoty. Przykłado­
wo można tu wymienić zasady i 
warunki, na jakich zostało urucho­
mione wydobycie polskiej siarki 
wspólnie z Czechosłowacją. Tp sa­

mo można powiedzieć o wydobyciu 
soli potasowych w ZSRR finanso­
wanym częściowo przez Polskę i 
wielu innych przedsięwzięciach.

— Na jakich odcinkach współ­
pracy można oczekiwać naj­
wcześniej efektów?
— Na pierwszym miejscu trzeba tu 

wymienić koordynację gospodarki 
narodowej w zakresie wydobycia 
surowców i paliw. Tu bowiem sto­
sunkowo łatwiej jest ocenić efek­
tywność inwestycji, bo istotną rolę 
odgrywają nie same koszty ale 
przede wszystkim naturalne wskaź­
niki — np. procentowa zawartość 
metalu w rudach itd. Ponadto, 
opracowanie wspólnego bilansu su­
rowców i paliw jest podstawowym 
warunkiem powodzenia wszystkich 
innych zamierzeń koordynacyjnych. 
Spośród zamierzeń podziału pracy 
w przemyśle przetwórczym na czo­
ło się wysuwa zapewnienie opty­
malnej skali produkcji na wszyst­
kich jej odcinkach.

— Wokół tego ostatniego pro­
blemu nagromadziło się, jak są­
dzę, sporo nieporozumień. Intere­
sujące wydaje się więc, jak za­
gadnienia specjalizacji i optyma­
lizacji produkcji na skalę RWPG 
są rozwiązywane obecnie i mogą 
być rozwiązywane w przyszłości?
— Obecnie musimy się liczyć z 

istniejącym układem mocy produk­
cyjnych, znajdujących się w dyspo­
zycji poszczególnych krajów, a tym 
samym z koniecznością kompromi­
sów pomiędzy idealnym układem, 
do którego trzeba dążyć, a aktual­
nymi możliwościami specjalizacji i 
optymalizacji produkcji. Warto przy 
tym zwrócić uwagę na fakt, że w 
większości wyrobów przemysłu ma­
szynowego skala produkcji ma mi­
nimalne znaczenie dla kosztów pro­
dukcji. Dotyczy to np. maszyn dla 
przemysłu górniczego, energetycz­
nego, papierniczego, szeregu urzą­
dzeń dla przemysłu chemicznego i 
wielu innych.,

W tych dziedzinach produkcji jej 
skala nie odgrywa istotnej roli w 
ukształtowaniu możliwości obniżki 

kosztów. Jak się produkuje 3 tur­
bozespoły w jednym zakładzie to 
jest wystarczająca seria produkcji. 
Decydujące znaczenie ma tu posia­
danie odpowiedniego zaplecza nau­
kowo-technicznego. Bez zmian kon­
strukcji, bez instalowania nowych 
maszyn jest niemożliwe dogonienie 
poziomu światowego w żadnej z 
wymienionych dziedzin produkcji. 
Sprawą szczególnie istotną jest tu 
więc nie optymalizacja produkcji z 
technologicznego punktu widzenia, 
ale oparcie jej na odpowiedniej ba­
zie naukowo-badawczej. Niezbędna 
jest więc w tym przypadku koope­
racja wielkiej ilości specjalistów, 
z różnych dziedzin od fizyki teore­
tycznej począwszy, a skończywszy 
na specjalnościach innych branż. 
Wymaga to przede wszystkim zjed­
noczenia i podziału wysiłków nau­
kowo-technicznych pomiędzy kraje 
RWPG.

Specjalizacja i optymalizacja pro­
dukcji mają natomiast, jak wia­
domo, istotne znaczenie wszędzie 
tam, gdzie produkcja posiada, lub 
może posiadać charakter masowy. 
Dotyczy to np. produkcji maszyn 
rolniczych, traktorów, samochodów, 
maszyn budowlanych, łożysk tocz­
nych ' szeregu innych wyrobów. 
W wymienionych dziedzinach pro­
dukcji przemysłu maszynowego 
skala produkcji, ma decydujące zna­
czenie dla obniżenia kosztów pro­
dukcji i możliwości obniżenia ko­
sztów inwestycyjnych, zmiany mo­
deli i unowocześnienia produkcji.

Niestety, ten ważny odcinek 
współpracy nie jest dostatecznie 
wyjaśniony, ani teoretycznie, ani 
praktycznie. Problem ten nie do­
czeka! się też jeszcze odpowiednio 
szerokiego zainteresowania w orga­
nach RWPG. W konsekwencji ilość 
wyrobów, w których specjalizują 
się poszczególne kraje jest zbyt du­
ża. Można np. podać przykłady, że 
na 20 asortymentów produkcji na 
danym odcinku przemysłu maszy­
nowego Polska „specjalizuje” się w 
produkcji aż 10 asortymentów. Tak 
szeroki asortyment specjalizacji nie 
pozwala często na osiągnięcie opty­
malnych rozmiarów produkcji, dyk­
towanych racjonalnie przeprowa­
dzonym rachunkiem ekonomicz­
nym.

— W tej sytuacji nasuwa się 
pytanie,»czy nie można by tu wie­
le poprawić poprzez nawiązanie 
ściślejszej współpracy pomiędzy 
pokrewnymi przedsiębiorstwami i 
zjednoczeniami?

— Porozumienia pomiędzy przed­
siębiorstwami w ramach krajów 

RWPG dotychczas są rzeczywiście 
bardzo wąskie. Sprawa polega na 
tym, że w kapitalistycznym mecha­
nizmie integracji państwa burżua- 
zyjne stwarzają zewnętrzne warun­
ki do porozumienia głównie w 
dziedzinie ceł, natomiast porozu­
mienia produkcyjne są zawierane 
między przedsiębiorstwami, wielki­
mi koncernami, czy eksporterami. 
My natomiast musimy niemal na 
każde porozumienie produkcyjne 
zawierać porozumienie międzypań­
stwowe. Przy tego rodzaju mecha­
nizmie i sposobie załatwiania spraw 
wiele rzeczy pozostaje nie zała­
twionych, na uboczu.

Jest więc rzeczą istotną, abyśmy 
w ramach RWPG stworzyli warun­
ki dla szerszego wykorzystania ta­
kich możliwości jak np. w produk­
cji lamp elektronowych, gdzie po­
dzielono zadania wytwórcze między 
NRD, Polskę, Węgry i Czechosło­
wację bez wielkich umów między­
państwowych, w oparciu o inicja­
tywę przedsiębiorstw. Tego rodzaju 
współpraca dotyczyć może zwłasz­
cza wymiany asortymentu, do­
świadczeń technicznych i pewnej 
kooperacji w produkcji zespołów i 
podzespołów. Nie może ona nato­
miast , obejmować zamierzeń inwe­
stycyjnych na przyszłość, które 
wpływają na rozwój całych gałęzi 
produkcji, bo to musi być decy- 
dowane na szczeblu państwowym.

W niczym nie zmienia to jednak 
faktu, że możliwość stworzenia te­
go rodzaju mechanizmu uzupełnia­
jącego, żeby pokrewne przedsię­
biorstwa z różnych krajów ęe so­
bą na co dzień współpracowały, jest 
niezwykle istotne. Jestem głęboko 
przekonany, że bez stworze tia te­
go mechanizmu nie potrafimy za­
łatwić wszystkiego na szczeblu pań­
stwowym, chociażby tylko ze 
względów czysto techniczno-organi­
zacyjnych. Możliwości aparatu 
RWPG nawet przy jego znacznej 
rozbudowie zawsze będą ograni­
czone.

— Dotychczas była tu mowa o 
ogólnych potrzebach i warunkach 
pogłębienia współpracy w ra­
mach krajów RWPG. Czytelni­
ków naszych Interesują natomiast 
specjalnie nasze konkretne postu­
laty pod adresem innych państw 
RWPG.

— W obecnym stadium prac nad 
następnym planem pięcioletnim i 
perspektywicznym nie potrafimy 
jeszcze powiedzieć z dostateczną 
pewnościąi siebie na dostatecznie 
długi okres czasu w czym się chce- 
my specjalizować. A wiadomo, że 

bez tego trudno jest podejmować 
wiążące decyzje w sprawie współ­
pracy międzynarodowej. W ciągu 
najbliższego roku powinniśmy bez­
warunkowo sprecyzować nasze po­
stulaty w tym zakresie przynaj­
mniej na następne pięciolecie. Oba­
wiam się jednak, że jeżeli tem­
po prac badawczych i dyskusje 
na ten temat' nie zostaną przyspie­
szone, to mogą wystąpić trudności 
z określeniem kierunków specjali­
zacji zwłaszcza w przemyśle, ma­
szynowym i chemicznym, gdzie 
sprawy te są szczególnie skompli­
kowane. Czeka m. in. na załatwie­
nie sprawa określenia specjalizacji 
w produkcji samochodów, wielu 
urządzeń dla przemysłu chemiczne­
go, dziesiątków wyrobów przemy­
słu elektrotechnicznego i in.

Brak jasno określonych i uzgod­
nionych z innymi krajami RWPG 
zamierzeń na tych odcinkach pro­
dukcji utrudnia nie tylko współ­
pracę z krajami RWPG, ale rów­
nież ekspansje na rynki kapitali­
styczne. To wymaga bowiem także 
wysoko wyspecjalizowanej produk­
cji na światowym poziomie. Wiado­
mo tymczasem, że w większości 
dziedzin przemysłu maszynowego 
nie możemy tego dokonać w opar­
ciu tylko o własne zapotrzebowa­
nie wewnętrzne i osiągnięcie wyso­
kiego poziomu technicznego pro­
dukcji na eksport przy odpowied­
nio niskich kosztach wymaga na­
stawienia jej na zaspokojenie po­
trzeb zarówno własnych jak krajów 
RWPG, a w wielu przypadkach 
również krajów kapitalistycznych.

Brak jasno określonego progra­
mu w tym zakresie jest też praw­
dopodobnie jedną z przyczyn, któ­
re sprawiły, że w ostatnim okresie 
nastąpiło przesunięcie inwestycji 
w kierunku budowy obiektów o 
charakterze surowcowym. Żeby jed­
nak zmienić strukturę inwestycji, 
trzeba dokładnie wiedzieć, jakie 
perspektywy zbytu mają poszcze­
gólne odcinki produkcji maszyn i 
chemikaliów w krajach RWPG i na* 
zachodzie. Dlatego też program so­
cjalizacji produkcji przemysłu ma-, 
szynowego i chemicznego posiada 
dla nas tak istotne, życiowe zna­
czenie. Oznacza bowiem dla .nas 
szanse zmniejszenia obciążania do­
chodu narodowego nakładami na 
kapitałowe inwestycje.

Rozmawiał: G. P.
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IGDY jeszcze w okresie 
istnienia Ministerstwa 
Przemyślu Chemicznego, 
tj. od 1951 roku, przyrost 
produkcji nie byl w tym 
resorcie tak niski, Jak w 

roku bieżącym. Przewiduje się tam, 
że roczny- wzrost produkcji wynie­
sie ok. 8,3% (w porównaniu z ro­
kiem 1962), co oznacza niemal dwu­
krotnie niższą, od zwykłej w tym 
przemyśle (12—20%), dynamikę co­
rocznych przyrostów. Główną przy­
czyną było wydatne ograniczenie 
importu surowców (zwłaszcza dla 
tworzyw, wyrobów gumowych, kos­
metyków), a także ostra zima, któ­
ra szczególnie głębokie „wyrwy" 
poczynPa w produkcji nawozów 
azotowych i fosforowych, karbidu, 
sody i in. W ciągu roku powstała 
jednak konieczność zwiększenia im­
portu szeregu surowców, gdyż ni­
sko początkowo ustalony plan nie 
wytrzymywał wyraźnie próby życia.

Co nas czeka w roku przyszłym? 
Wprawdzie plan nie jest, ostatecznie 
zatwierdzony, ale już obecnie wia­
domo, że trudności materiałowo-su- 
rowcowe będą nadal tworzyły „pu­
łap". Proponowany r o r. 17 .4 
wzrost produkcji Globalnej o ok. 
13,4% mieści się bliżej dolnej gra­
nicy dynamiki wzrostu tego prze­
mysłu. Ma on być uzyskany głów­
nie poprzez podniesienie wydajnoś­
ci pracy'(o blisko 10%), w mniej­
szym zaś stopniu przy pomocy 
wzrostu zatrudnienia (o ok. 4%).

Trudno w tej chwili szerzej omó­
wić te zadania, tym bardziej, że 
w toku dalszych opracowań i ko­
rekt z pewnością ulegną zmianom. 
Ostatecznie zadecydują tu, jak za­
zwyczaj, kwestie bilansowe. W tej 
chwili jest jasne, że problemy za­
trudnienia i wydajności będą w 
przyszłym roku szczególnie trudne 
Przemysł uruchamia szereg nowych 
obiektów (rafineria i reformir.g w 
Płocku,- anilana w Łodzi, zakłady 
tłuszczowe w Nowym Dworze, ela­
na w Toruniu oraz inne zakłady i 
wydziały), wymagające obsady per­
sonalnej. Skąpe limity zatrudiUenia 
automatycznie nakładają na rozpo­
czynające produkcję zakłady i •wy­
działy obowiązek osiągnięcia od ra­
zu wysokiej wydajności. Jednocześ­
nie większe niż przeciętne zadania 
w zakresie wydajności spoczywają 
na przedsiębiorstwach budowlano- 
-montażowych. gdzie zatrudnienie 
ulega redukcji. Będą tu prawdopo­
dobnie kłopoty ze statystycznym 
wskaźnikiem wydajności pracy, po­
nieważ wskutek „cięć" inwestycji 
w roku przyszłym obniży się tzw. 
przerób. Nieuniknione jest również 
zmniejszenie zatrudnienia w admi­
nistracji. W grupie przemysłowej 
zamierza resort zredukować liczbę 
straży przemysłowej — o ok. 1 tys. 
osób. , , _

W tej ostatniej sprawie propozycje re- 
syrtp cieszą się u władz poparciem, gdy 
dochodzi Jednak do oficjalnego zaak­
centowania, sprawa zaczyna budzie tu 
1 ówdzie zastrzeżenia, przez co slą od­
wleka. Chyba niepotrzebnie. Ponad 
S tys. osób w straty ^przemysłowej ure^i 
«ortu w^daje srę nttbą nlew wygóró-' 
waną w stosunku do potrzeb. Jest to 
armia ludzi prawdę mówiąc ® bezpro­
duktywna, którą należałoby w rozsądny 

snosób częściowo zredukować, angażu­
jąc zwolnionych do bardziej użytecz­
nych zajęć l dając im przez to możli­
wość lepszego awansu materialnego 1 
społecznego. __

Bez wątpienia — problem dotyczy 
nie tylko przemysłu chemicznego.

WAŻNA UCHWAŁA’

Nie mnóżmy Jednak trudności, a 
zwłaszcza nie uprzedzajmy faktów, 
które — być może — zyskają w pra­
ktyce inny charakter 1 rozmiary. 
Zajmijmy się przez chwilę sposo­
bami zapobieżenia .ewentualnym 
trudnościom i zapewnienia przed­
siębiorstwom właściwych wa­
runków pracy i rozwoju. W tym 
miejscu trzeba wspomnieć o uch­
wale Kolegium MP Chemicznego z 
czerwca bieżącego roku w sprawie 
podnoszenia wydajności pracy oraz 
efektywności mechanizacji i auto­
matyzacji. Uchwała była poprzedzo­
na wnikliwym zbadaniem sytuacji, 
która, jak się okazało, nie wygląda 
zadowalająco. (Z wyjątkiem pew­
nych produkcji, m. in. sody kaus­
tycznej, kwasu siarkowego, opon 
samochodowych i innych, gdzie o- 
siągniętą wydajność należy uznać 
za wysoka). Na tej podstawie opra­
cowano program na parę najbliż­
szych lat, zmierzający do dalszego 
wzrostu wydajności pracy i zbliże­
nia polskich wskaźników do uzys­
kiwanych przez kraje przodujące. 
Program ów podzielono na 3 głów­
ne rozdziały, określające kierunki 
działania:

A - uporządkowanie organizacji pra­
cy w przedsiębiorstwach przez wpro­
wadzenie «ystematyczaego badania 
PW«y.

B - dalszo zmechanizowanie prac w 
-przemyśle.

C - dalsza automatyzacja.
Każdy z tych rozdziałów zasługuje 

niechybnie aa obszerne omówienie. W 
tyra miejscu jednak można tylko po­
krótce wspomnieć o poszczególnych kie­
runkach działania.

BADANIA PRACY

pierwszy polega, najogólniej ;n6- 
wiąc, na podjęciu systematycznych 
badań pracy przede wszystkim w 
celu etatyzacji stanowisk pracy, ja­
ko podstawy opracowywania pla­
nów zatrudnienia. Obowiązek ten 
■spoczywa na dyrektorach przedsię­
biorstw przemysłowych, a także 
biur projektowych, gdzie badania 
pracy mają być zastosowane w pro-
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jektowaniu przemysłowym. Doty­
czy to także prac admimstracyjno- 
-biurowych, w których metodykę 
badań oprze się na doświadcze­
niach w tej dziedzinie Tarchomiń­
skich Zakładów Farmaceutycznych.

Obowiązek nadzoru metodyczne­
go spoczywa na resortowych i bran­
żowych ośrodkach normowania pra­
cy, które również będą współdzia­
łać w szkoleniu specjalistów bada­
nia pracy’ (do r. 1965 wyszkoli się 
700 osób).

Prowadzone będą również bada­
nia porównawcze wydajności pra­
cy' w zakresie poszczególnych wy­
robów w kraju i zagranicą (w jed­
nostkach naturalnych). W przypad­
kach niskiej wydajności, na podsta­
wie wszechstronnie zbadanych 
przy-czyn, podejmować się będzie 
środki poprawy. W związku z tym 
opracowane zostaną mierniki wy­
dajności pracy — jak formułuje 
program — możliwie zbliżonych do 
układu pracy (koszt normatywny — 
po wyeliminowaniu z kosztów jed­
nostkowych kosztów surowców).
Warto w tym miejscu nadmienić, że 
pracownicy resortu, wyjeżdżający za 
granicę, będą zobowiązani do uzy­
skiwania materiałów dotyczących 
zagadnień pracy (wydajności struk­
tury i wielkości zatrudnienia itp.).

Program zobowiązuje dyrektorów 
zjednoczeń do zabezpieczenia. w 
przedsiębiorstwach takich warun­
ków, aby do roku 1965 udział wzro­
stu wydajności pracy w przyroście 
produkcji kształtował się tam na­
stępująco:

ZJ. Przera. Syntezy Chemicznej 
(bez produkcji aparatury) ib 80%

Produkcja aparatury b. 30%
ZJ. Przera. Nieorganicznego *-  60%

*

Wszystko rozpoczęło się w 1955 
r. Wówczas właśnie w Szymanowie
gruchnęła wieść, że będzie budo­
wany wielki młyn. Geodeci zaczęli 
mierzyć teren koło toru kolejowe­
go, geolodzy — przeprowadzać wier­
cenia. Później wypadki potoczyły 
się już zwykłym trybem. Wpierw\ 
zjawiły się ekipy generalnego wyko­
nawcy, czyli Zjednoczenia Budow­
nictwa Przemysłowego „Żelbet" z 
Warszawy. „Doskonały generalny 
wykonawca, sumienny" — stwier­
dza dyr. Nowicki, ówczesny przed­
stawiciel inwestora. Potem wkro­
czyły ekipy specjalistyczne, podwy­
konawcy. Obiekt do użytku oddawa­
no sukcesywnie. Sukcesywnie przy­
bywały z NRD maszyny i urządze­
nia. W 1957 r. zaczęto korzystać 
z elewatora. Dwa lata później uru­
chomiono młyn. W 1960 r. — ka­
szarnię. Stopniowo sprowadzano też 
fachowców. Miejscowi bowiem — 
nawet z ustawianiem worków w 
wagonie nie radzili sobie, a pako­
wać w ogóle; nie umieli.

Więc fachowców sprowadzano z 
Bydgoszczy, Wrocławia i innych 
ośrodków. Otrzymywali mieszkania, 
zaczęli pracować. A przecież mimo, 
że mieli dyplomy i długoletnie do­
świadczenie, nie mogli początkowo 
oswoić się z nowymi, nie spotyka­
nymi dotychczas urządzeniami.

Dyrektor Nowicki wspomina, że 
w tym pierwszym okresie, to zna­
czy w roku 1959, przyszedł do nie­
go jeden z owych fachowców i po­
wiada:

— Nie uradzimy, proponuję...
— Słucham, co wy proponujecie?
— Zrezygnujmy z transportu pneu­

matycznego. Nie znamy się na tym. 
Nie wiem, „czym się to je“. Wróć­
my do czerpaków...

A właśnie transport pneumatycz­
ny pozwoli! później, zwiększyć moc 
zakładu o prawie 60 proc, w sto­
sunku do zaprojektowanej. Zabrali 
się do tego dyrektor techniczny 
inż. -Schneider, nadmłynarz Jasiń­
ski 1 nadmłynarz Długi. Liczyli, 
mierzyli, wreszcie postanowili przy­
śpieszyć obroty wentylatorów nisko- 
i wysokoprężnych, zmienić dysze i 
opięcia, pozostawiając w stanie nie­
naruszonym długość i przekrój rur, 
przez które owe wentylatory zasy­
sają surowiec i półprodukt, prze­
nosząc go w ten sposób z jednego 
mlewnika do drugiego. .Całość wy­
próbowano' przez nok. Ostrożnie, 
bez pośpiechu, ale za to dokładnie. 
W roku 1961 zakład dawał już 
dziennie c> 100 ton więcej produk­
cji, niż jn-zewidywali projektanci, 
(uważali, że moc wyższa o 10 proc, 
to „góra", możliwości). Potem uka-

ni będzie produkował 70 ton mą­
ki na dobę, produkuje — 110. Ka­
szarnia miała dać 40 ton na dobę, 
da je — 70. W efekcie koszta budo­
wy, w przeliczeniu na 1 tonę pro­
dukcji, obniżane zostały o 200 tys. 
zł. Zwiększyła się wydajność — z 
projektowanych 368 ton w przelicze­
niu na 1 pracownika zatrudnionego 
bezpośrednio w produkcji, do 588. 
Koszta przemiału spadły z 467 zł 
za tonę do 178 zł. Razem oznacza 
to, że wydatki, poniesione przez pań­
stwo, zakład w Szymanowie spła­
cił jeszcze w ub. roku. W. bieżą.-, 
cym zaś odprowadza do budżetu, 
około 40 min zł zysku.

ZJ. Przemyślu Organicznego 1 
Tworzyw Sztucznych „Erg" (bez 
przetwórstwa tworzyw) b. 80%

Przetwórstwo tworzyw re 55%
ZJ. Przem. Farmaceutycznego 

„Polfa" - 80%
ZJ. Przem. Włókien Sztucznych — 70%
ZJ. Przem, Farb 1 Lakierów — 55% 
ZJ. Przem. Środków Plotących — 50% 
ZJ. Przem. Gumowego — 45%
ZJ. Kop. Surowców Chemicznych - 55% 
ZJ. Budowy Aparatury Chemicz­

nej - 30%
i .................11’
' Warto podkreślić, że zaoszczędzo- - 
ny w wyniku zwiększonej wydaj­
ności fundusz płac w stosunku do 
zatwierdzonego w danym roku pla­
nu tpf — przeznaczony będzie na 
zwiększenie funduszu premiowego 
robotników oraz zasadniczego fun­
duszu premiowego pracowników u- 
mysłowych. Zasadniczy fundusz 
zwiększy się z 10 do 15 %, jedno­
cześnie wysokość premii indywi-. 
dualnej będzie mogła osiągnąć 40% 
płacy zasadniczej. Warunkiem jest 
tu pełne zrealizowanie planu wzro­
stu wydajności pracy w ciągu roku

Na marginesie rozdziału A oma­
wianego programu: w resorcie o- 
pracowano już zasady premiowa­
nia robotników (wynagradzanych w 
systemie czasowo-premiowym oraz 
akordowym). Premiowanie oparte 
będzie na ocenie wykonania przede 
wszystkim wskaźników jakościo­
wych (oszczędność materiałów, ja­
kość wyrobu, parametry procesu 
technologicznego); premie za wska 
źniki ilościowe będą należały do 
przypadków wyjątkowych, ekono 
micznie uzasadnionych. Prenrowa- 
niem objęci będą robotnicy, kiórzy 
mają bezpośredni wpływ na kształ­
towanie się parametrów procesu 
technologicznego. O przyznaniu pre­
mii decydować będą wyniki oddzia­
łu lub wydziału — niezależnie od 
stopnia wykonania zadań przez ca­
łe przedsiębiorstwo; jest to bardzo 
istotne novum. Szczegółowe regula­
miny zostaną opracowane przez 
przedsiębiorstwa (w uzgodnieniu ze 
zjednoczeniem).

MECHANIZACJA I 
AUTOMATYZACJA

Rozdział programu dotyczący me­
chanizacji (B) nakazuje przedo 
wszystkim rewizję i uporządkowa­
nie zamierzeń w tym zakresie pod 
kątem maksymalnej efektywności i 
realności wykonania (środki finan­
sowe, kadry, dostawy sprzętu, mo­
żliwości wykonawcze) oraz ustano­
wienie sprawnego systemu nadzo­
ru. Duży nacisk program kładzie 
na zmechanizowanie transportu 1 ła­
dunków. M. in. w 6 zjednocze­
niach przemysłu (nieorganicznego, 
organicznego, środków piorących, 
farb i lakierów, gumowego, włókien 
sztucznych) wprowadzi się tran­
sport i magazynowanie materiałów 
i wyrobów na paletach.

Podobna zasada rewizji 1 upo­
rządkowania dotyczy programu 
automatyzacji (C). Realnie opraco­
wany plan automatyzacji na lata 
1964—1965 powinien koncentrować 
wysiłki i środki w następujących 
kierunkach:

ib wyposażenie obiektów produkcyj­
nych w aparaturę pomiarową niezbęd­
ną dla prawidłowej gospodarki materia­
łowej i

»- wyposażenie obiektów w aparaturę 
pomiarową zapewniającą bezpieczeństwo 
pracy;

<- automatyzacja tych procesów lub 
węzłów produkcyjnych, które zapewnia­
ją maksymalną efektywność;

— automatyzacja procesów o charak­
terze doświadczalnym - dla moderniza­
cji 1 Inteniyfikacjl produkcji w latach 
1965—1970.

We wszystkich pracach w tej 
dziedzinie zapewne dużą rolę ode­
gra opracowany przez in?. Z. Kon- 
drasa ze służby patentowej resor­
tu — kompleksowy system progra­
mowania rozwoju techniki. Prosty 
i przejrzysty system analizy posz­
czególnych węzłów technologicz­
nych pozwala nieomylnie wskazać 
słabe punkty i właściwe kierunki 
działania.

Szczególną uwagę poświęci się 
planom automatyzacji przemysłu 
azotowego, sodowego, kwasu siar­
kowego, włókien sztucznych. Pro­
gram przewiduje również przedsię­
wzięcia w zakresie zabezpieczenia 
odpowiednich środków finanso­
wych, technicznych i organizacyj­

Lepiej
niż projektowano

DOKOŃCZENIE ZE SIR.' I 

nych, rozbudowy zaplecza nauko­
wo-technicznego itd.

Wyżej opisany program, wraz z 
nowymi zasadami premiowania ro­
botników, dotyczy przede wszyst­
kim różnych aspektów realizacji za­
dań. Proponowane przedsięwzię­
cia rokują bez wątpienia duże na­
dzieje. Nie zdołają one wszakże w 
pełni przezwyciężyć ujemnych 
skutków wynikających z metod 
planowania tych zadań i oceny ich 
wykonania w skali całego przed­
siębiorstwa.

O PROGRAM KOMPLEKSOWY

Metoda planowania zadań we­
dług starego zespołu wskaźników 
ilościowo-wartościowych obowiązu­
je nadal w całej pełni. Co gorsze — 
dąży się do jeszcze ściślejszego 
uzasadnienia poszczególnych wskaź­
ników zarówno w planach przed- 

zal się w „Neues Deutschland" ar­
tykuł (30.IX.1962), w którym czyta­
my m.in.:

„Zachodzi potrzeba zmycia głowy 
naszym przedsiębiorstwom budowy 
młynów. Towarzysz Leucht (radca 
handlowy ambasady NRD — HW) 
był zaskoczony brakiem zaintere­
sowania ze strony tych fabryk. Nie 
wiadomo, czy Dresden i Wittenberg 
znają w pełni wyniki Szymanowa. 
(Maszyny dla młynów w Szymanow­
skich Zakładach Przetwórstwa Zbo­
żowego dostarczyła VEB Muehlen- 
bau Dresden, a dla kaszarni — VEB 
Maschinen-Muehlenbau Wittenberg 
— HW). Polscy fachowcy bowiem 
dokonali kilku istotnych -przeróbek 
w tftóispórcie pnetimśi^itłinytri; óś!^- 

PlEKtfM

min rocznie. Są wykonane z ju-
i zwykle z jednego worka ko­ty

gnęli większą zdolność, zaś maszy­
ny pracują nieprzeeiążone. Fabry-
ki Dresden i Wittenberg mają 
zję do wymiany spostrzeżeń z 
skimi specjalistami..."

Wymiana ta nastąpiła kilka

oka- 
pol-

mie-
sięcy temu, o czym już wspomnia­
łem.

Słów jeszcze kilka na temat rów­
nież odnotowany, a mianowicie: 
uzyskanych oszczędności w nakła­
dach inwestycyjnych. W naszej 
praktyce zdarza się raczej nieczę­
sto, aby faktyczne koszta budowy 
były niższe od przewidzianych. Nic 
dziwnego więc, że reporter tym 
„dziwolągiem" się zainteresował. 
Na jego prośbę sięgnięto do doku- 
mentów, które „czarno na białym" 
udowodniły, że pokaźną sumę za­
oszczędzono w wyniku przyśpiesze­
nia robót melioracyjnych. Poziom 
wody gruntowej w Szymanowie jest 
bowiem wysoki, i projekt zakła- 

■ dał, że podczas robót ziemnych za­
instaluje się kilka pomp. Do melio- 

• racji miano się zabrać w później­
szym terminie. Na skutek zmiany
kolejności prac, pompy były zby- f , trali Przemysłu Zbożowo-Mlynar- 

• i”) skiego — że zastępując jutę papie- ___.
rem, zaoszczędzono by rocznie w roku -• 
skali krajowej, 126 min zł, >- - - - • ■

teczne.
Poza tym — przy wypełnianiu ce­

głą betonowych ezkieletóiw budyń- 

flęblorstw, jak zjednoczeń 1 resor­
tu. Jedne wskaźniki, uzasadnia sic 
oczywiście, innymi wskaźnikami. 
Mnożą się zestawienia, wykazy.ta- 
bele w najrozmaitszych układach 1 
przekrojach. Narastająca ^wlna 
papieru. Ocenia się, że oWctosc 
„ksiąg" zawierających wskaźniklnM 
rok przyszły zwiększyła się w sto­
sunku do roku poprzedniego o ok. 
30%. Wątpliwe, czy w tym przy­
padku Ilość przejdzie w jakość; to 
znaczy — czy plan lepiej będzie od­
zwierciedlał rzeczywiste możliwoś­
ci z jednej strony, potrzeby ■— z 
drugiej. Można się również oba­
wiać, że w tej sytuacji zatwierdza­
nie i korekta planów m. in. przez 
Ministerstwo Finansów i Komisję 
Planowania, będzie kwestią bar­
dziej formalną, niż merytoryczną.

Słowem — sprawa bodźców do 
napiętego planowania w przedsię­
biorstwach i zjednoczeniach oraz 
uruchamiania przez nie rezerw 
już na tym etapie — pozostałe na­
dal otwarta. Ambitny program, ja­
kim jest bez wątpienia opracowa­
ny przez kierownictwo resortu che­
mii, i nowe, z pewnością lepsze, za­
sady premiowania załóg — nie zdo­
łają całkowicie usunąć podstawo­
wej sprzeczności w pracy przed­
siębiorstw: między zadaniami eko­
nomicznymi, jakościowymi a iloś­
ciowymi, któire jak dotąd wykonuje 
się zazwyczaj kosztem tych pierw­
szych. Sprzeczność ta nie wyłania 
się zawsze, ale w tym układzie za­
wsze tkwi jej zarodek, czego dowo­
dzi praktyka. Co więcej — w fakcie 
zmiany zasad premiowania robot­
ników można upatrywać niebezpie- 

ków — zrezygnowano z dwóch żu­
rawi, które nieracjonalnie wykorzy­
stywano, a zastąpiono je rusztowa­
niem wiszącym. Sprowadzono też 
nie czterdziestu-kilku monterów z 
NRD — jak pierwotnie zamierzano 
— lecz kilkunastu. Pomagali im pol­
scy fachowcy, którzy u swoich nie­
mieckich kolegów cieszyli się zre­
sztą, uznaniem.

Wróćmy do dnia dzisiejszego. Po­
za wymienionymi elementami, „le­
gitymuje się" on w Szymanowskim 
młynie także — półtora roku te­
mu zapoczątkowaną — produkcją 
mieszanki naleśnikowej. Po prostu 
— w magazynie WPHS stała od lat 
(bezczynnie) dozopakowarka, spro­
wadzono ją i „zatrudniono". Po­
nadto — kilka miesięcy temu przy­
stąpiono do paczkowania mąki w 
kilogramowych torebkach. Zainsta­
lowano dwie angielskie automa­
tyczne paczkarki. Same ważą, za­
wijają torebki, zamykają je, kle­
ją, liczą. Oszczędności pokaźne, bo 
dotychczas mąkę w workach wo­
żono do hurtowni i tam paczkowa­
no. Po drodze przerzucano je nie­
raz, zawartość wysypywała się i w 
efekcie — dość pokaźne straty.

A propos strat i wrorków. Szy­
manów- -potrzebuje 6 tys. worków 
dziennie. Calv przemysł zbożowy— 

rzysta się kilkakrotnie. Wpierw 
otrzymuje je młyn, z młyna — wy­
pełnione mąką — wędrują do pie­
karni. Z piekarni z powrotem do 
młyna. Tu są sortowane, repero­
wane, dezynsekowane i — ponow­
nie wypełniane mąką znęwu wę­
drują do piekarń. Tak kilkakrot­
nie. Do czasu, gdy zniszczone nie 
nadają się więcej do użycia.

W niektórych państwach worki 
jutowe zastąpiono papierowymi. 
Zysk dwojaki. Pierwszy — w pa­
pierze nie lęgnie się mklina mącz- 
na. W jucie — owszem i dezynsek­
cja nie pomaga, albowiem komory 
gazowe nie są w stanie zniszczyć 
kokonów tego szkodnika. Drugi — 
papier mąki nie przepuszcza, wo­
rek z juty — tak. Raz podrzucony 
traci 10 dkg zawartości. A podrzu­
ca go się czterokrotnie, zanim z wa­
gi w młynie dostanie się do odbior­
cy. Obliczono zatem, a obliczenia 
tego dokonał inż. Wachowiak z Cen-

a»A»two pogłębienia ,
Jest to chyba realna groźba, skoro 
oraedsięblorstwo obowiązują wobec 
władz nadal dyrektywne wskuźm- Stó*  U wszystkimi tego 
konsekwencjami w zakresie korek­
ty funduszu plac, uruchamiania 
funduszów premiowych itd.), wew­
nątrz zaś ma się ono wkrótce roz­
liczać przede wszystkim wedle wy­
konania zadań jakościowych. Nale­
ży żałować, iż owe reformy cząst­
kowe, aczkolwiek z pewnością po­
trzebne i trafne w intencji, sa ode­
rwane od całości obowiązujących 
norm w dziedzinie planowania i za­
rządzania.

W przemyśle chemicznym prace 
w takim kompleksowym ujęciu roz­
poczęto już dawno, nieomal przed 
dwoma laty. Opracowano projekty 
eksperymentów ekonomicznych w 
kilku przedsiębiorstwach ♦). Ostat­
nio jednak nastąpiło wyraźne zaha­
mowanie tych prac. Aktualna sy­
tuacja gospodarcza nakazuje z do­
datkowym naciskiem do tych spraw 
powrócić. Obok słusznych, celowych 
programów i reform (m. in. jak 
wyżej opisane) należałoby z więk­
szą energią kontynuować, początko­
wo w postaci eksperymentów, pro­
jektowanie zmian całości warunków 
ekonomicznych pracy przedsię­
biorstw.

•) Patrz artykuły: nr 21/62 — „Chemls. 
w kampanii oszczędnościowej — Grani­
ce inicjatywy", nr 42/62 — „Nie tyłki 
inwestycje - Akcja czy metoda", nr 
51-52/62 — „Wyłom”, nr 29/63 — „W pól 
drogi".

Ale papieru, jak wiadomo, brak. 
Czy nie warto więc bardziej ra­
cjonalnie zużytkować papierowe 
worki przeznaczone dla przemysłu 
paszowego? Czy nie, warto, by 
wpierw dostały się one do młyna, 
a raz zużyte zawędrowały do wy­
twórni pasz, stamtąd zaś na wieś, 
gdzie się je zwykle niszczy?

I druga sprawa, na którą dzien­
nikarzowi zwrócono w Szymano­
wie uwagę. Posiada ona znacze­
nie raczej lokalne. Dotyczy handlu 
artykułami spożywczymi. Wieś po­
siada bowiem jeden sklepik GS-ow- 
ski, kiepsko zaopatrywany. Po jajka 
wędlinę, mięso, a bywa, że i po 
chleb, pracownicy młyna jeżdżą do 
Sochaczewa lub do Warszawy. Czy 
tak musi być?

Gwoli ścisłości informacji — je­
śli już wspomniano przeszłość i te­
raźniejszość, kilka słów należy się 
też przyszłości. Więc w najbliższej 
przyszłości mąkę z Szymanowa do 
warszawskich piekarń będą woziły 
cysterny samochodowe. Młyn od da­
wna dysponuje komorami na 900 
ton mąki luzem. Piekarnie — nie­
stety, nie. Otrzymają je dopiero pod 
koniec 1964 r. Wówczas worki prze­
staną być tak wielkim problemem 
(dla Szymanowa). . - •

Trochę później, bo po 1965 r., 
zakład ma otrzymać makaroniar- 
nię, która będzie zaopatrywała 
Warszawę i Łódź. Plany przewidują
budowę specjalnego pomieszczenia 
i import włoskich maszyn o wydaj­
ności 32 ton na dobę.

*

Zamknąć reportaż powinna odpo­
wiedź na pytanie: co zadecydowa­
ło o sukcesie? Inwencja pracowni­
ków Szymanowskiego młyna... Ow­
szem. Ala zanim oni przystąpili do 
przeróbek, które dały w efekcie 
większą wydajność, na obiekcie 
pracowali murarze, instalatorzy, 
monterzy. Ci też swoją „cegiełkę" do­
łożyli i odpowiedź musi fakt ten 
uwzględnić. Dlatego dziennikarz 
zwrócił się do Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Przemysłowego „Żelbet", 
gdzie główny dyspozytor powiedział 
mu:

— Zadecydowały trzy czynniki. 
Pierwszy — dokumentacja. Drugi — 
organizacja. Trzeci — drogi.

Dokumentacja. Dzieło fachowców 
z NRD. Projektowali nie tylko urzą­
dzenia, ale i budynki. Przychodzi­
ła punktualnie w zaplanowanym 
terminie. Kompletna. Dokładna 
Żadnych pomyłek, żadnych popra­
wek. To określało tempo i tryb ro­
bót.

Organizacja pracy. W poważnym 
stopniu jest zwykle uzależniona od 
terminowości spływu i jakości do­
kumentacji. Na obiekcie w Szyma­
nowie czynnik ten sprzyjał. Poza 
tym — kierowmictwo robót skomple­
towano z ludzi, którzy budowali 
elewator w Płocku, czyli legity­
mujących się określonym doświad­
czeniem. Powołano też koordynato­
ra robót, co miało kolosalne zna­
czenie. W zasadzie generalny wy­
konawca (i wykonawca robót bu­
dowlanych) oraz podwykonawcy na 
wzajem sobie nie przeszkadzali. 
Nikt na nikogo nie czekaL Ponadto 
— ażeby zapewnić sobie, na okres 
trw’ania robót, stałą załogę, wybu­
dowano w Szymanowie hotel robot­
niczy (ze świetlicą) i stołówkę.

Drogi, Obiekt został szczęśliwie 
usytuowany. TUŻ obok torów. Uła­
twiało to transport materiałów ko­
leją. Dla transportu samochodowe­
go wybudowano drogę dojazdową 
(od głównej szosy) oraz niezbędne 
drogi wewmętrzne. Tę pracę wyko- 

wzniesieniem głównych 
Obiektów, które od razu otoczono 
stałym ogrodzeniem, służącym do 
dziś. Zmienił się tylko szyld na 

ramie, z „Zakładów Przetwórstwa 
Zbożowego w budowie" na „Zakla- 
n^wie^^ Zbożowe&° W Szy-

Oficjalnie uruchomiono j® równo 
cztery lata temu: 10 listopada 1939

HENRYK WEBER



E
LANA, anilana, phrix, 
dynel, argona — nowe 
włókna syntetyczne i 
sztuczne ledwie zdobyły, 
sobie prawa obywatel­
skie na rynku, od razu 

zaczęły wypierać wełnę, bawełnę, 
jedwab. Jeden len opiera się sku­
tecznie konkurencji coraz to bar­
dziej doskonałych włókien che­
micznych. Z tej głównie przyczyny, 
że chemikom nie udało się naśla­
dować specyficznych właściwości 
tej wątłej roślinki. Len, dzięki ka­
nalikom we włókienkach elemen­
tarnych, posiada wyjątkową zdol­
ność wchłaniania wilgoci, potu. 
Poza tym tkaniny lniane, w prze­
ciwieństwie do wyrobów wykona­
nych z innych włókien naturalnych 
i chemicznych, są w miarę ich uży­
wania coraz ładniejsze. Im częściej 
są prane 1 maglowane, nabierają 
większego połysku wówczas, gdy 
wszystkie inne nie wyłączając na­
wet jedwabiu naturalnego, tracą 
połysk.

Swpim właściwościom higienicz­
nym i użytkowym len zawdzięcza 
niesłabnące od lat powodzenie u 
odbiorców. W konfekcji letniej 
dziecięcej zajmuje od dawna u- 
gruntowaną pozycję. Nie ma też 
kobiety, która na widok tiulów i 

. brokatów przestałaby marzyć o let­
niej sukience, wygodnej i prak­
tycznej, nieocenionej w. czasie 
upałów. W., wyrobach dekoracyj­
nych, pościelowych, bielizhie stoło­
wej len- jest nie do zastąpienia, 
mimo konkurencji kilkakroć tań­
szej bawełny.

Polska jest trzecim na świecie 
producentem 'włókna lnianego i 
tkanin InianO-dekoracyjnych. Nic 
więc dziwnego, że na każdych nie­
mal targach międzynarodowych 
nasze stoiska z wyrobami lniany­
mi cieszą się wielkim zaintereso­
waniem. Na ostatnich «Targach Lip­
skich nawet oferowane przez „Tex- 
tiiimport” odpady lniane i konop­
ne „szły jak woda”,

'Nic zresztą nie ilustruje wymow­
niej rosnącego na rynku między­
narodowym zainteresowania lnem, 
co właśnie ceny paździerzy lnia­
nych. Kilka lat temu za tonę paź­
dzierzy otrzymywaliśmy 3 dolary, 
obecnie — 28 dolarów. A tak jesz­
cze niedawno paździerze te były 
spalane w kotłowniach naszych 
zakładów roszarniczych!

Obecny ich eksport jest dla Pol­
ski mniej korzystny, niż to się mo­
że wydawać. Paździerze bowiem 
można wykorzystać w sposób bar­
dziej celowy, mianowicie do wyrobu 
płyt paździerzowych, na które roś- 
n.e popyt za granicą, a także i ce­
ny. Nie mamy jednakże w kraju 
możliwości pełnego zagospodaro­
wania odpadów słomy lnianej i ko­
nopnej. Z uwagi" na opóźnienia 
planowanych w tym pięcioleciu in­
westycji w przemyśle- Iniarskim i 
włókien łykowych. Z tychże przy­
czyn w eksporcie Iniarskim nadal 
jeszcze przeważają wyroby o cha­
rakterze półproduktów. A jednak, 
mimo tak zdawałoby się nieko­
rzystnej. struktury, eksport ich jest 
opłacalny, przy, czym możliwości 
zbytu za granicą wyrobów Iniar- 
skich są znaczne. Rozwijanie go 
jest więc wskazane. Chociażby z 
uwagi na to, że Iniarstwo »jest je­
dyną branżą przemysłu włókienni­
czego, która podstawową masę su­
rowcową otrzymuje od rodzimych 
dostawców.

Zanim wykroimy śro.dki na In­
westycje w 'przemyśle roszarni- 
czym i Iniarskim, które .pozwolą na 
pełne zdyskontowanie posiadanego 
już potencjału podstawowego par­
ku maszynowego — umożliwią tej 
branży osiągnięcie bardziej ko­
rzystnych wskaźników opłacalności 
eksportu, trzeba pilnie zastanowić 
się nad inną sprawą. Ma ona pod­
stawowe znaczenie ■ dla przyszłości 
tego przemysłu, Idzie bowiem o 
bazę surowcową. Budzi ona obec­
nie poważne obawy..

100 TXS. PLANTATORÓW
Nie ma potrzeby wypominać 

licznych błędów popełnionych daw­
niej przy organizacji zaplecza dla 
naszego przemysłu lniarskiego. 
Faktem jest, iż po przejęciu w 1957 
r odpowiedzialności za kontraktację 
i nu przez Zjednoczenie Przemysłu 
Lniarskiego, należało z koniecznoś­
ci zaczynać niemal od podstaw

BITWA O POLSKI LEN
prace nad organizacją bazy surow­
cowej. Jakkolwiek bowiem ponad 
131 tys. plantatorów w 265 powia­
tach uprawiało w 1957 r. len, wy­
dajność z ha i jakość słomy lnia­
nej nie pozostawiała wątpliwości 
co do tego, iż wielu kontraktują­
cych nie zna tej kapryśnej rośliny. 
Zapewnienie im fachowej pomocy 
doświadczonych instruktorów było 
pierwszym etapem batalii o polski 
len.

W ciągu pięciu lat, przy zmniej­
szeniu służby' plantacyjnej z 791 
do 327 osób, areał upraw lnu po­
większył się z 77 tys. ha do 95,8 
tys. ha w 1962 r., wydajność z ha 
podniosła się o ok. 30 proc. Zmniej­
szyła się natomiast i to o 40 proc, 
liczba plantatorów oraz liczba po­
wiatów kontraktujących len o jed­
ną trzecią.

Przemysłowi opłaciło się „matko­
wanie" plantatorom. Przy zmniej­
szeniu areału upraw o 24 prcc., 
masa dostarczanej do roszarni sło­
my lnianej wzrosła o ponad 66 
proc, i wydatnie poprawiła się jej 
jakość. Niemałe też korzyści od­
niósł przemysł dzięki koncentracji 
upraw w pobliżu zakładów roszar­
niczych, co umożliwiło zaniechanie 
najbardziej uciążliwych i kosztow­
nych przewozów lekkiego wpraw­
dzie, ale objętościowo zajmującego 
wiele powierzchni surowca, Inna 
sprawa, że koncentracja upraw lnu 
w najbardziej dogodnych dla za­
kładów roszarniczych rejonach nie 
jest jeszcze w pełni rozwiązanym 
problemem.

Trzeba bezwzględnie powiedzieć, 
że obecna wydajność z ha osiąga­
na przez naszych plantatorów jest 
niższa od uzyskiwanej we Francji 
i Belgii i to niemal o połowę. Na 
usprawiedliwienie można jednakże 
powiedzieć niejedno. Przede wszy­
stkim udział wielkich gospodarstw 
rolnych (spółdzielni produkcyjnych 
i PGR) w kontraktacji lnu, mimo 
wielu apeli ze strony przemysłu, 
sięga tylko 9,6 proc. Znakomita 
większość plantatorów lnu — to 
indywidualni rolnicy,

Nasze uspołecznione rolnictwo 
nie spełnia, z uwagi na niewielki 
udział w kontraktacji, roli ośrod­
ków krzewiących kulturę uprawy y 
lnu, własnym przykładem popula­
ryzujących len na wsi. Nie ulega 
kwestii, że doświadczenia PGR, 
które na co dzień korzystają z fa­
chowej pomocy agronomów, mo­
głyby być szeroko wykorzystywa­
ne przez indywidualnych planta­
torów. Służba plantacyjna przemy­

® ■ I

Ekonomika uprawy konopi

P
OLSKI przemysł włókienni­
czy zużywa głównie surowce 
importowane. Bawełna, juta, 
sizal, manilla w znacznym stopniu 

wełna pochodzą z Importu. Rów­
nież włókna sztuczne nie są zu­
pełnie krajowymi, gdyż wyrób ich 
opiera się prawie wyłącznie o ce­
lulozę zagraniczną. Jedynie len 1 
konopie są surowcami w pełni 
krajowymi. Stanowią one jednak 
tylko 15 proc, ogółu zużywanych 
surowców włókienniczych. Stąd 
zrozumiałe dążenie do zwiększenia 
udziału tych surowców w przero­
bie krajowego przemysłu włókien­
niczego.

Sprawa zwiększenia przerobu 1 
spożycia lnu oraz konopi sprowa­
dza się do obniżki kosztów pro­
dukcji włókien. Od tego zależy być 
lub nie być Iniarstwa i konopiar- 
stwa w świeele. Mechanizuje się 
więc ■ pracochłonne procesy prze­
twórcze wykonywane uprzednio 
ręcznie względnie przy pomocy

BARBARA WIŚNIEWSKA

słu jest zbyt szczupła i przeciążo­
na pracą. Na każdego bowiem z 
inspektorów przypada do obsługi 
średnio 363 ha i około 380 planta­
torów w odległych od siebie po­
wiatach.

Poza tym nasze lny są „niedo- 
karmione”. Z zaopatrzeniem plan­
tatorów w nawozy sztuczne nie 
jest najlepiej. Mikronawozy, które 
wpływają szczególnie dodatnio ria 
plony lnu i konopi, dostarczane są 
w iście aptekarskich dawkach.

Zamiłowani i doświadczeni 
plantatorzy, którzy osiągają plony 
równe francuskim i belgijskim, nie 
są zainteresowani w zwiększaniu 
powierzchni działki kontrakto­
wanej. Len bowiem wymaga znacz- 
hego nakładu pracy i to w okresie 
nasilenia robót polowych na wsi. 
Brak jest natomiast w fcraju naj­
bardziej podstawowego sprzętu 
mechanicznego. Sprawa zapewnie­
nia kolkom rolniczym możliwości 
zakupu wyrywaczek ciągnikowych 
z importu jest dopiero w trakcie 
załatwiania.

Przy uwzględnieniu realnie ist­
niejących warunków, w jakich 
przebiega w kraju kontraktacja 
lnu i konopi, trzeba obiektywnie 
stwierdzić, iż w ciągu ostatnich 
kilku lat niemało już zrobiono dla 
stworzenia zaplecza surowcowego 
dla naszego Imarstwa, Dlatego 
właśnie tak niepokoi, że rezultaty 
kilkuletniej, wytężonej pracy są 
obecnie niweczone i to w przyspie­
szonym tempie.

Władze terenowe w wielu po­
wiatach uznały len za niepożąda­
nego intruza. O rugowaniu lnu i 
konopi z terenów „opanowanych" 
przez przemysł i Polskie Zrzesze­
nie Plantatorów Roślin Włóknis­
tych toczy się istna batalia na 
wsi. Trudno w to uwierzyć, ale 
oto fakty.

SZPILKA W STOGU SIANA

Nie tak dawno Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej w By- 
towie woj. koszalińskie skierowało 
do gromadzkich rad narodowych 
pismo zawiadamiające, że „uprawa 
lnu przez państwowe gospodarstwa 
rolne jest w zasadzie zabroniona”. 
Dlatego też zobowiązało gospodar­
stwa, które chcą kontraktować len, 
do uzyskania, uprzednio zgody od 
Inspektoratu PGR w Bytowie,

Myliłby się kto sądząc, że decy­
zja ta jest przypadkowa. Analo­
giczne zarządzenia wydały władze 
terenowe w innych powiatach, 
mniej lub bardziej kategorycznie

ANTONI

prymitywnych narzędzi oraz udo­
skonala hodowlę i agrotechnikę w 
kierunku uzyskania większej ilości 
włókien z ha, w szczególności dro­
gą wzrostu zawartości włókien w 
słomie. Pracują nad tym w kraju 
i za granicą.

Ostatnio dzięki badaniom po­
wstała szczególnie korzystna sy­
tuacja dla rozwoju produkcji ko­
nopi. Kraje, które zaniechały 
uprawy, jak np. Francja, Niemcy 
zachodnie, ponownie zaczynają 
plantować konopie między innymi 
także dla potrzeb przemysłu pa­
pierniczego. Stało się to głównie 
dzięki wyhodowaniu konopi jedno- 
piennych, o znacznie wyższej za­
wartości włókna niż w dotąd upra­
wianych konopiach dwupiennych 
oraz możliwości ich uprawy ‘na 
słomę 1 nasiona (powszechnie upra­
wiane konopie typu południowego 
uprawiano'dotąd prawie wyłącznie 
na włókno bądź na nasiona). Mi­
mo* że przemysł roszarni czy nie

zabraniając kontraktacji lnu PGR- 
om i spółdzielniom produkcyjnym. 
W stosunku do indywidualnych 
plantatorów prowadzą nieco Łnną 
politykę,

M. in. w powiecie Ząbkowice oraz 
w Szamotułach obowiązują zarzą­
dzenia władz powiatowych, zgodnie 
z którymi umowy na produkcję lnu 
nasiennego i konopi nasiennych 
mogą zawierać wyłącznie rolnicy z 
podupadłych gospodarstw! Swoje 
stanowisko tłumaczą obawą przed 
nadmiernym wzbogaceniem wielo­
letnich plantatorów.

W powiecie Środa Śląska i kil­
ku jeszcze innych władze gminne 
i gromadzkie uzależniają zgodę na 
zawarcie przez plantatorów umowy 
kontraktacyjnej od... opłacenia 
składek na Fundusz Budowy Szkół, 
Fundusz Gromadzki, wreszcie — 
cd wykonania planu kontraktacji 
buraka cukrawego i pszenicy.

Niektóre powiatowe zarządy rol­
nictwa i leśnictwa, bez uzgodnie­
nia z władzami wojewódzkimi, sa­
mowolnie obniżają plany kontrak­
tacji. W Namysłowie np. obniżony 
został plan kontraktacji lnu w po­
wiecie z 700 do 450 ha, konopi 
zaś ze 100 do 30 ha. Charakterys­
tyczne, że właśnie w tym powiecie 
plantatorzy osiągali wydajność z 
ha uprawy' o wiele wyższą od śred­
niej krajowej.

Tych kilka przykładów’, zaczerp­
niętych z opracowania Zjednocze­
nia Przemyślu Lniarskiego o prze­
biegu kontraktacji w tym roku,

dość wymownie ilustruje zgoła 
osobliwą sytuację, jaka się wytwo­
rzyła. Na najwyższym szczeblu 
administracji państwowej sprawa 
stworzenia bazy surowcowej dla 
naszego iniarstwa uznana została 
za pilną i ważną. Kolegium Mini­
sterstwa Rolnictwa podjęło w u- 
biegłym roku specjalną uchwałę 
zobowiązującą PGR do szybkiego 
zwiększenia areału uprawy lnu. 
Najmniejsze zaś ogniwa władzy 
terenowej nie zdają się nic o tym 
wiedzieć. Może dlatego, że niektó­
re władze wojewódzkie popierają 
poczynania powiatów, gmin i gro­
mad. Prezydia WRN w Opolu i 
we Wrocławiu wydały nawet spe­
cjalne zarządzenia w sprawie 
ograniczenia areału uprawy lnu i 
konopi. Co prawda, decyzje te anu­
lowały w tym roku na skutek in­
terwencji Ministerstwa Rolnictwa, 
ale len nadal jest niechętnie wi­
dziany przez władze niektórych 
zwłaszcza powiatów woj. opolskie­
go i wrocławskiego.

O korzyściach, jakie osiąga go­
spodarka narodowa dzięki kontrak­
tacji konopi nasiennych, pisze An­
toni Nowak w artykule „Ekonomi­
ka uprawy konopi”, zamieszczonym 
w bieżącym numerze „Życia Gos­
podarczego”. Szczegółowo też wy­
jaśnia, dlaczego należy popierać te 
uprawy. I to m.in. poprzez zachę­
canie ceną rolników. Ceny otrzy­
mywane przez rolników za słomę 
konopną i nasiona nie są obecnie 
korzystne, co jest przyczyną ogra­
niczania areału upraw.

Stosunek niektórych władz tere­
nowych do plantatorów może mieć 
ujemny wpływ na pracę, zwłaszcza 
dolnośląskich roszarni, zaopatry­
wanych dotychczas przez planta­
torów z Opolszczyzny i woj. wro­
cławskiego. Muszą przecież szukać 
plantatorów w innych, bardziej od­
ległych rejonach. A więc agitować 
chłopów za uprawą lnu i konopi, 
uczyć ich kaprysów tych roślin, 
organizować nową sieć punktów 
rozdziału nasion oraz skupu sło­
my i... przez kilka lat czekać na 
wyniki tej działalności. Len jest 
przecież rośliną, której uprawa nie 
należy do łatwych, wymaga do­
świadczenia i wysokich umiejęt­
ności.

Prawdę mówiąc, nie bardzo też 
wiadomo, gdzie szukać terenów 
pod uprawę lnu. W Koszalińskiem 
obowiązuje w niektórych powia­
tach zarządzenie ograniczające 
plantacje lnu i koriopi. Jakkolwiek 
w Koszalinie uruchomiony został,

popierany przez władze wojewódz­
kie, nowy zakład roszarniczy, Wca- 
le to nie przeszkodziło w Wydaniu ; 
zakazu uprawy i lnu; i konopi w 
odległości 25 km od Koszalina, Na 
Wybrzeżu, gdzie • już od pewnegoI 
cza: u ograniczane są plantacje ko­
nopi, władze wojewódzkie, zainte­
resowały się nawet możliwościami 
przebudowy nowoczesnej roszarni 
w Malborku na wytwórnię pasz 
treściwych.

Tego rodzaju praktyki tylko po­
zornie są trudne do zrozumienia. 
Wiadomo, dlaczego len nagle zo­
stał uznany przez władze tereno­
we za wroga nr 1.

Pszenica! Rady narodowe są od­
powiedzialne za szybkie zwiększenie 
produkcji pszenicy w kraju Jest 
to sprawa, której obecnie poświę­
cają wszystkie swoje- siły. Fakt, że 
import pszenicy w ogromnym 
stopniu obciąża budżet państwa, 
czyni im problem pszeniczny bli­
skim i zrozumiałym. Pięknie to 
świadczy o obywatelskiej postawie 
i społecznej dojrzałości władz te­
renowych, że chcą za wszelką ce­
nę pomóc ,gospodarce narodowej w 
rozwiązaniu niełatwego dylematu. 
Jest jednak pewne „ale".

Pod uprawę lnu i konopi prze­
znacza się w Polsce 0,65 proc, ogól­
nego areału ziemi ornej; -w rejo­
nach skoncentrowanych upraw nie 
więcej iż 1,2 proc. Wartość zaś do- 
staiczanej przez plantatorów sło­
my sięga 1 miliarda złotych. A 
więc tyle,- ile zapewniają otaczane 
czulą troską uprawy buraka cu­
krowego i tytoniu. Dla zapewnie­
nia z importu • takiej ilości -włókna 
lnianego i konopnego, jakiej dostar­
czają rodzimi plantatorzy, należa­
łoby wydać 16 milionów dolarów. 
Jest to równowartość dewizowa 
pszenicy z ok. 230 tys. ha.

Przemysł Iniarski, mimo wad w 
strukturze eksportu, zapewmia 
rocznie 10 milionów dolarów z ty­
tułu wywozu swoich wyrobów do 
m. in. Szwecji, NRF, Anglii.

Ograniczanie plantacji lnu i ko­
nopi na korzyść pszenicy jest przy­
słowiowym wylewaniem dziecka z 
wanny wraz z wodą. Twierdzę tak, 
choć jestem przekonana, że porów­
nywanie korzyści z uprawy psze­
nicy 1 lnu jest niezbyt szczęśliwe.

Potrzebna jest pszenica. Pilnie. 
Nie można jednak kosztem jednej 
uprawy domagać się ograniczenia 
innej, równie niezbędnej dla go­
spodarki kraju.

Przemysł Iniarski ma poważnie 
zwiększyć w najbliższych latach 
swój potencjał produkcyjny. Nikt 

.nie łudzi się, że nasze rolnictwo 
obecnie zdoła zaopatrzyć roszarnie 
w ' potrzebny surowiec. Podstawo­
wą masę mogą jednak j powinni 
dostarczać krajowi plantatorzy.

Tworzenie odpowiedniej bazy 
zaopatrzeniowej dla Iniarstwa 
znalazło się obecnie na nowym eta­
pie. Zjednoczenie Przemysłu Lniar­
skiego zamiast zajmować się nadal 
koncentracją upraw’ „zdobywa­
niem” nawozów i sprzętu mecha­
nicznego dla plantatorów, środków 
owadobójczych i kwalifikowanych 
nasion — z konieczności musi 
przede wszystkim bronić praw 
swoich dostawców do uprawy lnu 
i konopi. Jakkolwiek plantacje te 
zajmują obecnie mniejszą po­
wierzchnię niż przed pięcioma laty.

Sprawa ma inny jeszcze aspekt. 
Zjednoczenie Przemysłu Lniarskie­
go zmieniło warunki klasyfikacji 
słomy lnianej i konopnej w tym 
samym niemal momencie, gdy wła­
dze terenowe zaczęły zdradzać 
niechęć do lnu. Nowy cennik nie 
faworyzuje plantatorów, którzy do­
starczają roszarniom najwyższe kla­
sy słomy lnianej. Rekrutowali się 
oni głównie z Opolskiego, Poznań­
skiego i Wrocławskiego. A więc z 
tych terenów, gdzie obecnie naj­
silniej odczuwa się dążenie władz 
terenowych do ograniczania plan­
tacji lnu i konopi.

Tak więc ledwie przemysł zaczął 
dyskontować fakt polepszenia wy­
dajności na plantacjach — zaczęły 
się rugi lnu z rejonów najbardziej 
tradycyjnych.

Indywidualni plantatorzy są nie­
zwykle wyczuleni na wszelkie zmia­
ny. Trudno odzyskać ich zaufanie, 
gdy raz stracą przekonanie co do 
stabilności zasad stosowanych wo­
bec kontraktujących len i konopie. 
Wiemy coś na ten temat. Do dnia 
dzisiejszego nie udało się np. na­
kłonić rolników do przywrócenia 
areału przeznaczonego pod uprawę 
fasoli przed sześcioma laty'. Czy z 
lnem nie będzie aby podobnie?

NOWAK

płaci więcej ńiż uprzednio, znaj­
duje chętnych do uprawy, gdyż 
dodatkowa wartość nasion czyni 
uprawę opłacalną (czego nie uzy­
skano np. ,we Francji, Niemczech 
Zachodnich przy uprawie konopi 
południowych). Konopie jednoplen- 
ne zawierają o 25 proc, więcej 
włókna niż konopie południowe; 
przemysł może teraz produkować 
taniej j konkurować z włóknami 
takimi, jak len, juta, sizal.

Wyższa zawartość i plon włókna ■ 
z ha przy dużym plonie nasion 
przemawiał za szybkim wprowa­
dzeniem konopi jednopiennych do 
naszej konopnej gospodarki plan­
tacyjnej, gdyż jednostronny kieru­
nek uprawy konopi południowych 
nie był nam potrzebny w ilości u- 
przednio realizowanej.

Do roku 1959 ponad 90 proc, pro­
dukcji konopi pochodziło z plan­
tacji jednostronnych obsianych od­
mianami typu południowego (wę­
gierskie, jugosłowiańskie, tureckie).

Z konopi tych uzyskiwano wyłącz­
nie włókno. W naszych warunkach 
konopie te, nawet przy późnym 
terminie sprzętu, nie dojrzewały, 
nie dawały nasion. Stąd przemysł 
zmuszony był corocznie odnawiać z 
importu całą pulę nasienną wyno­
szącą ponad 1.400 ton. W dodatku, 
jak wykazała praktyka, były trud­
ności w nabywaniu za granicą do­
brej odmiany nasion w—ilości od­
powiadającej naszym potrzebom.

Stąd zrozumiałe, że przemysł 
rozpoczął uprawę konopi jedno- L 
plennych kosztem dwupiennych 
południowych. Wchodzą one w 
1959 roku do uprawy, a w 1960 
roku na 12,2 tys. ha konopi prze­
mysłowych, konopie jednopienne 
zajmują 2.032 ha. W. roku 1961 na 
13,2 tys. prawie 4 tys. ha, a w roku 
1962 ponad 5.000 ha, co stanowi 
prawie 50 proc, areału konopi 
uprawianych dla przemysłu. W
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ORZECZNICTWO
SKUTECZNOŚĆ PRZENIESIENIA 

LUB ZWOLNIENIA PRACOWNIKA 
HANDLU BEZ UZGODNIENIA 

Z RADĄ ZAKŁADOWĄ

Art. 3 Układu zbiorowego pracy 
pracowników handlu wewnętrznego 
stanowi, że przyjmowanie, przeszere­
gowanie, przenoszenie i zwalniania 
pracowników należy do kierownic­
twa przedsiębiorstwa po uprzed* 
nim uzgodnieniu z radą 
zakładową lub delegat era 
związkowym. W razie nier 
osiągnięcia porozumienia spór ma. 
być przekazany czynnikom nadrzęd­
nym. Wreszcie w myśl ust. 3 tegoż 
artykułu Układu przeniesienie pra­
cownika do innej miejscowości bądź 
na inne stanowisko w tej 
samej miejscowości może nastąpić 
tylko za zgodą pracowni­
ka. W braku tej zgody należy za­
chować ustawowy okres wypowie­
dzenia umowy o pracę.

Na tle wykładni powyższego arty­
kułu Układu toczył się spór pomię­
dzy Jadwigą R. oraz Centralnym 
Domem Towarowym w W., którego 
okoliczności były następujące:

Jadwiga R. była zatrudniona w 
CDT w charakterze krojczym z wy­
nagrodzeniem 1500 zł miesięcznie. 
Dnia 4 marca... CDT doręczył Ja­
dwidze R. pismo przenosząc ją 
z dniem 1 kwietnia na stanowisko 
szykowaczki z wynagrodzeniem 300 
zł miesięcznie i 10-procentową pre­
mią uznaniową.

Wobec tego, że administracja za­
kładu pracy nie uzgodniła uprzednio 
powyższej zmiany warunków pracy 
i płacy Jadwigi R. z radą zakłado­
wą wbrew postanowieniom ar*. 3 
Układu zbiorowego pracy, Jadwiga 
R. uważając ją za nieważną, wystą­
piła do Zakładowej Komisji Roz­
jemczej przy CDT z wnioskiem o 
spowodowanie cofnięcia zakomuni­
kowanej jej decyzji, którą potrak­
towała jako wypowiedzenie dotych­
czasowego stosunku pracy.

1 Sprawa nie została rozstrzygnięta 
w postępowaniu przed Zakładową 
Komisją Rozjemczą z powodu braku 
jednomyślności kompletu orzeka­
jącego i dlatego na żądanie Jadwigi 
R. roszczenie jej zostało skierowane 
na drogę postępowania sądowego.

Sąd Powiatowy dla m. st. "War­
szawy w oparciu o art. 3 i 4 Układu 
zbiorowego pracy pracowników han­
dlu uznał „jednostronne zmniejsze­
nie powódce poborów" za nieważne, 
zwłaszcza że wkroczyła ona już w 
wiek przedemerytalny i wypowie­
dzenie wynagrodzenia wpłynęłoby 
niekorzystnie na wysokość jej renty 
starczej.

Na skutek rewizji pozwanego CDT 
sprawa przeszła do Sądu Wojewódz­
kiego, który z kolei przedstawił ją 
Sądowi Najwyższemu z zasadniczym 
pytaniem prawnym, a mianowicie^ 
czy przeniesienie pracownika han­
dlu przez kierownictwo przedsiębior­
stwa na stanowisko niżej płatne 
bez uprzedniego uzgod­
nienia z radą zakładową (dele­
gatem związkowym), wymaganego 
przepisem art. -3 ust. 1 Układu zbio­
rowego pracy pracowników handlu 
wewnętrznego z 1960 r. jest ważne, 
i czy rodzi ono dla pracownika pra­
wo dochodzenia odszkodowania?

Sąd Najwyższy rozpoznawszy* 
przedstawione mu zagadnienie praw-' 
ne w uchwale z dnia 12 lutego 1963 rl 
nr III PO 20'62 wypowiedział na­
stępujący pogląd:

1. Wypowiedzenie przez zakład 
pracy umowy o pracę bez uprzed­
niego uzgodnienia przewidzianego w 
art. 3 Układu zbiorowego pracy pra­
cowników handlu wewnętrznego — 
jest ważne, z tym, że naruszenie 
w tym zakresie przez zakład pracy 
uprawnień rady zakładowej (dele­
gata związkowego) może jedynie 
uzasadniać odpowiedzialność 
kierownika zakładu, co jednak — 
w stosunku, między pracownikiem 
i zakładem pracy — nie wpływa 
na skuteczność dokonanego wypo­
wiedzenia umowy o pracę.

2. Przeniesienie pracownika. bez 
jego zgody na stanowisko niżej 
płatne może nastąpić tylko na 
podstawie wypowiedzenia umowy o 
pracę.

W uzasadnieniu powyższego sta­
nowiska Sąd Najwyższy zaznaczył 
m. In.:

„(...) O treści odpowiedzi na pyta­
nie prawne decyduje kwestia, czy 
przepis o obowiązku uprzedniego 
uzgodnienia decyzji z radą zakłado­
wą (art. 3 ust. 1 układu) należy do 
postanowień regulujących tylko 
współdziałanie rady z kierownic­
twem przedsiębiorstwa, czy leż prze­
pis ten odnosi się również bezpo­
średnio do sfery stosunku pracy łą-_ 
czącego pracownika z przedsiębior­
stwem. W tym drugim wypadku na­
ruszenie obowiązku uzgodnienia de­
cyzji wywierałoby wpływ w szcze­
gólności na skuteczność dokonanegc 
przez zakład wypowiedzenia umowy 
o pracę. Sąd Najwyższy jest zdania, 
że wymieniony przepis układu zbio­
rowego pracy normuje stosunki mię­
dzy kierownictwem a radą zakłado­
wą, naruszenie więc istniejących w 
tym zakresie uprawnień rady nie 
wpływa na treść " stosunku pracy 
jako stosunku prawnego między 
przedsiębiorstwem a pracownikiem.

Według art. 3(5) dekretu z dnia 
6 lutego 1945 r. o utworzeniu rad 
zakładowych (Dz. U. Nr 8, poz. 36, 
zmiana: Dz. U. z 1947 r. Nr 24, poz. 
92) do zakresu działania rady zakła­
dowej należy m. in. „współdziałanie 
przy regulowaniu zatrudnienia pra­
cowników, przy ich przyjmowaniu 
i zwalnianiu". Utrwalona praktyka
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Ele uzależnia ważności ani skutecz­
ności wypowiedzenia umowy o pra­
cę od uzyskania .zgody rady zakła­
dowej lub od rzeczywistego dopusz­
czenia rady zakładowej do współ­
działania przewidzianego w art. 
3(5) dekretu o utworzeniu rad za­
kładowych. Taką wykładnię repre- 
✓zentuje zarówno orzecznictwo Sądu 
Najwyższego (...), jak i Centralnej 
Rady Związków Zawodowychf...). 
Naruszenie obowiązku współdz:ała- 
nia z radą zakładową daje podstawę 
do stosownej interwencji organów 
związkowych i ułatwić może stara­
nia pracownika o cofnięcie wypo­
wiedzenia. Aktualna może się stać 
również odpowiedzialność kierowni­
ka zakładu pracy za nierespektowa- 
nie uprawnień rady i za naruszenie 
obowiązku współdziałania z nią. 
Nie wpływa to jednak — jak już 
zaznaczono — na skuteczność praw­
ną dokonanego wypowiedzenia umo­
wy o pracę.

Aktualny w niniejszej sprawie 
układ zbiorowy pracy rozwija tylko 
zasady współdziałania rady zakła­
dowej z kierownictwem przedsię­
biorstwa. nie daje jednak podstawy 
do poglądu, że brak uzgodnienia 
decyzji (art. 3 ust. 1 i 2) wpływa 
na jej skuteczność.

, Wymienione postanowienia ukła­
dowe nie przewidują, by brak 
uzgodnienia miał odnieść skutek w 
postaci nieważności lub bezzasadnoś­
ci wypowiedzenia jako czynności 
prawnej mającej na celu rozwiąza­
nie stosunku prawnego z pracowni- 
kiem.(...)

Układ zbiorowy pracy pracowni­
ków handlu wewnętrznego formułu­
je inaczej postanowienia, których 
naruszenie wpływa na ważność 
oświadczenia' zakładu pracy o roz­
wiązaniu umowy o pracę. W szcze­
gólności art. 4 ust. 3 głosi, -kiedy 
wypowiedzenie umowy o pracę-„nie 
może nastąpić".

Wprawdzie art. 3 ust. 2 układu 
przewiduje sposób rozstrzygnięcia 
sporu między radą zakładową a. kie­
rownictwem zakładu, jednakże jest « 
to spór tylko tniędzy tymi organami 
i one to są „zainteresowanymi stro­
nami" według tegoż przepisu. Wynik 
sporu także nie wpływa na skutecz­
ność wypowiedzenia.f..’.)

Wreszcie układ zbiorowy stawia 
w jednym rzędzie — obok przenosze­
nia i' zwalniania pracowników — 

. także ich przyjmowanie i przeszere­
gowanie. Nie można by jednak zgo­
dzić" się z poglądem, źe nieważne 
jest (bęz uprzedniego uzgodnienia 
z radą zakładową) przyjęcie pracow­
nika do pracy(...) lub jego przesze­
regowanie do wyższej grupy upo­
sażeniowej,
■ Przytoczone argumenty uzasadnia­
ją treść uchwalonej przez Sąd Naj­
wyższy odpowiedzą która nie wy­
mienią odrębnie ,, zamieszczonego 

, w pytaniu - prawnym zagadnienia 
„przeniesienia pracownika na sta­
nowisko niżej płatne", ponieważ te­
go rodzaju przeniesienie fr.o'że na­
stąpić (bez zgody .pracownika) tyl- 

. Sb. ,<na/_ podstawie • wypowiedze- 
nia, (.,.)“.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

< OCHRONA I WYKONYWANIE 
RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

• W ńr 47 Dziennika Ustaw ukaza­
ły się 2 rozporządzenia .Ministra 
Żeglugi: ‘

1) z dnia 10 października 1963 r. 
w sprawie ochrony rybołówstwa 
morskiego (poz. 267) i

2) z dnia 15 października 1963 r. 
W-sprawie zachowania porządku 
przy wykonywaniu rybołówstwa 
mórskiego (poz. 268).
, Pierwsze Z tych rozporządzeń, 
które Wejdzie w życie 1 grudnia 
11 »63 r. dotyczy-rybołówstwa wykony­
wanego na polskich morskich wo­
dach wewnętrznych i na polskim 
morzu terytorialnym a także rybo­
łówstwa wykonywanego przez polskie 
statki rybackie na pełnych wodach 
Bałtyku, żak szuje ono łowienia 
określonych gatunków ryb o wy­
miarach - niższych' od wskazanych, 
ustanawia dla określonych ■ ga­
tunków ryb dolne wymiary oczek 
sieci rybackich używanych do ich 
łowierfia, wprowadza- stałe ryb­
ne? obwody ochronne, zabrania 
uprawiania na niektórych obszarach 
połowu ryb włókiem dennym, włó­
kiem pelagicznym, tuką pelaglczną 
itd.' . .

Drugie rozporządzenie ustala 
zasady • porządkowe przy łowieniu 
ryb, a w szczególności odstępy dla 
wykładania . sprzętu rybackiego 
i inne. Rozporządzenie stanowi ge­
neralnie, że kto prawnie zajął 
miejsce dó połowu ryb i swój sprzęt 
rybacki wyłożony w wodzie nale­
życie oznaczył, nie może być usunię­
ty z tego miejsca, ani niepokojony 
przez innych rybaków, jak długo 
ma swój sprzęt wyłożony w wodzie 
i sprzętu tego używa do łowienia 
ryb w sposób prawem przepisany.

; Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

Nr « (635) - 17.XI.196S *

NIEZALEŻNIE od wyników te­
gorocznej kampanii cukrowni­
czej, która jest już jak w1 ado­

rno w pełnym biegu, problemom 
uprawy buraka -cukrowego warto 
raz jeszcze poświęcić nieco uwagi. 
Ceny cukru na rynkach zagranicz­
nych osiągnęły bowiem dość wyso­
ki poziom 1 wszystko wskazuje, że 
dobra koniunktura na cukier utrzy­
ma się didżej. Warto więc zrób ć 
wszystko, aby na przyszłość zabez­
pieczyć sobie korzystne warunki 
wzrostu upraw buraka cukrowego, 
a tym samym i wyższy poziom pro­
dukcji cukru.

Jeżeli bowiem uważniej przyj­
rzymy się sytuacji na tym odcinku, 
to możemy wciąż jeszcze znaleźć 
wiele niekorzystnych zjawisk nie­
sprzyjających rozwojowi upraw bu­
raka cukrowego. Już obecnie warto 
więc, abyśmy to sobie wyraźnie po­
wiedzieli. gdy jest jeszcze, sporo cza­
su dla ich przezwyciężenia.

*

Kontraktacja buraków szła w ub. 
roku opornie. Rolnicy niechętnie 
podpisywali kontrakty, ponieważ 
plantatorom buraków cofnięto ulgi, 
polegające na wyłącźeniu' areału za­
jętego pod uprawę buraków spod 
obowiązkowych dostaw. Ponadto, za­
miast tradycyjnie udzielanych przez 
cukrownie bezprocentowych poży­
czek spółdzielnie oszczędnościowo- 
pożyczkowe udzielały rolnikom opro­
centowanego kredytu. Wprawdzie 
zmiany te nie powodowały poważ­
niejszego pogorszenia warunków 
kontraktacji, jednakże rolnicy przy­
jęli je bardzo niechętnie. Odsetek 
od pożyczek stanowiły niewielkie 
sumy, ale stawiały rolnika w po­
zycji petenta zmuszonego do załat­
wiania wielu uciążliwych formalnoś­
ci. Pomimo że zmiany te zostały

Ekonomika

uprawy
ko n o p i
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1965 roku planuje się na 14,5 tys. 
ha konopi zasiać 10,5 tys. ha ko­
nopi jednopiennych. Z upraw tych 
uzyskano następujące wskaźniki 
produkcyjne (przeciętnie za lata 
1960—1962) plony słomy q/ha: jed- 
nopienne — 28,3, południowe — 
33,2, dwupienne krajowe — 20,0; 
plony włókna kg/ha: jednopienne 
— 600, południowe — 530, dwu­
pienne krajowe — 360.

Konopie jednopienne wprowa­
dzono głównie z myślą uzyskania 
nasion. W uprawie na słomę nie 
mają większej racji bytu, gdyż 
wyższy plon włókna uzyskuje się 
kosztem jakości. Tymczasem dotąd 
przemysłowi nie udało się zreali­
zować dwustronnej uprawy prze­
mysłowych konopi jednopiennych.

Mimo wysiłku służby agrotech-: 
nicznej przemysłu roszarniczego i 
umów plantacyjnych zobowiązu­
jących rolników do uprawy dwu­
stronnej, rolnicy nie uprawiają 
konopi na słomę i nasiona, lecz 
wyłącznie na słomę. Zamiast 
sprzątać je w późniejszym termi­
nie, sprzątają je wcześniej, naj­
częściej w tym okresie, w którym 
sprzątali konopie południowe. Gdy 
w okresie dojrzałości nasiennej 
konopie zawierają ca 10 proc, na­
sion, to przy praktykowanym do­
tąd sprzęcie jest ich od 0,5—3 proc, 
i? to nie w pełni dojrzałych. Rolni­
cy nie czekają do pełnej dojrza­
łości nasiennej, gdyż w końcowym 
okresie nie przybywa plonu, słomy, 
a nie mając zamiaru odziarniać, 
korzystniej im sprzątać wcześniej, 
albowiem w terminie późniejszym 
sprzęt przypadłby na okres nasilo­
nych prac pniowych związanych ze 
zbiorem ziemniaków i buraków. 
Nie wykazują chęci odziarniania, 
gdyż przy obecnych cenach na na­
siona twierdzą, iż im się to nie 
opłaca. Muszą go przy braku ma­
szyn wykonywać przy pomocy ce­
pów i pałek względnie innych pro­
stych narzędzi. Według notowań 
ręczne odzlarnienie tony słomy 
wymaga 50 pracownikogodzin a 
wraz z czyśzczeniem nasion 55—60 
godzin. Za nasiona uzyskuje się 
900 zł; praca przy ich wydobyciu 
kosztuje zaś ca 500 zł. Nadto do­
chodzą koszty magazynowania, 
koszty transportu, pracy ręcznej i 
amortyzacji budynków. Zważyw­
szy, źe sprzęt konopi trzeba prze­
prowadzić w okresie nasilonych 
prac pniowych oraz, że zapłatę za 
słomę i nasiona otrzyma się w póź­
niejszym terminie, rolnik z dwu­
stronnej uprawy nie miał więk­
szych korzyści. Nawet zawarte w 

-słomie nasiona traktowane jako 
zanieczyszczenia (przemysł odejmu­
je je od ciężaru dostarczonego plo­
nu) nie są wystarczającym bodź­
cem do dwustronnej uprawy i od­
ziarniania konopi. Nasiona, których 
mimo wcześniejszego sprzętu jest 

> już około 1,5 proc., są 'dla przemy­
słu uciążliwym . balastem, gdyż ła­
dowane ze słomą dą basenów, za­

stosunkowo szybko uchylone nie 
udało się już w pełni usunąć ujem­
nych skutków tych, niefortunnych 
1 chyba niezbyt przemyślanych prze­
sunięć. W rezultacie areał uprawy 
buraków w roku bieżącym Jest o 59 
tys. ha niższy aniżeli w roku ubie­
głym.

Obecnie przemysł nauczony przy­
krym doświadczeniem wcześniej niż 
z.wykle sprecyzował warunki, na 
których podpisywane są umowy z 
plantatorami na rok przyszły. Nie­
zależnie od tego, że uchylone zostały .

CUKIER KRZEPI
FRANCISZEK NASIŃSKI

wszystkie wprowadzone w zeszłym 
roku zmiany podwyższono premię 
wypłacaną rolnikom za dostarczanie 
buraków własnym transportem do 
70 gr za q i za każdy kilometr, a do 
jednego zł na złych drogach. Ponad­
to, rolnicy otrzymywać będą wię­
cej wysłodków. Wysoki dochód uzy­
skany z plantacji zrehabilitował bu­
rak w oczach rolników. Obserwuje­
my więc wzrost zainteresowania je­
go uprawą.

Do 20 października br. zawarto 
już umowy na 131 tys. ha buraków. 
Niektóre cukrownie na Pomorzu 
i woj. poznańskim, które w zeszłymi 
roku do tej pory nie podpisały ani 
jednej umowy, .obecnie wykonały 
już plan kontraktacji niemal w 90 
procentach. Są więc wszelkie pod- 

pychają przewody 1 kanały, a nad­
to rozkładając się zwiększają za­
nieczyszczenie ścieków, podrażając 
ich oczyszczenie.

Takie postępowanie przyczynia 
się do poważnych strat. I tak go­
spodarka narodowa straciła już 
plon z 11 tys. ha, co przy 3 q na­
sion z ha stanowi 3.300 ton, za co 
można było otrzymać ok. 1,5 min 
dolarowy. W 1963 roku Rolimpex 
sprzedał ponad 500 ton nasion w 
cenie ponad 500 dol/tonę głównie 
do wysoko uprzemysłowionych 
krajów kapitalistycznych (Szwecja, 
NRF, Francja, Belgia, Anglia). By­
ło to możliwe dlatego, że na sku­
tek niewykonania planu kontrak­
tacji konopi jednopiennych nasio­
na były zbędne w przemyśle. •

Ostatnio rolnicy w ogóle ńie wy­
kazują ochoty uprawy konopi jed­
nopiennych. W 1963 roku planowa­
no zasiać 8 tys. ha konopi jedno­
piennych, 5 tys. ha konopi połud­
niowych i 1,5 tys. ha konopi dwu­
piennych krajowych. Plan global­
ny wykonano jedynie w 54 proc., 
a prawie wyłącznie na skutek nie­
wykonania planu kontraktacji ko­
nopi jednopiennych 1 dwupiennych 
krajowych. Rolnicy nie chcą upra­
wiać konopi jednopiennych. gdyż 
przy jednakowych cenach, z racji 
niższych plonów słotny, uzyskują 
przy ich uprawie niższy przychód 
i dochód z ha niż przy uprawie 
konopi południowych.

Załamanie się planu kontrakta­
cji konopi jednopiennych nastąpi­
ło na skutej niedostatecznego 
uwzględnienia wyników ekono­
micznych uprawy. Pierwszym i za­
sadniczym błędem było to, iż opła­
calność upraw konopi mierzono 
przychodem brutto a nie netto z 
ha. Według wyliczeń konopie jed­
nopienne, nawet przy niższym plo­
nie słomy, mogły być na skutek 
dodatkowej wartości nasion bar­
dziej opłacalne niż konopie połud­
niowe. Zapomniano jednak, że dla 
odziarnienia konopi trzeba ponieść 
koszty równe prawie wartości na­
sion. W takim wypadku na opła­
calność uprawy składa się wyłącz­
nie plon słomy. Konopie jedno­
pienne dają niższy plon słomy, 
stąd zrozumiale, że przy równych 
cenach rolnicy nie chcą uprawiać 
konopi jednopiennych. Z drugiej 
strony- przemysł, podobnie ;ak 
przemysł krajów zachodnich, nie 
płaci wyższej ceny, gdyż uzyskana 
na skutek wyższej zawartości włó­
kien obniżka kosztów produkcji 
pozwoliłaby na eliminowanie po­
krewnych włókien importowanych, 
zwłaszcza droższych od produko­
wanych włókien konopnych.

Możność wykorzystania repro­
dukcyjnych włókien konopi jedno­
piennych w produkcji sznurka 
snopowiązałkowego przemawia tak­
że za rozszerzeniem uprawy kono­
pi jednopiennych.

Aby to osiągnąć, trzeba jednak 
stworzyć korzystne warunki dla 
uprawy konopi jednopiennych 
drogą zwiększenia cen nasion

stawy, aby snuć bardziej optymi­
styczne przewidywania na przy­
szłość. Jednakże jak zwykle są 
„pewne ale”.

Wiadomo, te burak po wydobyciu 
z ziemi wysycha 1 traci na wadze. 
Wszyscy plantatorzy chcą go więc 
jak najszybciej dostarczyć do punk­
tów skupu. W ostatnich kilkunastu 
dniach nastąpiło przeto, jak zwy­
kle gwałtowne spiętrzenie dostaw.

Oczywiście punkty skupu nie są 
przygotowane na przyjmowanie tak 

wielkich ilości surowca 1 chociaż 
wagi czynne są do późnych go­
dzin nocnych, gromadzą się przed 
nimi kilometrowe kolejki chłopskich 
furmanek. Wywołuje to wiele pre­
tensji i narzekań gdyż jesienią dzień 

jest krótki, a czas w rolnictwie bar­
dzo drogi. Często zdarzają się przy- - 
padki, że rolnicy przyjeżdżają wie­
czorem i nie mogą dostać się na 
wagę wyprzęgają konie i wracają 
do domu aby wrócić następnego 
dnia przed godz. 6 rano i być pierw- 
ezymi w kolejce.

Przemysł cukrowniczy musi bar­
dziej serio potraktować. sprawę 
rozbudowy i unowocześnienia wy­
posażenia punktów skupu, Tym

względnie słomy lub nasion i sło­
my łącznie. W cenach dewizowych 
wartość włókien i nasion kształtu­
je się na poziomie 370 dol./ha (sło­
ma ca 120 dol/ha, nasiona ca 150 
dol/ha). Rolnicza wartość plonu 
wynosi 270 dol/ha, przy czym war­
tość nasion jest o ca 25 proc, wyż­
sza od wartości słomy. W cenach 
krajowych rolnicza wartość plonu 
konopi wynosi 8.400 zł/ha (słoma 
5.700 zł/ha, nasiona, 2.700 zł/ha). W 
przeciwieństwie do wartości dewi­
zowych wartość plonu nasion jest 
niższa od - wartości plonu słomy i 
i to o ponad 50 proc.

Kursy wynikowe brutto dla sło­
my oraz dla nasion mówią, iz kra­
jowe' ceny słomy są zbliżone do 
cen światowych, natomiast ceny 
nasion w obrocie krajowym są 2,5 
krotnie niższe w porównaniu z ce­
nami światowymi.

Wynika stąd, że zamiast 900 zl/q 
należałoby płacić 2.250 zł/q, wtedy 
wartość plonu nasion będzie wy­
nosić 6.750 zł/ha i będzie 18 proc, 
wyższa od plonu słomy,' łącznie 
zaś wartość plonu słomy i nasion 
wyniesie 12.450 zł (rzepaku ozime­
go wynosi ca 18 tys. zł/ha, ziem­
niaków przemysłowych ca 11 tys. 
zł/ha, a konopi południowych 8 tys. 
zł/ha). W takim wypadku uprawa 
konopi jednopiennych będzie opła­
calna dla rolnika, a ceny nasion 
będą dostatecznym bodźcem dla 
dwustronnej uprawy konopi prze­
mysłowych, gdyż przemysł przy 
reprodukcji konopi płaci plantato­
rowi za nasiona w stopniu I od­
siewu 2.220 zł/q i nie mai więk­
szych trudności z ich kontraktacją.

Uprawa przemysłowych konopi 
jednopiennych, opłacalna dla rol­
nika pozwoli na wykonanie kon­
traktacji wg planów wieloletnich. 
W wypadku odziarniania mecha­
nicznego, będzie opłacalniejsza od 
uprawy konopi południowych. Wte­
dy trzeba, o ile nie da się zastą- i 
pić włókna konopi południowych 
włóknem konopi jednopiennych, 
zwiększyć cenę słomy konopi po­
łudniowych do poziomu wyrówna­
nia opłacalności obydwu rodzajów 
upraw.

Odnośnie uprawy dwupiennych 
konopi krajowych można w świe­
tle uzyskanych wyników podjąć 
decyzje wycofania ich z uprawy, 
gdyż ustępują one konopiom jed- 
nopiennym, tak pod względem plo­
nu słomy, włókna jak i nasion, a 
pod względem jakości włókna, w 
przeciwieństwie do konopi połud­
niowych, nie wykazują wyższych 
cech.

Równocześnie ze zmianą ceny 
nasion przemysłowych, należy do­
konać zmiany cen nasion kwalifi­
kowanych, ewentualnie także cen 
słomy konopi produkcyjnych obni­
żając je do poziomu'■umożliwiają­
cego konkurencję z sizalem.

Utrzymanie ceny słomy konopi 
jednopiennych na niezmiennym 
poziomie pozwoli/przemysłowi pro­
dukować włókno po cenach umoż- 
Jiwiających konkurencję z innymi 
importowanymi surowcami włó­
kienniczymi.

Kończąc powtarzam główne 
wnioski wynikające z przedstawio­
nego materiału:

1) Cenę przemysłowych nasion 
konopi zwiększyć do około 2.250 
zł/q. 2) Odpowiednio zwiększyć ce­
ny nasion kwalifikowanych, ewen­
tualnie obniżyć cenę słomy repro­
dukcyjnej. 3) Stopniowo wycofy­
wać uprawę dwupiennych konopi 
krajowych.

ANTONI NOWAK 

bardziej, te w perspektywie zarów­
no areał uprawy buraków : jak 1 
jego zbiory na pewno będą na­
dal wzrastać. Trzeba więc ko­
niecznie znaleźć środki t finansowe 
i rzeczowe, aby zapoczątkować dal­
szą poprawę sytuacji w tej dziedzi­
nie. Kłopoty z odbiorem surowca 
istnieją od dawna, a konieczność 
wielogodzinnego wyczekiwania w 
kolejce bynajmniej nie zachęca rol­
ników do uprawy buraków. Tak czy 
inaczej chłop musi wkalkulować w 
koszty czas związany z odwożeniem

buraków. Także ze społecznego 
punktu widzenia czas bezproduktyw­
nie tracony przez ludzi i konie trze­
ba liczyć.

Prawdą jest, że personel punktów 
skupu pracuje bardzo ofiarnie, ale 
ewidencja dostarczanego surowca 
jest bardzo skomplikowana, a w 
kantorach brak nawet maszyn do 
liczenia, nic więc dziwnego, że cała 
procedura trwa dość długo. Wagowi 
pracują długo po północy, aby o 6 
rano z zaczerwienionymi oczyma 
stanąć znów na posterunku. Oka­
zuje się, że w ciężkiej pracy moż­
na posmakować nie tylko w upał 
przy wielkich piecach i w walcow­
niach stali, ale na zimnie i na desz­
czu także.

Trzeba też zwrócić uwagę na fakt, 
że na wsi jest coraz mniej rąk do

Rozwój usług spółdzielczych

W woj. poznańskim
Zarząd Poznańskiego Oddziała Polskie­

go Towarzystwa Ekonomicznego podej­
mując Inicjatywę Kola Ekonomistów 
przy Wojewódzkim Związku Spółdzielni 
Pracy w Poznaniu organizuje w dniach 
27 i 28 listopada br. przy współudziale 
Centralnego Związku Spółdzielczości Pra­
cy w Warszawie oraz inicjatorów sesję 
naukową poświęconą ekonomicznym pro­
blemom rozwoju i świadczenia usług o- 
raz aktywizacji małych miast przez spół­
dzielczość pracy regionu poznańskiego.

Założeniem sesji jest podjęcie próby 
przedstawienia 1 przedyskutowania za­
gadnień ekonomicznych związanych ze 
świadczeniem usług oraz możliwością 
aktywizacji małych miast przez spół­
dzielnie pracy na tle praktyki woj. poz- 
nańskiego.,

Przedstawiając główne problemy tej 
konferencji, jeden z jej organizatorów 
dr M. Przedpełski, tak pisze w ostat­
nim numerze „Spółdzielczości Pracy":

Działalność usługowa w regionie poz­
nańskim wykazuje wiele cech charakte­
rystycznych. W szczególności dotyczą o- 
ne koncentracji prawie 1/3 ogólnej licz­
by spółdzielni świadczących usługi w 
Poznaniu. Oczywiście z punktu widze­
nia potrzeb w zakresie usług inwesty- 
cyjno-zaopatrzeniowych taka lokalizacja 
może być uzasadniona znaczną liczbą 
przedsiębiorstw skupionych w Pozna­
niu, zaś z punktu widzenia zapotrzebo­
wania na usługi rozmieszczenie spółdziel­
ni świadczących usługi jest niekorzystne 
dla ludności zamieszkałej poza Pozna­
niem. Ludność bowiem Poznania stano­
wi zaledwie 1/6 część ogółu mieszkańców 
województwa poznańskiego 1 przy obec­
nej lokalizacji usług posiada lepsze mo­
żliwości zaspokojenia swoich potrzeb. 
Bardziej niekorzystnie pod tym wzglę­
dem przedstawia się rozmieszczenie sie­
ci punktów przyjęć, których w Pozna­
niu znajduje się aż 40 proc, ogólnej ich 
liczby. 9

Inne zagadnienie, to specyfika usług 
dla ludności w poszczególnych miastach 
1 branżach. W Poznaniu bowiem, ze 
względu na znaczną liczbę spółdzielni, 
możliwości w zakresie specjalizacji spół­
dzielni w określonej dziedzinie są zna­
cznie większe 1 dlatego nie muszą one 
nastawiać się wyłącznie na świadczenie 
usług dla ludności. Ten kierunek działal­
ności prowadzą' bowiem zakłady wyspe­
cjalizowane. w przeciwieństwie do tego 
na obszarze woj. poznańskiego spółdziel­
nie świadczące rozmaite usługi zaspoka­
jają ilościowo nie duże, lecz zróżnico­
wane potrzeby, co bardziej odpowiada 
lokalnym warunkom. Nie oznacza to 
Jednak, aby nie istniały potrzeby specja­
lizacji spółdzielni, pod warunkiem, że 
uzasadniają to aktualne możliwości i po­
trzeby lokalne. Teza powyższa znajduje 
potwierdzenie zarówno w strukturze sie­
ci zakładów usługowych w Poznaniu, 
Jak również w większych ośrodkach 
miejskich. Nasuwa się jednak uwaga, że 
w wielu przypadkach możliwości specja­
lizacji nie są konsekwentnie "wykorzysta­
ne.

Pewne światło na omawianą problema­
tykę rzuca również sytuacja w zakresie 
zatrudnienia w działalności usługowej, w 
spółdzielczości pracy proporcje zatrud­
nienia w usługach w Poznaniu 1 woj. 
poznańskim kształtują się na niekorzyść 
tego ostatniego, jakkolwiek na całj;m 
obszarze -województwa Istnieje wzrost

pracy i brak siły roboczej w wielo 
przypadkach hamuje rozwój uprawy 
buraków, które wymagają starannej 
1 troskliwej pielęgnacji. Zachodzi 
pilna potrzeba zastąpienia żywej siły 
roboczej maszynami 1 odpowiednim 
sprzętem technicznym. Niestety, 
przemysł ciężki produkujący sprzęt 
dla rolnictwa wydaje się nadal nie 
dostrzegać, że zwiększenie dostaw 

' maszyn zwłaszcza pielęgnacyjnych 
może w poważnym stopniu złagodzić 
te, narastające stopniowo coraz bar­
dziej trudności. Sprawę tę porusza­
no już niejednokrotnie, niestety jak 
dotychczas bez pozytywnego rezulta-

*

Jesteśmy dopiero ■właściwie na 
początku kampanii i do wiosny po­
zostało jeszcze wiele czasu. Dlatego 
też dziś można mówić o tych spfa- 
wach spokojnie i bez irytacji, ale 
nie wolno tracić czasu. Jest właści­
wa pora na podjęcie odpowiednich, 
spokojnie przemyślanych decyzji.

Rolnicy odrzucają dziś powszechnie 
ukształtowane tradycją metody go­
spodarowania i o wiele szybciej 
i skuteczniej niż dawniej dostoso­
wują się do wprowadzanych zmian. 
Fakt ten wymaga uwzględnienia w 
operowaniu instrumentami kształ­
tującymi rentowność poszczególnych 
kierunków produkcji. .Niewątpliwie 
powtarzam truizmy i wszystkim zna­
ne oczywiste prawdy, ale ostatnia 
byłem w Teatrze „Klasycznym", 
mieszczącym się w Pałacu Kultury 
i Nauki. W wytwornym holu na 
wprost szerokich schodów z białego 
marmuru wymalowano czerwoną 
farbą napis „Zjeżdżanie po porę­
czach grozi śmiercią lub kalectwem". 
Daleki jestem od tego aby ironi­
zować na ten temat. Widocznie na­
pis ten jest potrzebny. Są więc 
prawdy, które trzeba powtarzać.

zatrudnienia. Ponieważ Jednak większość 
usług nieprzemysłowych, to usługi 
świadczone na rzecz, ludności, występują 
tu duże różnice w możliwości Ich zaspo­
kojenia w Poznaniu I województwie, a 
zwłaszcza w mniejszych miejscowościach.

Niewątpliwie wzrost zatrudnienia ro­
botników w działalności usługowej 
świadczy o wzroście możliwości zaspoko­
jenia potrzeb w tym zakresie. Jest to 
obecnie, jak się wydaje, warunek wzro­
stu świadczenia usług, o ile uwzględnić, 
że około 80 prpc. ogółu świadczonych u- 
slug w spółdzielniach pracy wykonuje 
się sposobem rzemieślniczym, w którym 
nakłady pracy żywej stanowią podsta­
wowy element.

Przedstawiona problematyka działal­
ności spółdzielni pracy woj. poznańskie­
go znajduje również wyraz w rozkła­
dzie wartościowym usług między Poznań 
1 pozostały obszar województwa. W za­
kresie usług przemysłowych i nieprze- 
myślowych oraz usług dla ludności poza 
tempem wzrostu wartości w 1962 r. moż­
na -zauważyć, że wartość usług przemy, 
slowych jest stosunkowo niska w Poz­
naniu w stosunku do'województwa (J7,Ł 
do 62,51 w porównaniu do wartości usług 
nieprzemysłowych (66,2 do 33,8) i usług 
nieprzemysłowych dla ludności (63,9 do 
36,1). Nie oznacza to Jednak, by pro­
porcje rozkładu ■ wartości świadczonycls 
usług przemysłowych były prawidłowe. 
Mniejsza bowiem liczba spółdzielni w 
Poznaniu świadczy wartościowo więcej 
usług przemysłowych, wykorzystując swe 
możliwości produkcyjne w większym sto­
pniu 1 z lepszym efektem. Również zna­
czne dysproporcje istnieją w zakresie u- 
ślug nieprzemysłowych i usług nieprze­
mysłowych dla ludności. Świadczą o tym 
wskaźniki wartości usług na głowę lud­
ności w stosunku rocznym (Poznań 1610 
zł; woj. poznańskie ok, 122 zi).

Tak więc problem znaczenia gospodar­
czego działalności usługowej dla dalsze­
go rozwoju regionu poznańskiego wy­
daje się wysuwać na czoło. Istota jego 
wiaże się przede wszystkim z dalszym 
zaawansowaniem w poziomie życia go­
spodarczego, a także w dalszym podnie­
sieniu życia ludności na wyższy poziom. 
Rola spółdzielczości pracy w realizacji 
tych zadań wydaje się oczywista, nie­
mniej wymaga ona prężnej organizacji 
w poszczególnych jednostkach spółdziel­
czych świadczących usługi oraz odpo­
wiedniej koordynacji tej działalności w 
skali całego regionu.

W czasie poznańskiej setj; pte wy­
głoszone 'zostaną następujące referaty;

M. Przedpełski, z. Romanow, Fi. Wiś­
niewski - Ekonomiczne problemy świad- 
czerna usług przez spółdzielnie pracy w 
regionie poznańskim oraz J. Szczepański, 
S. Weychan — Rola spółdzielczości pra­
cy w aktywizacji gospodarczej malveh 
miast województwa poznańskiego.

Koreferaty wygłoszą: Tadeusz Kisie­
lewski - prezes WZSP w Bydgoszczy 
oraz Bronisław Kasza — WZSP Wrocław.

W pierwszym dniu obrad sesji prze­
widuje się wygłoszenie przez autorów re­
feratów i koreferatów oraz dyskusję. W 
drugim dniu obrad kontynuowana bę. 
dzie dalszą dyskusja oraz przedstawi się 
wnioski podsumowujące wyniki rbrad 
sesji.

Obrady odbywać się będą w auli Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej w Poznaniu.



W
 POPRZEDNIM numerze „Życia" opublikowaliśmy artykuł o dy­

sproporcjach rozwoju sieci handlowej, oparty na jednym z opra- 
cowan IHW, z którego wynikało, że na niektórych terenach kraju 

P jeS^' łub wk^tce może być, nie tyle co sprzedawać, ale gdzie
spraeaawać. Obecnie zamieszczamy artykuł dyrektora Departamentu Or- 
g iz.acji Ministerstwa Handlu Wewnętrznego, rozszerzający to zagadnienie 

wy yczający podstawowe kierunki działania, na które powinny zwłaszcza 
zwrocie uwagę władze wojewódzkie ‘ - -

POSTĘP ILOŚCIOWY 
1 JAKOŚCIOWY

Podstawowym warunkiem za­
pewnienia właściwej sprzedaży po­
siadanej do dyspozycji przez handel 
masy towarowej jest dysponowanie 
przez organizacje handlowe odpo­
wiednio zorganizowaną siecią hand­
lową. Ostre braki w sieci sklepów i 
ich organizacji sprzedaży obserwo­
waliśmy zwłaszcza w poprzednim 
dziesięcioleciu. W celu ich likwi­
dacji ponoszone w ostatnich latach 
wydatki inwestycyjne zmierzają do 
rozszerzenia i unowocześnienia sie­
ci detalicznej i zakładów gastro­
nomicznych.

Dzięki tomu w latach 1958—1983 przy­
było nam ponad . 18 tysięcy sklepów. 
Liczba sklepów wzrosła bowiem z 100,5 
tys. na koniec 1958 r. do 118,8 tys. wg 
przewidywanego stanu na koniec 1963 r. 
W tym samym okresie sieć sklepów w 
zasięgu działania Centrali Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” 
zwiększa się odpowiednio z 46,8 do 57,3 
tys. sklepów.

Równolegle z rozwojem sieci sklepów 
rośnie również liczba zakładów gastro­
nomicznych. W końcu 1958 r. w Polsce 
było czynnych 7,9 tys. zakładów gastro­
nomicznych otwartych. Przewiduje się, 
że na koniec 1963 r. liczba tych zakła­
dów wzrośnie do 9,9 tys. Liczba zakła­
dów gastronomicznych prowadzonych 
przez gminne spółdzielnie wzrasta z 3,4 
tys. do 4,/ tys.

i cały aparat handlu.
REDAKCJA

w tym w mieście 300 m’ 1 na wsi 
163 m2.

Rzeczywisty rozwój sieci osiąg­
nął jednak-różny poziom na róż­
nych terenach.

— W miastach wyłączonych z ,woje- 
wództw od 228 do 285 m2 na 1 000 mie­
szkańców, z czego wskaźnik wyższy od 
ogólnokrajowego dla handlu miejskie­
go osiągnęły Wrocław (285 m2) i War­
szawa (278 m2).

— W 7 województwach zachodnich 
nasycenie siecią kształtuje się znacz­
nie powyżej przeciętnej krajowej, bo

Zęby było gdzie sprzedawać
MARIAN PRZEDPEŁSKI

Równocześnie ilość zakładów ga­
stronomicznych w przeważającej 
liczbie miejscowości wczasowych 1 
niedzielnych wypoczynków wokół 
miast jest niewystarczająca, po­
dobnie jak ilość kawiarni w du­
żych miastach. Jeżeli chodzi o ka­
wiarnie, to znaczne zapotrzebowa­
nie na tego typu zakłady obser­
wujemy w ostatnich latach na 
wsi.

...I ICH ŹRÓDŁA

Na ukształtowanie się przytoczo­
nych dysproporcji rozwoju sieci 
złożyło się szereg przyczyn. Do 
podstawowych należą: różny po­
iłom zasobów lokali sklepowych 
pozostałych po wojnie jak i geo­
grafia budownictwa mieszkanio­
wego, powodująca niejako auto­
matycznie silniejszy przyrost skle­
pów, w miejscowościach o inten- 

brakl sieci handlowej (punkty sprzedaży 
detalicznej I zakłady gastronomiczne) w 
sezonie letnim.

W Zambrowie, jak była już o tym UW’ 
wa, wskaźnik powierzchni handlowej na 
lupo mieszkańców wynosi 3U m2. Pod­
jęta została tymczasem decyzja budo­
wy przez miejscową spółdzielnię spożyw­
ców takich obiektów jak SDH o po­
wierzchni 900 m2 oraz pawilonu snożyw- 
czo-przemyslowego o powierzchni ok. 
330 m2.

Ostatnio, w ukierunkowaniu na­
kładów inwestycyjnych na obrót to­
warowy obserwuje się w planie te­
renowym (rad narodowych) tenden­
cje do niedoceniania potrzeby roz­
woju zakładów gastronomicznych.

I tak, projekty planów terenowych 
przewidują zmniejszenie nakładów na 
ten cel na lata 1964'65 w wyższym stop­
niu (ok. 46 proc.) niż w detalu (ok. 32 
proc.) w porównaniu do przewidywa­
nych nakładów w 1963 r, zakładając od­
danie np. w woj. warszawskim tylko 4 
zakładów w 1964 r. 1 żadnego w 1965 r., 
w woj. rzeszowskim po jednym zakła­
dzie w każdym roku, w woj. łódzkim 

bełskim, kieleckim, krakowskim, 
białostockim 1 rzeszowskim.

— Organizowanie i wyposażenie w 
sieć usług handlowych tych miejsco­
wości i rejonów gospodarczych, w 
których występuje jej brak, Względ­
nie w związku z aktywizacją go­
spodarczą następuje znaczny roz­
wój tych miejscowości (rejony prze­
mysłowe, budowa dużych zakładów 
przemysłowych, np. Puławy, Płock, 
Konin, Turek, Kłodawa, Rybnicki 
Okręg Węglowy, zagłębie miedzi 
Lubin-Polkowice, Turoszów, Bełcha­
tów).

— Na terenach wsi, miasteczek i 
małych miast stanowiących ośrodki 
rejonów gospodarczych o silnymi za­
pleczu rolnym należy organizować 
sieć sklepów, punktów usługowych 
oraz składów maszyn i narzędzi rol­
niczych, materiałów budowlanych, 
nawozów itp., służących zaopatrze­
niu i obsłudze ludności rolniczej

Trytona CzytelalMw

Akcja „R" 
była 

niezbędna
NIE Jesteśmy przygotowani do oceny 

całości akcji „R“. Niemniej wyda- 
je się celowe spojrzenie na to za­
gadnienie okiem pracownika Jed­

nostki, obejmującej jeden z wycin­
ków działalności gospodarczej. Akcję 
„R“ oceniamy nie z naukowego punktu 
widzenia, lecz tak, jak wldżi ją przecięt­
ny pracownik administracji. Nie stara­
my się wobec tego wysnuwać dalej Idą­
cych wniosków. Analizę przebiegu akcji 
na „naszym podwórku" opieramy ; na 
wirnikach’ wykonania zadań gospodar­
czych planu I półrocza w białostockim 
przemyśle terenowym. .

Przedsiębiorstwa zgrupowane- w zjed- 
iwezeniu wykonały plan produkcji w 
95,9%, z tego tylko sześć przeosiębiorsiw ' 
wyk: ialo plan półroczny przy właści­
wym okładzie wskaźników. Pozostałe 
przedsiębiorstwa wykonały plan produk­
cji w 75,6%, 82,5%, 81,6% Itd. W przed­
siębiorstwach tych kształtowały się rów­
nież w sposób nieprawidłowy podstawo­
we wskaźniki. Np. fundusz płac wyko­
nano w 119,1%, 108,8% i 103,4%. Jakie 
były przyczyny? Czy tylko natury obiek­
tywnej, o których mówi się na każdej 
naradzie — brak zaopatrzenia, energii 
elektrycznej, kadr itd.?

Jednakże wzrostu sieci handlowej 
nie można mierzyć wyłącznie jej 
liczebnością. Zdolność usługową 
sieci detalicznej wyznaczają rów­
nież takie elementy jak powierzch­
nia użytkowa sklepów i liczba 
miejsc konsumpcyjnych w zakła­
dach gastronomicznych w odnie­
sieniu do ludności.

Liczba mieszkańców wypadająca na 
1 sklep spadła z 239 w 1958 r. do 260 
w 1963 r., a na 1 zakład gastronomicz­
ny z ok. 3,7 tys. do ok. 3 tys. Wzrosła 
natomiast liczba m2 powierzchni użyt­
kowej sklepów na 1 060 mieszkańców »e 
196 w 1960 r. do 201 w 1963 r., wzrosła 
też liczba miejsc konsumpcyjnych w 
zakładach gastronomicznych z 18 na 
1 000 mieszkańców w 1960 r. do 20 w 
1963 r. Wraz ze wzrostem zdolności 
usługowej sieci zwiększa się stopień 
jej wykorzystania.

Usprawnieniu obsługi ludności 
przez handel sprzyjały też nowe 
formy obsługi konsumentów (sa­
moobsługa, preselekcja), a w roku 
bieżącym' kończy się w zasadzie 
modernizację powszechnych do­
mów towarowych.

NIEPR A WIDLO WOS CI...

Opinia publiczna ocenia na ogół 
pozytywnie opisane osiągnięcia 
handlu. Niemniej jednak zarówno 
w codziennej prasie centralnej jak 
i terenowej spotykamy się ż kry­
tyką “zań ważonych ńmprawirfłówo- 
ści w rozwoju sieci handlowej. 
Wytyka się bowiem niedostatki 
wyposażenia małych miejscowości 
i peryferii dużych miast w sieć 
handlu detalicznego oraz niewy­
starczający wzrost sieci zakładów 
gastronomicznych. Wymienione po- 
wyż :j dane w skali kraju kształ­
tują się bowiem różnie w różnych 
województwach i miastach wyłą­
czonych.

W 1962 r. wskaźnik powierzchni de­
talicznej na 1 006 mieszkańców w skali 
kiajowej wynosił 204 m2, w tym: han­
del miejski 267 m2 i handel wiejski 
143 m2, a w planie na 1965 r. przewi­
dziano wskaźnik ogólnokrajowy 232 m*,
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PRZED kilkoma miesiącami przedsta­
wiłem na lamach „Życia"1 wyniki 
| badań Instytutu Handlu Wewnętrz­
nego przeprowadzone przez L. Trosz­

czyńską ną temat strat ponoszonych 
przez klientów przy zakupach żywności 
(„Życie Gospodarcze" nr 15/1963). Wyni­
kało z nich m. In., że mieszkańcy War­
szawy w 1961 r. zapłacili za nabywane 
artykuły żywnościowe 2 do 2,5 proc, wię­
cej niż wynosiła rzeczywista wartość 
otrzymanych produktów, liczona zgodnie 
z obowiązującymi cenami. Najwyższe od­
chylenie na niekorzyść klienta zanotowane 
pr.y tym w sklepach branży mięsno-wę- 
dliniąrskiej, bo w granicach 4—5 proc, 
wydatkowanych na zakup mięsa i wę­
dlin sum. Na drugim miejscu znajdowa­
ły się sklepy branży owocarsko-warzy­
wniczej. i ziemniakami i stwierdzono, że ok. 33 

proc, paczek waży mniej niż zadeklaro­
wano na opakowaniu.

Braki te, Jednostkowo niewielkie, dają 
globalnie poważne sumy nadużyć. 
Stwierdzono np., że Jeżeli funtowy bo­
chenek Chleba waży o 1/4 uncji mniej niż 
powinien, to w mieście średniej wielkoś­
ci, gdzie mieszkańcy nabywają dziennie 
209 tys. bochenków cbleba daje to jrtra- 
ty nabywców rzędu 285 tys. dolarów 
rocznie. Jest to kwota znacznie przewyż­
szająca pobory personelu Urzędu Miar 
w takim mieście.

Obecnie, IHW wydał obszerne materia­
ły naświetlające to zagadnienie, omawia­
jące czynniki wpływające ną poziom 
ponoszonych przez konsumentów strnt, 
efektywność 1 metody kontroli pracy 
handlu artykułami żywnościowymi oraz 
pokazujące jak problem ten wygląda w 
Innych krajach. Tej ostatniej sprąwle 
warto poświęcić na tym miejscu nieco 
uwagi.

Okazuje się, że np. w okręgu Nasęau 
w stanie Nowy Jork (USA) kontrolerzy 
Urzędu Miar przeważyli 39 tys. jednofun- 
towych kartonów masła 1 stwierdzili, że 
ponad 4 tys. kartonów ważyło mniej niż

Książki 
nadesłane

MATERIAŁY I STUDIA 
Z ZAKRESU EKONOMIKI 
BUDOWNICTWA — zbiór 2 
— praca zbiorowa pod kie­
runkiem naukowym i re­
dakcją T. Bobera — stron 
299, Wyd. Arkady, cena, zł 
85, Warszawa 1963 r.

Książka zawiera prace 
wyodrębnione w trzy od­
dzielne części: organizacja 
i ekonomika procesów in­
westycyjnych, wybrane 
problemy ekonomiki bu­
downictwa i organizacja i 
ekonomika przedsiębiorstwa 
budowlano - montażowego. 
Zamierzeniem autorów jest, 
by zbiór 2, podobnie jak 
zbiory poprzednie z tej 
serii stanowić mogły wkład 
do przedmiotu nauk eko­
nomiki przedsiębiorstwa i 
przyczynić się do ożywie­
nia wymiany wyników ba­
dań w tej dziedzinie.

od 230 m2 (woj. gdańskie) do 274 m2 
na 1 060 mieszkańców (woj. wrocław­
skie).

— W 3 województwach omawiany 
wskaźnik mieści się w granicach prze­
ciętnego wskaźnika krajowego: do tych 
województw należą: olsztyńskie (219 m2), 
uyugoskle (207 m2) i poznańskie (202 m2).

— W pozostałych 7 województwach 
omawiany wskaźnik kształtuje się po­
niżej przeciętnego krajowego. Do lej 
giupy województw należą: woj. war­
szawskie (126 m2l, kieleckie (140 m2), 
krakowskie (145 m2), lubelskie (145 m2), 
białostockie (147 m2), łódzkie (158 m2) 
i rzeszowskie (168 m2).

Podobne nierównomierności wy­
stępują również w sieci handlowej 
niektórych miast Polski. Szereg 
ich przekroczyło już znacznie na­
wet wskaźnik założony dla handlu 
miejskiego na koniec 1965 r.

Przykladovzo do tych miast należą: 
Koźle (437 m’ na 1 090 mieszkań­
ców} i Racibórz (330 m«), Swiecie 
(402 ni2) w woj. bydgoskim, Stargard 
(J85 m2) w woj. szczecińskim i Zam­
brów (316 m2).

Równocześnie inne miasta nie osią­
gają przeciętnego wskaźnika krajowego 
powierzchni sklepowej na 1 000 miesz­
kańców, jak np. Piaseczno (112 m2), 
Siedlce (213 ni2), Włocławek (229 m»}, 
Bydgoszcz (227 m2), Zgierz (164 m2), Pa­
bianice (153 m2) i Łęczyca (228 m2), 
Chełm (229 m2) i Gdańsk (199 m2).

Takie same nieprawidłowości ob­
serwuje się w rozwoju sieci za­
kładów gastronomicznych. W roku 
1962 mieliśmy w skali kraju 19,3 
miejsc na 1 000 mieszkańców w 
otwartych zakładach gastronomicz­
nych.

Średnie krajowe wskaźniki liczby 
miejsc na 1 000 mieszkańców przekro­
czyły: Warszawa 23,7, Poznań 29,0, Wro­
cław 20,5, Kraków 30,5, województwa: 
bydgoskie 19,5, olsztyńskie 20,5, gdań­
skie 27,5, koszalińskie 22,2, szczecińskie 
25,8, zielonogórskie 21,6, wrocławskie 26,1, 
opolskie 31,9, katowickie 26,5, krakow­
skie 21,5.

Równocześnie szereg województw Jest 
nie . doinwestowanych w sieć zakładów 
gastronomicznych. Do nich należą: 
warszawskie 7,7 mieszkańców/1 ooo m2, 
łódzkie 9,4, kieleckie 12, lubelskie 11,9, 
białostockie 10,2 i rzeszowskie 13,6 
mieszkańców/1 000 m2.

Z prac 1H W
1 funt. Na 8,7 tys. skontrolowanych pa­
czek sera ponad 1000 paczek ważyło 
mniej niż zadeklarowano na opakowaniu, 
na 28 tys. zbadanych paczek mięsa 3,5 
tys. paczek posiadało niedowagę, a na 
27 tys, butelek mleka 5 tys. nie miało 
pełnej miary. W stanie Wisconstn w 318 
sklepach w ciągu miesiąca skontrolowa­
no 16 tys. paczek z mięsem, drobiem 

ZYGMUNT IZDEBSKI 1 
JERZY TUDREJ — KIE­
ROWNICY PRZEDSIĘ­
BIORSTW KAPITALISTY­
CZNYCH — Studium kry- 
tyczno-porównawcze z dzie­
dziny teorii i praktyki 
szkolenia kadr kierowni­
czych — słowo wstępne Ta­
deusza Kotarbińskiego — 
Łódzkie Towarzystwo Nau­
kowe, Prace Wydziału n — 
Nauk Historycznych 1 Spo­
łecznych nr 50 — str. 220, 
cena zl 39.— Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe, 
Oddział w Lodzi 1063.

Książka poświęcona jest 
aktualnemu problemowi 
kwalifikacji kadr kierowni­
czych. Stanowi ona stu­
dium krytyczno-porównaw- 
cze z dziedziny teorii 1 
praktyki szkolenia kadr 
kierowniczych w systemie 
kapitalistycznym. Publika­
cja ta wiąże się z aktual­
nymi potrzebami jedne­
go z podstawowych zagad­
nień rozwoju naszej gospo­
darki, jakim jest problem 
kształcenia i doskonalenia 
kadr kierowniczych.

KAROL MARKS — KAPI­
TAŁ — tom IV część II —

Teorie wartości dodatkowej 
— str. 805, oprawa płócien­
na, cena zł 30.— Książka 1 
Wiedza, Warszawa 1963.

Część druga IV tomu 
„Kapitału" obejmuje roz­
działy VHI—XVIII. W roz­
działach tych Marks anali­
zuje teorie Rodbertusa, Ri- 
carda, Smitha 1 Innych teo­
retyków burżuazyjnej eko­
nomii politycznej.

EKONOMIA POLITYCZ­
NA — Podręcznik — str. 
684, cena zł 35.— Książka i 
Wiedza, Warszawa 1963.

Szóste polskie wydanie 
ekonomii oparte jest na 
wydanym w październiku 
1962 r. czwartym radziec­
kim wydaniu, znacznie 
zmienionym 1 poprawionym 
w porównaniu z wydania­
mi poprzednimi. Zmieniona 
została zwłaszcza część do­
tycząca imperializmu oraz 
socjalizmu. Usunięto części 
opisowe zastępując je roz­
ważaniami teoretycznymi- 
Nowe wydanie podręcznika 
uwzględnia dyskusje, Jakie 
były prowadzone w ZSRR 
na temat teorii ekonomii 
oraz metod 1 programu 
nauczania tego przedmiotu.

W. ŁUKOMSKI — GO­
SPODARKA PRZEDSIĘ­
BIORSTW DLA ZASADNI­
CZYCH SZKOL ZAWODO­
WYCH — wydanie trzecie 
poprawione — rys. 19 — 
str. 156, cena zł 7.— 
Państwowe Wydawnictwa 
Szkolnictwa Zawodowego, 
Wariizawa 1962.

Praca omawia organiza­
cję 1 ekonomikę przedsię­
biorstw państwowych i 
spółdzielczych. Wyjaśnia 
ona zasady organizacji pra­
cy, prawa 1 obowiązki 
pracowników, wyposażenie 
przedsiębiorstw w środki 
trwale i obrotowe, finanso­
wanie przedsiębiorstw pań­
stwowych 1 spółdzielczych 
oraz zapoznaje z najpro­
stszymi metodami planowa­
nia w przedsiębiorstwie, 
organizacją procesu pro­
dukcyjnego, sposobami 
obliczania kosztów i ich 
kalkulacją.

Książka przeznaczona jest 
w charakterze książki po­
mocniczej dla uczniów kl. 
HI zasadniczych szkól za­
wodowych wszystkich grup 
przemysłowych, z wyjąt­
kiem grupy górniczej, bu­

sywniejszej odbudowie czy rozbu­
dowie. Wszelkie błędy wynikające 
z realizacji lub nie zawsze najlep­
szych założeń urbanistycznych i 
architektonicznych jak i sprzężo­
nych z nimi założeń programowych 
rozwoju sieci handlowej w danej 
miejscowości znajdują odbicie w 
nieprawidłowościach wyposażenia 
w usługi handlowe danych ośrod­
ków miejskich.

Równocześnie mają miejsce błę­
dy wynikające z akceptowania 
przez lokalne organy niewłaści­
wych programów rozwoju sieci. 
Oto przykłady.

Wielkość udziału nakładów na 
budowę urządzeń handlowych 
(sklepy i zakłady gastronomiczne) 
oraz rzemieślniczo - usługowych w 
budownictwie mieszkaniowym rad 
narodowych określają prezydia wo­
jewódzkich rad narodowych. Przy­
jęto, że nakłady te kształtują się 
w wysokości od 3 do 3,8 proc, glo­
balnego kosztu 1 m2 powierzchni 
użytkowej mieszkań w zależności 
od województwa. Tymczasem, woje­
wództwo bydgoskie, miasto Łódź i 
województwa łódzkie, kieleckie, 
lubelskie, białostockie, gdańskie i 
krakowskie nie wykorzystały w la­
tach 1961 i 1962 przypadających 
śrę^Jtpyf, pa ,bu,doyyę urządzeń hian- 
dloiRO; --usłpgowyoii wę własnym 
budownictwie rad narodowych.

Przykładem niewłaściwego ukierunko­
wania inwestycji w handlu może być 
też Stargard w woj. szczecińskim. Mimo 
istnienia w tej miejscowości znacznej 
liczby punktów detalicznych (303 m2/l O00 
mieszkańców) podjęto budowę trzech 
wełno stojących pawilonów handlowych. 
Wybudowanie tych pawilonów podnosi 
wskaźnik powierzchni sklepowej w mie­
ście do ok. 380 m2 na koniec 1962 r. 
Tymczasem, wykorzystanie istniejącej 
sieci jest niewystarczające. Na dowód 
czego można przytoczyć, że obrót arty­
kułami przemysłowymi kształtował się 
w przeliczeniu na 1 m2 tylko na po­
ziomie 28,5 tys. zł w skali rocznej przy 
przeciętnej krajowej w handlu miejskim 
44,4 tys. zl. Równocześnie w Stargardzie 
odczuwa się niedobór sieci zakładów ga­
stronomicznych, podobnie Jak na tere­
nie wybrzeża szczecińskiego występują

Związek Konsumentów w Filadelfii 
(USA) przeprowadził badania mięsa wo­
lowego i stwierdził, że niektórzy rzeżni- 
cy do mięsa mielonego dodają cielę­
cinę, wieprzowinę 1 produkty zbożowe, 
a sprzedają Je w cenie czystej wołowi­
ny. W licznych przypadkach stwierdzo­
no, że mięso mielone zawiera o wie­
le więcej tłuszczu niż zezwalają na to 
przepisy. W niektórych przypadkach 
wykryto w mielonej wołowinie domiesz­
ki mięsa końskiego, kangurzego, a na­
wet mięsa zwierząt padlych. Często spo­
tykano też przypadki podmiany gatun­
ków mięsa 1 pobierania wyższych cen.

Zebrane przez IHW dane rzucają cie­
kawe światło na powszechność nadużyć 
na niekorzyść klienta w handlu żywnoś­
cią w ogóle, a w handlu mięsem w 
szczególności. Warto przy tym zaznaczyć, 
że nadużycia tego typu w naszym han­
dlu są wyłącznie wynikiem indywidual­
nej działalności poszczególnych sprze­
dawców 1 kierowników punktów sprze­
daży detalicznej. W Stanacb zjedno­
czonych natomiast stwierdzone odchyle­
nia na niekorzyść konsumenta wiążą się 
z świadomą działalnością całych przed­
siębiorstw, kampanii handlowych i dzie­
dzin przemysłu np. wielkich zakładów 
mięsnych, (pis)

Jednego zakładu w 1964 r. I jednego w 
1965 r., a w woj. kieleckim nie planuje 
się do oddania żadnego zakładu gastro­
nomicznego w latach 1964 i 1965.

KIERUNKI DZIAŁANIA 
W TERENIE...

Założone nakłady inwestycyjne w 
planie terenowym na handei w la­
tach 196-1 i 1965 są ok. 30 proc, 
niższe od przewidywanych nakładów 
w 1963) r. Znikome środki na inwe­
stycje w handlu, w porównaniu z 
potrzebami społecznymi, nakazują 
szczególną rozwagę w podejmowa­
niu decyzji inwestycyjnych finan­
sowanych z budżetu państwa jak 
i ze środków przedsiębiorstw (spół­
dzielni).

W związku z tym rysują się na­
stępujące kierunki rozwoju sieci 
handlowej na najbliższe lata.

— W większym zakresie niż do­
tychczas powinny być przeznaczane 
nakłady na rozwój sieci zakładów 
gastronomicznych zarówno w no­
wym budownictwie jak i na adap­
tację dla tego celu w sposób niedo­
stateczny wykorzystanych lokali 
sklepowych lub usługowych.

— Rozwój sieci codziennego zao­
patrzenia w budownictwie osiedlo­
wym powinien być w pełni zapew­
niony i nakłady na przewidziane 
pfógrąńiefn puhlfty--powinny obcią­
żać inwestorów osiedla mieszkanio­
wego i w miarę realizacji osiedla 
oddawane do zagospodarowania 
przez handel.

— Należy łagodzić względnie li­
kwidować istniejące obecnie dyspro­
porcje w stanie sieci pomiędzy po­
szczególnymi województwami o po­
dobnym charakterze społeczno-go­
spodarczym; z tych względów środ­
ki inwestycyjne powinny być prze­
znaczone przede wszystkim na bu­
dowę nowych obiektów w tych wo­
jewództwach, w których obecnie 
sieć ta kształtuje się znacznie po­
niżej przeciętnej krajowej, a w 
szczególności w warszawskim, lu-

Sprostowania
Do wywiadu Agencji Prasowej Nowo- 

sti z ministrem Energetyki I Elektryfi­
kacji ZSRR, P. S. Nieporożnym (opubli­
kowanym w poprzednim numerze 
naszego Tygodnika) wkradła się 
— wskutek przeoczenia korekty — po­
myłka. W akapicie na str. 1 zaczynają­
cym się od stów: „460 elektrowni ciepl­
nych, 180 elektrowni wodnych..." wydru­
kowano, że elektrownie te produkować 
będą w 1980 r. „do trzech milionów 
kilowaigodzin energii elektrycznej", 
a ma być „do trzech trylionów kiłowat- 
godzln".

Za przeoczenie przepraszamy Czytel­
ników.

★

Autorem artykułu pt. „Czym ma być 
zjednoczenie", wydrukowanym w nume­
rze 44/63 naszego pisma jest ADOLF 
PAMUCKI a nie Pomuckl. jak mylnie 
wydrukowano. Za tę omyłkę przepra­
szamy Autora i Czytelników.

REDAKCJA

dowlanej oraz handlu 1 
usług.

S. SURMA — KSIĘGO­
WOŚĆ PRZEDSIĘBIORSTW 
HANDLOWYCH — wyda­
nie drugie, stron 208, cena 
zl 13.— Państwowe Wy­
dawnictwa Szkolnictwa Za­
wodowego, Warszawa 1962.

Podręcznik dla uczniów 
kl. IV techników grupy 
ekonomicznej 1 usługowej 
(specjalności — ogólnoeko- 
nomlczna 1 administracja 
terenowa). Zawiera wiado­
mości z zakresu działal­
ności przedsiębiorstw han­
dlowych, obrotu towarowe­
go w hurcie i detalu, kosz­
tów handlowych, wyników 
finansowych działalności 
przedsiębiorstwa handlowe­
go, inwentaryzacji 1 rozli­
czania osób materialnie od­
powiedzialnych oraz ewi­
dencji kredytów banko­
wych w przedsiębiorstwach 
handlowych, Omówiona jest 
również organizacja księgo­
wości i rejestrowa forma 
zapisów księgowych.

dla intensyfikacji produkcji rolnej. 
W PGR i wsiach pozbawionych 
obecnie sieci handlowej należy roz­
wijać sieć z artykułami podstawo­
wego zaopatrzenia.

— W województwach i miejsco­
wościach, które ooecnie przekraczają 
znacznie średnie wskaźniki po­
wierzchniowe środki finansowe po­
winny być ograniczone. Istniejącą 
tam sieć należy zrewidować pod 
względem jej przydatności, a zbęd­
ne dla handlu lokale przeznaczać 
na rozwój sieci zakładów gastrono­
micznych (kawiarnie, bary kawowe 
łub zakłady kooperujące), natomiast 
lokale małe nie przydatne dla celów 
handlowych, niewłaściwie zlokalizo­
wane dla potrzeb handlu, przezna­
czać ewentualnie dla potrzeb rze­
mieślniczych.

...I NA SZCZEBLU CENTRALNYM

Opracowywane przez terenowe or­
gany handlu projekty planów roz­
woju sieci detalicznej i zakładów 
gastronomicznych służą na szczeblu 
centralnym do określenia w NPG 
wskaźników orientacyjno-analitycz- 
nych z tego zakresu. Oznacza to, że 
przyjęte wskaźniki nie mają mocy 
dyrektywnej dla organów tereno­
wych. Również różnorodność źródeł 
'finansowania inwestycji handlo­
wych, jak fundusze budownictwa 
mieszkaniowego rad narodowych, 
budownictwa zakładowego, budow­
nictwa spółdzielni mieszkaniowych, 
budownictwa mieszkaniowego orga­
nizacji spółdzielczych, społecznych, 
politycznych i zawodowych oraz ze 
środków własnych przedsiębiorstw 
handlowych (spółdzielni) nie sprzyja 
prawidłowości realizacji tych inwe­
stycji.

Nie są w stanie zabezpieczyć pra­
widłowości kierowania nakładów na 
inwestycje w handlu również sze­
rokie uprawnienia terenowych or­
ganów planowania gospodarczego 
i przestrzennego. Dzieje się tak z te­
go względu, że suma nakładów na 
inwestycje w handlu stanowi pod 
względem wagi w ogólnych nakła­
dach na inwestycje koordynowane 
przez te instytucje tylko nieznaczny 
margines. Nie bez wpływu na ten 
stan koordynacji inwestycji w han­
dlu jest znaczne rozdrobnienie środ­
ków finansowych przeznaczonych 
na ich finansowanie (mnogość źró­
deł finansowania budownictwa lo­
kali handlowych).

Na taki stan rzeczy mają również 
wpływ ograniczone uprawnienia or­
ganów administracji w zakresie 
planowania nakładów inwestycyj­
nych. W przeciwieństwie do upraw­
nień organów administracji handlu 
w zakresie terenowego i. podmioto­
wego zagospodarowania masy towa­
rowej, rynkowej, posiadają one tyl­
ko ograniczone uprawnienia w za­
kresie ustalania wiążących kierun­
ków nakładów inwestycyjnych. W 
związku z powyższym rysuje się 
konieczność wzmocnienia funkcji 
organów administracji handlu na 
szczeblu centralnym 1 terenowym 
w zakresie planowania Inwestycji w 
handlu.

Wydaje się, że w tym celu na­
leżałoby:

Scentralizować rozproszone fun­
dusze budownictwa mieszkaniowego 
przeznaczone na budownictwo urzą­
dzeń handlowych i poddać je od­
powiednio dyspozycjom centralnych 
i terenowych organów handlu.

Nakłady na budownictwo własne 
przedsiębiorstw handlowych (spół­
dzielni) należałoby realizować jedy­
nie w ramach ściśle ustalonych 
przez centralne 1 terenowe organy 
handlu.

Wyposażenie wewnętrzne obiek­
tów handlowych wraz z robotami 
instalacyjnymi i montażowymi trze­
ba by pokrywać ze środków wła­
snych przedsiębiorstw handlowych 
(spółdzielni), w ramach ich planów 
inwestycyjnych.

Wprowadzenie powyższych zmian 
zapewniłoby bardziej realne plano­
wanie rozwoju sieci handlowej 
przez ścisłe skoordynowanie z pla­
nami nakładów inwestycyjnych. 
Przeprowadzenie, tych zmian od 
1964 zapewniłoby również bardziej 
prawidłowe zasady opracowywania 
planu rozwoju sieci handlu uspo­
łecznionego na lata 1866—1970*

W związku z akcją „R" w przedsię- 
biorstwacn przeprowadzono bardzo do­
kładne analizy połączone z lotograliami 
dnia roboczego poszczególnych s;anó- 
wlśk pracy. Obserwacją objęto poszczę- 
gólne zakłady i wydziały produkcyjne 
przedsiębiorstwa. Wyniki były wpro.t za­
skakujące.

Zakład Nr 1: wykorzystanie dnia'ro­
boczego — przeciętnie 60,6%, straty cza­
su z winy robotnika — 34,5%, z przy­
czyn organizacyjno-technicznych — 4,r%. 
Straty w roboczo/godz. w ciągu jednej 
gmiany wynoszą przeciętnie żu,58 gauz. 
W poszczególnych wydziałach straty cza­
su z winy robotników wabaty się od 
25 do 46,4%.

Zakład Nr 2: wykorzystanie dnia ro­
boczego — 83,5%, straty czasu z winy 
robotnika — 16,5%. Ogółem straty czasu 
w tym zakładzie wynoszą w ciągu jed­
nej zmiany 69,7 godziny. W posźizegol- 
nycb wydziałach z winy robotników — 
od 9,1 do 33,8%.

Zakład Nr 3: wykorzystanie dnia ro­
boczego — 77,8%, straty czasu z winy 
robotnika 18,4%, co daje stratę 44,i ro- 
boczo-godzin na Jedną zmianę. w wy­
działach sytuacja podobna — straty cza­
su z winy robotników od 5,9 do 2,9%.

Średnio przeprowadzono w każdym 
wydziale 180 obserwacji. Ustalono, źe w 
skali jednego przedsiębiorstwa z wij 
robotnika traci się dziennie 23,7% dnia 
roboczego, co w przeliczeniu na godzi­
ny gracy aaje 1,89 goozmy ula jednego 
stanowiska pracy. Przeciętnie w ciągu 
Jednej zmiany przedsiębiorstwo traci 230 
godzin, co równa się stracie miesięcz­
nej średnio 8 250 godzin.

W innym przedsiębiorstwie na podsta­
wie podobnie przeprowadzonej anąuży 
ustalono, że straty przeusięomrs. wa wy- 
lącznie..z ..wmjr robatBtka wynoszą 16% 
dnia roboczego. Notowano tam również' 
bardzo wysoką absencję, b.wierdzono, ze 
zmniejszenie absencji tylko o 10% pp-' 
zwoi! na uzyskanie dodatkowej produk­
cji na sumę 500 000 zl, nie mówiąc już 
o stratach ukrytych w codziennych l(% 
dnia roboczego.

Podobnie przedstawia się sytuacja; w 
innych przedsiębiorstwach. Szczególnie 
niski procent wykorzystania dnia robo­
czego obserwuje się w małych zakładach 
rozmieszczonych w małych miasteczkach 
lub osiedlach, z dala od siedziby zarzą­
du przedsiębiorstwa. Jeśli do tak - niskie­
go wykorzystania dnia roboczego doda-' 
my zwolnienia lekarskie, prace społecz­
ne, zebrania różnych komisji (na które 
w jednym z przedsiębiorstw stracono w 
półroczu 936 godzin), przestoje (12 912 go­
dziny w Innym przedsiębiorstwie), to mo- 
żerny ocenić sytuację jako zlą. Dlatego 
stwierdzamy, że akcja „R“, zmierzają­
ca do podniesienia dyscypliny pracy by­
ła koniecznością.

Efekty ekonomiczne przedsiębiorstwa 
powinny osiągać również przez wprowa­
dzanie postępu technicznego. Przedsię­
biorstwa nie doceniają jednak wagi te*; 
go zagadnienia. Analiza wykonania. Zało­
żeń planu postępu technicznego pozwa- 
la na stwierdzenie, że są pi^edsi^bidr-’ 
siwa, kióre w ogóle nie przystąpiły do 
realizacji nakreślonych zadań. CO praw­
da, dużą przeszkodę w realizacji tych- 
zadań stanowi w wielu przedsiębior­
stwach brak odpowiednich kadr fech-, 
nicznych i odpowiednich komórek kon­
strukcyjnych lub technologicznych. Lecz; 
racjonalizatorstwo 1 wynalazczość, które- 
nie wymagają aż tak rozwiniętych wa­
runków zaplecza, również nie rozwijają 
się najlepiej.

To samo dotyczy organizacji pracy; ‘Źe 
również I na tym odcinku są poważne 
niedociągnięcia, świadczą dane wskazu­
jące na niski procent wykorzystania 
dnia roboczego tnkże z przyczvn organi­
zacyjno-technicznych. Ich udział w ogól­
nych stratach czasu .sięga w niektórych 
przypadkach 60%. Jak wielkie znaczenie 
ma właściwa organizacja pracy I właś­
ciwe ustawienie przebiegu technologicz­
nego, mówią materiały z analiz. Np- jed- 
no przesunięcie maszyny w inne miej­
sce pozwoli na zaoszczędzenie w skali 
miesięcznej 10 km drogi transportowej 
1 6 rob/godz. Właściwe ustawienie prze­
biegu technologicznego na innym stano­
wisku dajezbszczędność 100 rob/godz. w 
miesiącu 1 8 km drogi transportowej. 
Przykładów tego typu można by przy­
toczyć wiele.

Wydaje się, że akcja „R“ nie może 
pominąć przyczyn pośrednio wpływają­
cych na zmniejszenie wydajności pra­
cy, do których między innymi zaliczyć 
należy słabe oświetlenie hal produkcyj­
nych, niewłaściwe urządzenie systemu 
wentylacji, brak odpowiedniej kolorysty­
ki, tarasowanie • wewnętrznych dróg 
transportowych. Przeprowadzane do­
świadczenia potwierdzają, źe i tir są 
ukryte poważne rezerwy, a wykorzy­
stanie ich jest możliwe przy minimal­
nych nakładach.

Wydaje się, źe uchwala lipcowa była 
dla wielu kierowników przedsiębiorstw 
poważnym bodźcem, wytrącającym Ich 
z rutyniarstwa 1 samouspoko lenia. Rea­
lizacja uchwały wykazała, jak dużo 
jest niedociągnięć na wielu odcinkach 
pracy. Praca wykonana przez tysiące 
komisji powołanych w różnych przed­
siębiorstwach nie może zostać zaprze­
paszczona. Akcja „R"' powinna być .rea­
lizowana na co dzień 1 z myślą o dniu 
jutrzejszym. Tego wymaga od nas obec­
na sytuacja gospodarcza.

ANDRZEJ DOMASZŃWICZ 
STANISŁAW GUTOWSKI 

Białystok

Nr 46 (635) - 11. XI. 1983 r.



A
utomatyzacja spowo­
dowała drugą rewolucję 
przemysłową j stanowi je­
dno z czołowych zagad­
nień XX-go stulecia. Wiel­
kie państwa, jak: Francja, 

Stany Zjednoczone, Wielka Bryta­
nia, Związek Radziecki, stosują już 
szeroko automatyzację w przemyśle: 
proces automatyzacji rozpoczyna się 
przeważnie od automatyzacji istnie­
jącego parku maszynowego poprzez 
automatyzację przemysłu tekstylne­
go. kompletną regulację automaty­
czną fabryk chemicznych, rafinerii 
ropy naftowej, przemysłu hutnicze­
go i maszynowego. Automatyka zo- 
staje wprowadzona do sterowania 
samolotów f stosuje się ją do stero­
wania statków.

Automatyzacja 

wkracza do
TADEUSZ BRZOSTEK

STUDIA I PRAKTYKA

Według założeń obecnego planu 
7-letniego w Związku Radzieckim 
przewjduje się do roku 1965 wpro­
wadzenie na statkach handlowych 
zmian, mających na celu zautoma­
tyzowanie operacji maszynowych 
lub kadłubowych, które są wyko­
nywane lub powtarzane okresowo. 
Również do tego czasu stocznie ra­
dzieckie zobowiązane są do opraco­
wania systemu centralizacji wszyst­
kich urządzeń zdalnego sterowania 
na statku, co związane jest z wpro­
wadzeniem do floty radzieckiej do 
roku 1965 w 80 proc, napędów spa­
linowych.

W roku 1959 podjęte studia ame- 
rvkańskie, prowadzone w 1960 przez 
Norden Division United Aircraft 
Corporation, zwróciły uwagę na 
rentowność oraz możliwość tech­
nicznego wykonania statku handlo­
wego, który byłby częściowo lub 
całkowicie zautomatyzowany. Wyni­
kiem tych studiów jest potwierdze­
nie aktualnej możliwości wykona­
nia statku całkowicie zautomatyzo­
wanego lub mającego kilkuosobową 
załogę. Stanowi to pierwsze studium 
częściowo zautomatyzowanego stat­
ku. Jednocześnie studia szwedzkie 
(grupa Brostrom — Stocznia Eriks- 
berg — Stocznia Kochum Mekani- 
ska Verstads, Malmo) 1 radzieckie 
potwierdzają zalety stosowania czę­
ściowej automatyzacji statku.

Przykładem zainteresowania Zw. 
Radzieckiego automatyzacją floty 
może być zbudowany we wrześniu 
1963 r. na stoczni Hirosbima w Ja­
ponii zbiornikowiec m/s Likhoslavl 
o nośności 35 000 TDW. Statek ten, 
budowany na zamówienie Studiom- 
portu jako pierwszy z sześciu tej 
serii, posiada daleko zastosowaną 
automatyzację: zdalne sterowanie 
silników (typu M-H-Sulzer 9 RD90) 
ze sterowni z mostku, centralne ste­
rowanie siłownią z wydzielonego 
pomieszczenia w siłowni, centralne 
sterowanie pompami przeładunko­
wymi, windy z samonapinaniem, 
automatyczną klimatyzację oraz 
dźwig osobowy.

Pierwszym statkiem częściowo zauto­
matyzowanym byl zbudowany w 1961 ro­
ku japoński drobnicowiec m/s Kinkasan 
Maru. Jednostka ta 9 800 TDW, przezna­
czona do slugby popłlędzy JapOnlą a 
Stanami Zjednoczonymi 'Ameryki łącznie 
z obszarem Wielkich • Jezior, posiada 
zdalne sterowanie silnikami głównymi z 
pulpitu sterowni na mostku. Zdalne ste­
rowanie oraz nadzór nad pracą mecha­
nizmów pomocniczych odbywa się ze 
specjalnego klimatyzowanego 1 dźwlęko- 
szczelnego pomieszczenia w obrębie si­

O PRZYSPIESZENIE CYKLU DOSTAWY 
TOWARÓW W HANDLU MORSKIM

Nad usprawnieniem i przyspiesze­
niem przeładunków 1 międzynarodo­
wych przewozów towarów obradowa­
ło z początkiem października br. w 
Londynie ponad 306 delegatów 30 kra­
jów, zrzeszonych w Międzynarodo­
wym Stowarzyszeniu Koordynacji 
Przeładunku Towarów — Internatio­
nal Cargo Handling Coordlnation 
Associalion, zwanym w skrócie 
1CHCA. Zadaniem 1CHCA jest m. In. 
wysuwanie projektów mających na 
celu usunięcie trudności istniejących 
w żegludze lub pracy portów i współ­
praca w skali międzynarodowej nad 
możliwościami przyspieszenia dostaw 
towarów w handlu morskim.

Tematem ostatniej VI Konferencji 
Technicznej były badania w dziedzi­
nie przeładunku towarów. Dyskuto­
wano nad szeregiem bardzo cieka­
wych zagadnień, o zasadniczym zna­
czeniu również 1 dla naszej gospo­
darki morskiej.

PRZEŁADUNEK POŚREDNI CZY 
TEZ BEZPOŚREDNI. Na kwestiona­
riusz w powyższej sprawie odpowie­
działo wiele portów z różnych części 
świata.. Z odpowiedzi Ich wynika, że 
przeładunek bezpośredni nie jest by­
najmniej powszechnie stosowany, co 
wydaje się wskazywać, że przynosi 
korzyści tylko w pewnych warun­
kach, nie zawsze zachodzących w 
portach morskich. Przeładunek bez­
pośredni Jest korzystny ze względu 
na: mniejszy nakład pracy, niezaj- 
mowanie przestrzeni magazynowej 
l placowej przez towar, zmniejszenie 
ryzyka kradzieży i pożarów w por­
cie, zmniejszenie ryzyka uszkodzeń 
towaru w porcie, skrócenie ogólnego 
cyklu dostawy towaru. Uzyskanie 
tych korzyści jest zależne od okreś­
lonych warunków: w porcie muszą 
Istnieć odpowiednie urządzenia kole­
jowe 1 wystarczająca liczba torów; 
nabrzeża winny być wyposażone w 
odpowiednią liczbę dźwigów o wy­
starczającym unosie; system odwo­
ływania wagonów względnie samo­
chodów winien wykluczać Ich ocze­
kiwanie w porcie na wyładunek; dla 
określonych towarów winny być pod­
stawiane wagony o otwieranych da­
chach; nie powinno się przeprowa­
dzać klasyfikacji, przeważania 1 pró- 
bobrania towarów; system opłat za 
przestojowe wagonów, nie powinien 
wpływać hamująco na przeładunek 
bezpośredni w przypadku koniecz­
ności oczekiwania towaru na zała-
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łowni. Sterowanie to przeprowadzone 
Jest przez jednoosobowego operatora 
maszynowego. W wyniku uzyskano o- 
szczędność 7 członków załogi. Przewidu­
je się, ie oszczędność ta wzrośnie do 13 
osób, w miarę stosowania dalszych urzą­
dzeń automatycznych.

Niezależnie od faktu Istnienia w chwi­
li obecnej we flotach świata dużej iloś­
ci statków częściowo \ zautomatyzowa­
nych, istnieje trend w kierunku statków 
całkowicie zautomatyzowanych.

Administracja morska Stanów Zjed­
noczonych przewidziała kredyt wielkości 
850 tys. dolarów na przyspieszenie stu­
diów nad realizacją statku całkowicie 
zautomatyzowanego. Przewiduje się, że 
statek taki mógłby pływać bez załogi 
pomiędzy dwoma przybrzeżnymi punk­
tami, z których byłby ekspediowany 
względnie przyjmowany przez odpowied­
nie załogi. Załogi takie dostarczone w 
akwenach przybrzeżnych na statek dro­
gą morską lub powietrzną wprowadzały­
by go do portu 1 uczestniczyły przy wy­
ładowaniu 1 okresowej konserwacji. Zau­
tomatyzowany statek tego typu opraco­
wany przez Norden Division ma być 
zdolny do odbywania samodzielnych rej­
sów trwających do 30 dni i rejsów z 
udziałem kilku ludzi załogi, trwających 
do 90 dni.

W Związku Radzieckim przeprowadzo­
no na Morzu Kaspijskim próby sterowa­
nia przez radio zbiornikowcem komplet­
nie zautomatyzowanym. Jednocześnie 
prowadzone są prace nad przystosowa­
niem zbiornikowca Ś5 000 TDW do cen­
tralnego automatycznego sterowania 
przez jednego człowieka.

Postęp w dziedzinie automatyzacji 
W Japonii i Związku Radzieckim 
wzbudził duży niepokój w Stanach 
Zjednoczonych. Wyrazem tego było 
wystąpienie w 1961 roku M. Donald 
W. Alexander z administracji mor­
skiej, który stwierdził, że moderni­
zacja, jaka następuje w dziedzinie 
wyposażenia statków w Japonii, jak 
i w Związku Radzieckim, stanowi 
poważne zagrożenie dla producen­
tów wyposażenia amerykańskiego. 
W związku z tym amerykańskie 
wytwórnie wyposażenia okrętowego 
winny radykalnie zmodyfikować' 
swoją politykę, o ile chcą zacho­
wać swoją pozycję w świecie.

EFEKTY EKONOMICZNE

Ekonomiczne rozważania na te­
mat automatyzacji statków można 
przeprowadzić rozpatrując zagadnie­
nie od strony strat i zysków.

Stwierdza się tu po stronie strat na­
stępujące pozycje:

1) wzrost amortyzacji spowodowany 
zwiększeniem kosztów urządzeń specjal­
ny cb stosowanych w automatyce;

2) wzrost kosztów ubezpieczenia, które 
zmniejszają się w miarę życia statku i 
wynoszą od 0,7 do 1 proc, kosztów u- 
rządzeń specjalnych;

3) utrzymanie dodatkowego wyposaże­
nia, które w zależności od rodzaju, ze 

dunek na statek lub opóźnienia przy 
załadunku pustych wagonów.

MECHANIZACJA PRZEŁADUNKU 
DROBNICY. Przeładunek stanowi 
ważne ogniwo w łańcuchu dostawy 
towaru, sięgającym od producenta 
do odbiorcy. Podczas przeładunku to­
war przechodzi różne manipulacje, 
których liczbę należy zmniejszyć, a 
wykonanie zsynchronizować. Jednym 
z kluczowych problemów jest sztauer- 
ka ładunku w ładowniach statku, 
utrudniona różnorodnymi rodzajami 
towarów, ich właściwościami natural­
nymi, a także różnymi kształtami, 
wymiarami opakowania 1 różnym 
ciężarem sztuk. Pomocną byłaby tu­
taj z jednej strony standaryzacja 
opakowań w skali międzynarodowej, 
a z drugiej większa mechanizacja 
prac sztauersklch. Pomieszczenia na 
statkach winny zaś być w większym 
stopniu przystosowane do racjonal­
nych, nowoczesnych metod zmecha­
nizowanego przeładunku 1 sztauerkl 
towaru. Umożliwi to szybszy przeła­
dunek statku, a równocześnie skróce­
nie czasu Jego postoju w porcie.

PRZEŁADUNEK SZTUK CIĘŻKICH. 
W ostatnich latach zaznacza się silna 
tendencja do tworzenia dużych 1 cięż­
kich jednostek ładunkowych (konte­
nery, palety, pakiety), wymagających 
do przeładunku specjalnego sprzętu 
zmechanizowanego. Porty wyposażo­
ne są w dźwigi nabrzeżowe o dużym 
unosie oraz w dźwigi pływające. 
W dużych portach europejskich spo­
tyka się dwa typy dźwigów pływa­
jących: lżejsze o unosie od 10 do 20 
ton 1 cięższe o unosie od 100 do 200 
ton. Najczęściej spotykany dawniej 
lądowy dźwig portowy o unosie do 
3 ton, zastępowany jest obecnie dźwi­
giem o unosie 5 1 więcej ton. Rów­
nież wiele statków posiada własny 
osprzęt pozwalający na przeładunek 
sztuk ciężkich. Jeżeli Jednak będzie 
wzrastała liczba przesyłek skontene- - 
ryzowanych o ciężarze sztuki sięga­
jącym do 20 ton, przeładunek dźwi­
gami pływającymi będzie dla towaru 
zbyt kosztowny. Wzrośnie więc zna­
czenie urządzeń przeładunkowych lą­
dowych 1 statku, które będą musla- 
ly zapewnić szybki 1 bezpieczny prze­
ładunek kontenerów.

STANDARYZACJA PRZEŁADUNKU. 
Standaryzacja szeregu czynności 
związanych z przeładunkiem winna 
się stać przedmiotem badań zainte­
resowanych państw. Podjęte w tym 
kierunku kroki mogą przynieść 
obniżkę kosztów przeładunku, 
usprawnić Jego przebieg i wyelimi­
nować wiele trudności 1 nieporozu­
mień powstających pomiędzy kontra­
hentami. Standaryzacji winny ulec: 
typowe Informacje; dokumenty sto­
sowane przez władze portowe oraz 
VnBl<*fów agentów; obieg tych doku. 

względu na brak praktyki w tej dzie­
dzinie, może dochodzić do 5 proc, kosz­
tów;

4) koszty energii zużytej na dodatko­
we wyposażenie;

3) konieczność zwiększenia kwalifika­
cji w obsadzie etatów administracyj­
nych, wymagana koniecznością bliższego 
zajęcia się oraz nadzorem skompliko­
wanego urządzenia.

Po stronie zysku:
1) oszczędności spowodowane zmniej­

szeniem ilości załogi; w pierwszym 
przybliżeniu uwzględniając place bezpo­
średnie, koszta urlopów, koszty zaoszczę­
dzone na akomodacjl 1 wyżywieniu;

3) oszczędności powstałe na skutek lep­
szego wykorzystania załogi przez prze­
niesienie jej z pracy nadzorującej tak 
zwanej wachtowej do normalnej pracy 
dziennej;

3) oszczędności na zużyciu paliwa na 
skut&k polepszenia ogólnej sprawności 
statku;

4) zaoszczędzenie kosztów postoju stat­
ków, opłat portowych, na skutek opera­
tywnego przeprowadzenia czynności bo- 
lowniczych, cumowniczych 1 przeładun­
kowych;

5) oszczędność na kosztach utrzymania

Roczne koszty eksploatacyjne francuskiego drobnicowca liniowego 
o nośności 10 00Ó — 12 000 TDW

Statek klasyczny Statek zautomatyzowany
i franki
I w tys.

franki 
! w tys.

amortyzacja
22 000 000 f na okres 15 
lat,, w stosunku rocz­
nym wyniesie $

1 500
Powiększenie o 10 proc, 
w stosunku rocznym 
wyniesie

1 650

place zalog!
45 osób po 20 000 f rocz­
nie, razem w stosunku 
rocznym

900
15 osób po 25 000 f, 
razem w stosunku 
rocznym

aoo

utrzymanie .............................................
200 Wzrost o 25 proc. 250

żywność Załoga, przyjęcia itd. 100 Załoga, przyjęcia 60

Opłaty 
portowe

Ubezpieczenie, prace 
holowników, przeciąga­
nie w porcie, pilot itd.

600
Ubezpieczenia, prace ho­
lowników, przeciąganie 
w porcie, pilot itd.

600

Łącznie 3 300 2 940

Rozważania francuskie, przy założeniu, 
że place we Francji wynoszą mniej wię­
cej 1/3 wysokości płac amerykańskich, 
przyjmują wysokość zysku na wyposa­
żeniu równą około 500 tys. franków. Jed­
nakże cena urządzeń automatycznego ste­
rowania osiągnęłaby wysokość l.SObOOO 
franków. Stąd wzrost ceny zakupu stat­
ku o 1 000 000 franków, co stanowi 5 
proc, ceny statku o wielkości 10 000 do 
12 000 TDW, przeznaczonego dla szybkich 
linii bezpośrednich.

Ocena składowych kosztów eksploata­
cji drobnicowca francuskiego o powyż­

mentów pomiędzy zainteresowanymi; 
metody przeładunku typowych to­
warów itp. Przykładowo podamy, że 
podczas cyklu przeładunku partii to­
warów w europejskim porcie mor­
skim (łącznie z odprawą statku) po­
trzebnych jest obecnie około ISO 
różnych dokumentów, podczas gdy 
w porcie lotniczym wystawia się 
tytko 18!

KONTENER YZACJA. Zagadnieniu 
temu poświęcono specjalnie wiele 
uwagi z punktu widzenia korzyści, 
jakie wprowadzenie kontenerów przy­
nosi portom i żegludze. Podkreślono 
coraz częstsze stosowanie kontene­
rów oraz coraz większą liczbę stat­
ków przystosowanych do ich przewo­
zu. Pomimo różnych utrudnień na­
potykanych Jeszcze przy przeładunku 
i przewozie kontenerów, len nowy 
sposób przewozu towarów rozpow­
szechnia się. Porty morskie będą 
muslaty się przystosować do przeła­
dunku kontenerów, a armatorzy szu­
kają już najlepszych rozwiązań, po­
zwalających im osiągnąć maksy­
malne zyski przy przewozie ładun­
ków skontcneryzowauych. (ew)

BUDOWA „KRÓLOWEJ" 
NR 4 W ANGLII

Po 4 przeszło latach rozważań, któ­
re niejednokrotnie odbijały się głoś­
nym echem w prasie, angielskie to­
warzystwo żeglugowe Cunard Steam- 
slup Co. zdecydowało przystąpić do 
budowy, kosztem 22 min funtów luk­
susowego statku pasażerskiego, któ­
ry — Jak podaje „Manchester Guar­
dian" - ma zastąpić przestarzałą 
„Queen Mary". Do powzięcia pozy­
tywnej decyzji w sprawie budowy 
nowego statku w niemałej mierze 
przyczynił się fakt pewnego ostatnio 
ożywienia w morskim ruchu pasażer­
skim przez Atlantyk.

Jak oświadczył prezes Cunard Co., 
sir John Brocklebank, obydwie „kró­
lowe" tej kompanii („Mary" 1 „E11-. 
zabeth") w okresie 10 miesięcy tego' 
roku przewiozły ponad 100 tys. pasa­
żerów, tj. tyle — ile w ciągu całego 
1962 roku.

Pierwotny projekt wybudowania 
„królowej" nr 3 o pojemności 78 
tys. BRT, tj. tej klasy, co „Queen 
Mary" (81 tys. BRT albo „Queen Eli­
zabeth" (83 tys. BRT), został defini­
tywnie zarzucony w 1961 roku.

Nowy statek o 58 tys. BRT 1 szyb­
kości handlowej 28,5 węzła będzie róż­
nił się poważnie od powszechnie zna­
nego typu „Queen" 1 dlatego prasa 
angielska pisząc o nim używa no­
menklatury „królowej" nr. 4. Będzie 
to najkosztowniejszy statek wybudo­
wany kiedykolwiek w stoczniach an­
gielskich, natomiast w eksploatacji 
będzie on znacznie tańszy od obec­
nych „królowych", np. zużywać bę­
dzie mniej o ok. 50 proc, paliwa 1 
będzie wymagał mniejszej obsługi 
technicznej.

„Królowa" nr 4, obliczona na 2 
tys. pasażerów 1 1000 osób załogi, w 
swojej operatywności będzie bardziej 
elastyczna od innych statków, prze­
znaczonych do utrzymywania komu­
nikacji na północnym Atlantyku. Bę­
dzie bowiem przystosowana do prze­
jazdu przez Kanał Panamski i do po­
dróży w klimacie podzwrotnikowym, 
czyli nadawać się będzie do organi­
zacji wycieczek rozrywkowych w o- 
kresach posezonowych. Z punktu wi­
dzenia handlowego władze kompanii 
uważają budowę „królowej" nr 4 za 
operacje korzystną.

Budowa statku zostanie oddana w 
drodze przetargu jednej z 6 wielkich 
stoczni angielskich, rozporządzają­

statku przez usprawnienie szeregu ope­racji; r
6) zmniejszenie etatów administracyj­

nych związanych ze spadkiem Ilości za­łogi.
Raport amerykański odnośnie kosztów 

wykonania automatycznego statku ozna­
czonego symbolem Mariner C4-S-IA, o- 
pracowany przez wspomniany wyżej 
Norden Division, określa cenę takiego 
statku w roku 1961 na sumę 13 milio­
nów dolarów. Zysk spowodowany 
zmniejszeniem inwestycji na sprzęt ra­
tunkowy i urządzenia hotelowe związa­
ny z redukcją załogi z ilości 57 na U 
osób wyniósłby 560 000 dolarów. Zwięk­
szenie kosztów Inwestycyjnych na. urzą­
dzenia -automatycznego sterowania wy­
rażałoby się sumą 1 000 000 dolarów. Roz­
patrując powyższy raport można stwier­
dzić, że koszty wykonania statku wzro­
sną około 5 proc.

Place załogi kształtują się w stosunku 
rocznym: dla 57-osobowej załogi 531 000 
dolarów. Przy rozważaniu plac załogi 
Iś-osobowej wzięto pod uwagę wyższe 
place osobowe związane z obsługą urzą­
dzeń automatycznego sterowania.

W konsekwencji studium amerykań­
skie przewiduje zysk w stosunku rocz­
nym wyrażający się sumą 300 tys. dola­
rów, co stanowi 2,3 proc, kapitału prze­
znaczonego na inwestycje.

szej nośności wykazała zysk ogólny 400 
tys. franków. Stanowi to 10 proc, zysku 
eksploatacji rocznej względnie 1,6 kapi­
tału Inwestycyjnego.

W podsumowaniu przeprowadzo­
nych rozważań ekonomicznych moż­
na z całą pewnością stwierdzić, 
że koszty inwestycyjne na częścio­
wą automatyzację statku zamorty­
zują się w przeciągu 10 lat. Amor­
tyzacja będzie ekwiwalentem uzy-

cych odpowiednimi urządzeniami do 
wykonania statku tej wielkości i ty­
pu. Przewiduje się, iż rozstrzygnięcie 
przetargu nastąpi latem 1964 roku, 
założenie stępki — w początkach 1965 
roku i oddanie statku do eksploata­
cji — w końcu 1967 roku.

Z chwilą zakończenia budowy za­
projektowanego statku skarb państwa 
udzieli kompanii Cunard Co. pożycz­
ki w wysokości 80 proc, kosztów bu­
dowy, czyli 17,6 min funtów na lat 
dziesięć za oprocentowaniem 4,5 proc, 
rocznie. (MP)

KRÓTKO
Flota państw socjalistycznych obej­

mowała w połowie br. 2 130 statków 
transportoivych (o pojemności powy­
żej 300 BRT) o łącznej pojemności 
8 303 tys. BRT 1 nośności 11 473 tys. 
DWT. (6 proc, tonażu światowego). 
Największe floty mają następujące 
państwa: ZSRR — 1 246 statków, 5 
min BRT, 6,8 min DWT; Jugosławia 
— 227 statków, 1 min BRT, 1,5 min 
DWT; Polska — 208 statków, 868 tys. 
BRT, 1,2 min DWT; Chiny Ludowe — 
211 statków, 581 tys. BRT, 788 tys. 
DWT; NRD — 105 statków, 378 tys. 
BRT, 523 tys. DWT. Tonaż zbiorni- 
kowcowy należący do tych państw 
obejmował 242 statki o pojemności 
1716 tys. BRT 1 nośności 2 426 tys. 
DWT, w tym ZSRR — 189 zbiorni­
kowców, 1 369 tys. BRT 1 1910 tys. 
DWT.

★
31 października br. w Gdyńskiej 

Stoczni Im. Komuny Paryskiej na­
stąpiło podpisanie aktu przekazania 
do eksploatacji m/t „Albacora" — 
pierwszego statku z serii trawlerów- 
zamraźalni. Jest to nowe, poważne o- 
siągnlęcle stoczniowców gdyńskich. 
Na marginesie tej informacji dodal- 
my, Iż dotychczasowy dorobek Stocz­
ni Gdyńskiej zamyka się Ilością 102 
statków o łącznej nośności 152 390 
DWT przekazanych do eksploatacji 
od 1951 r.

★
6 listopada 1948 r. w Stoczni Gdań­

skiej odbyło się uroczyste wodowa­
nie pierwszego polskiego pełnomor­
skiego statku-rudowęglowca s/s „Sol- 
dek", w 15 lat później, 6 listopada 
1963 r. — wodowano w Stoczni Gdań­
skiej kolejny statek m/s „Mironycz", 
budowany na zamówienie ZSRR. W 
ciągu 15 lat chluba naszego przemy­
słu okrętowego — Stocznia Gdańska 
— zbudowała flotę Uczącą 368 stat­
ków o łącznej nośności 1 464 350 DWT.

★
Według Brytyjskiej Izby Żeglugi, 

światowy tonaż uwiązany rkladal się 
na początku października br. z 328 
statków o łącznej pojemności 2.182 
tys. BRT. Największą ilość statków 
uwiązanych miały W. Brytania 1 Gre­
cja. Na początku września br. — po­
jemność uwiązanego tonażu wynosiła 
2.439 tys. BRT.

★
Nagły wzrost aktywności na rynku 

przewozów morskich 1 silny wzrost 
stawek frachtowych, wpłynęły na o- 
żywlenle rynku statków używanych. 
Na początku lipca statek typu „Li­
berty" sprzedawano po 40—50 tys. 
funtów szlerUngów. W końcu wrześ­
nia br. za statek tego typu żądano 
Już 100 tys. funtów szterlingów. W 
kolach żeglugowych przypuszcza się, 
że taka sytuacja utrzyma się Jeszcze 
przez klika miesięcy.

floty

skanym na skutek redukcji ilości 
załogi o '5 do 7 osób. Oczywiście 
dalsza redukcja załogi przyspiesza 
okres amortyzacji. Ponieważ z regu­
ły przyjmuje się, przy rozważaniu 
inwestycji morskich, że statek będzie 
eksploatowany z efektywnością 
zmniejszoną do V3 swoich maksy­
malnych możliwości, tym samym 
powiększa się wydajność pracy na 
członka załogi do 300 proc. W tych 
warunkach zastosowanie automaty­
zacji wydaje się bardzo rentownym 
przedsięwzięciem.

PROBLEMY SOCJALNE

Oczywistą konsekwencją automa­
tyzacji jest redukcja stanu załogi na 
statkach. Byłoby zarówno rzeczą 
szkodliwą jak bolesną, ażeby ludzi 
przygotowanych w chwili obecnej 
teoretycznie i praktycznie do wyko­
nywania swoich funkcji na statku 
zwalniać w przyszłości ze względu 
na wprowadzenie układów automa­
tycznej regulacji.

Wiemy Jednak, że niewątpliwie pew­
na część załogi będzie wymagana na 
statku W przyszłości oraz to, że będzie 
ona obsługiwać cale zestawy często bar­
dzo skomplikowanych urządzeń. Ozna­
cza to, że będą to musieil być ludzie o 
odmiennym przygotowaniu od dotveh- 
czasowego, o wyższych kwalifikacjach, 
co jest równorzędne z wyższym uposa­
żeniem. Przedsiębiorstwa żeglugowe li­
czące na znaczne zyski płynące z reduk­
cji załogi muszą poważnie liczyć się z 
tym zagadnieniem. Światowe związki 
marynarzy w przewidywaniu wprowa­
dzenia postępu technicznego na statku 
zajęły się zagadnieniem automatyzacji. 
Oczekuje się bliższych informacji w tej 
sprawie od International Labor Organi- 
sation, która przyjęła na siebie rozwią­
zanie zagadnień socjalnych, związanych 
z automatyką. Ze strony związków ma­
rynarzy, szczególnie ostro stawiane jest 
zagadnienie przez Britisb Marchand Na- 
vy and Airline Officers* Association; po­
stulowana jest sprawa wyższego uposa­
żenia oraz mniejszej ilości godzin pra­
cy.

Niezależnie od rozpatrywania za­
gadnienia na szczeblu związkowym 
i organizacyjnym, należy już w 
chwili obecnej podjąć kroki w celu 
przygotowania załogi statków do 
przyjęcia problemów automatyki. 
Trzeba uwzględnić w ogólnym ra­
chunku .zarówno współczynniki hu­
manitarne, socjalne, jak i technicz­
ne. Załoga o średnim, niewystarcza­
jącym wykształceniu musi w dosta­
tecznie wczesnym czasie poznać wy­
magania stawiane obsłudze układów 
automatycznej regulacji.

Odnośnie redukcji załogi na stat­
kach zautomatyzowanych warto 
przytoczyć dane japońskiego armato­
ra Mitsui Linę, na zamówienie któ­
rego został w 1961 roku zbudowa­
ny statek mzs Kinhasan Maru. Jest 
on wyposażony w szereg urządzeń 
automatycznych oraz zdalnego stero­
wania. Z tego względu została na 
nim zredukowana liczba załogi z 50 
na 43 osoby. Po uzyskaniu pomyśl­
nych wyników eksploatacyjnych 
przewiduje się zmniejszenie jej do 
37 osób. Ponieważ armator Mitsui 
Linę planuje wprowadzenie podob­
nego stopnia automatyzacji na 
wszystkich swoich 36 jednostkach, 
ilość zredukowanych członków zało­
gi wyniesie 252 osoby — przy roz­
patrywaniu tylko jednego armatora.

Nie bez wpływu pozostałe jednak 
automatyzacja na' polepszeniewa­
runków pracy załogi na statkach -oz 
ązęściowo zautomatyzowanych; wv- 
posażenie siłowni W dźwiękoszczel- 
ne i klimatyzowane pomieszczenia 
kontrolno-manewrowe, zdalne stero­
wanie i automatyzacja szeregu pro­
cesów zachodzących w siłowni okrę­
towej, a przeprowadzonych na stat­
kach konwencjonalnych bezpośred­
nio, często w tropikalnej tempera­
turze maszynowni i kotłowni, to 
wszystko powoduje, że praca na stat­
ku staje się mniej uciążliwa.

Ponieważ automatyzacja obejmuje 
również urządzenia nawigacyjne na 
statku, także tej grupie pracowni­
ków należy poświęcić uwagę. Pro­
wadzenie statku za pomocą auto­
matycznego urządzenia sterującego 
na podstawie z góry określonych 
współrzędnych punktu przeznacze­
nia, szerokiego zastosowania radio­
wych systemów nawigacyjnych, a 
także satelitów nawigacyjnych, 
układy antykolizyjne łącznie z pro­
gramowym omijaniem przeszkód 
oparte na podstawie układów cy­
frowych, zdalne sterowanie ze ste­
rowni na mostku silników głów­
nych na podstawie układów analo­
gowych i cyfrowych, zastosowanie 
samoczynnej aparatury do określa­
nia stateczności, to wszystko wyma­
ga powolnej transformacji oficera 
nawigatora na operatora nawiga­
cyjnego o dużych kwalifikacjach 
elektronicznych.

Automatyzacja floty handlowej 
stawia także wymagania obs’udze 
portowej, dokerom. Istnieje dąże­
nie do skracania postojów w porcie, 
co bezpośrednio warunkuje zwięk­
szenie rocznej ilości rejsów. Wpły­
wa to na konieczność racjonalizacji 
pracy w porcie poprzez lepsze przy-' 
gotowanie towaru. zastosowanie 
kontenerów dla drobnicy, używanie 
nowoczesnych, szybkosprawnvch 
urządzeń przeładunkowych, uspraw­
nienie metod liczących ładowane 
dobro.

*

Podsumowując wymagania stawia­
ne załodze maszynowej, nawigacyj­
nej i portowej przez automatyzację 
należy wyciągnąć wniosek odnośnie 
wczesnego przystąpienia w resorcie 
szkolnictwa zasadniczego, średniego 
i wyższego, do przygotowania kadr 
do automatyzacji dla potrzeb budo­
wy, eksploatacji i remontów floty. 
Z tego właśnie powodu należy od­
powiednio dla każdego poziomu 
nauczania wprowadzić do progra­
mów nauki takie zagadnienia ji-k: 
matematykę, podstawy automatvki. 
podstawy maszyn cyfrowych i ana­
logowych, elektronikę, konserwację 
układów automatyzacji regulacji.

Jednocześnie nie należy zapomi­
nać o konieczności ciągłego szko­
lenia w tym nowym kierunku za­
łóg statków, bowiem na pierwszych 
częściowo zautomatyzowanych stat­
kach polskiej floty powinny się 
znaleźć nie tylko załogi posiadające 
odpowiednie wykształcenie, ale rów­
nież odpowiednią praktykę na mo­
rzu. Sprawą automatyzacji statków 
musi również zająć się Związek Za­
wodowy Marynarzy i Portowców, 
który winien dbać o zapewnienie 
postępu socjalnego równomiernego 
do wzrostu potencjału technicznego 
floty. Należy pamiętać, że załoga 
dobrze wyszkolona oraz mająca du­
żą praktykę na statkach zautomaty­
zowanych będzie stanowić zalążek 
kadr całkowicie zautomatyzowanych 
statków o napędzie jądrowym. Bo 
nie jest możliwy dla żadnej floty 
przeskok z obsługi statku konwen­
cjonalnego, niezautomatyzowanego 
na zautomatyzowany, jądrowj- sta­
tek przyszłości.



Zamieszczamy dokończenie 
artykułu omawiającego wartość 
użytkową jako kategorę ekono­
miczną gospodarki socjalistycz­
nej, zamieszczonego w 13 nume­
rze czasopisma „Kommunist". 
Autorem jest Sz, Turecki. Skróty 
i podkreślenia zostały poczynione 
przez naszą redakcję.

łł/IADOMO, że poziom dzialal- 
y ności gospodarczej przedsię­

biorstw ocenia się na podsta­
wie osiąganej produkcji globalnej 
w rublach (albo w sztukach, tonach 
itd.), na podstawie wielkości tej pro­
dukcji na jednego zatrudnionego, 
obniżenia kosztu własnego jednostki 
produkcji, na podstawie wielkości 
nakładów na 1 rubel produkcji to­
warowej. Sztuka, tona, metr bar­
dziej efektywnej nowej produkcji, 
jeśli idzie o cechy użytkowe, w po­
równaniu ze starą produkcją może 
być bardziej pracochłonny, jego 
koszt własny może być wyższy. 
Taką produkcję uważa się często za 
„nieopłacalną**. W wyniku powstaje 
niezgodność między zapotrzebowa­
niem na niektóre rodzaje produktów 
i ich produkcją, nie dość aktyw­
nie wprowadza się i wykorzystuje 
bardziej ekonomiczne rodzaje su­
rowców i materiałów, poszczególne 
przedsiębiorstwa pozostają w tyle 
w dziedzinie tworzenia doskonal­
szych technicznie maszyn.

Obniżenie kosztu własnego po­
szczególnych rodzajów produktów, 
podniesienie rentowności najczęściej 
nie jest związane z poprawieniem 
niezawodności, trwałości, z podnie­
sieniem jakości. Co więcej, w nie­
których branżach obniżenie kosztu 
własnego „idzie w parze** ze skróce­
niem okresu użytkowania, obniże­
niem niezawodności, efektywności, 
obniżeniem jakości produktu, ściślej 
mówiąc osiągane jest z uszczerb­
kiem dla konsumentów i dla gospo­
darki narodowej jako całości. Czy 
jest rzeczą normalną, że okres użyt­
kowania niektórych maszyn i urzą­
dzeń (górniczych, naftowych, ener­
getycznych itd.) okazuje się krótszy 
niż okres ich moralnego zużycia, że 
nakłady na remont są niekiedy kil­
kakrotnie wyższe od wartości ma­
szyn, że okresy ■międzyremontowe 
są faktycznie dwa razy krótsze od 
normatywu, na skutek czego powsta- 
ją nieuniknione przestoje w przed­
siębiorstwach, a gospodarka naro­
dowa ponosi w wyniku olbrzymie 
straty? Przedterminowe fizyczne 
zużycie zżera środki, niezbędne dla 
terminowego powszechnego odno­
wienia urządzeń zużytych moralnie.

Wielkim niedomaganiem plano­
wania jest naszym zdaniem to, że 
w planie i sprawozdawczości z wy­
ników działalności gospodarczej sto­
suje się wskaźniki uzyskanej pro­
dukcji, nie odzwierciedlające jej 
społecznej wartości użytkowej. A 
bez znajomości i rachunku społecz­
nej użyteczności produkcji nie moż­
na .prawi dł©wo>®ceniń /ekonomicznej 
efektywności.. różnych..dających .«się 
wzajemnie zastępować rodzajów 
produkcji.

Weżmy np. zagadnienie porów-' 
nawczej efektywności dwóch samo­
chodów ciężarowych, przeznaczo­
nych do tego samego rodzaju prac: 
„ZIŁ-164 A“ i „GAZ-51 A“. Koszt 
własny pierwszego samochodu był 
w 1962 r. o połowę wyższy niż dru­
giego. Mogłoby się wydawać, że 
produkcja samochodu „ZIŁ-164 A“ 
jest nieopłacalna. W rzeczywistości 
jednak tak nie jest. Ładowność bo­
wiem tego samochodu jest o 60 
proc, wyższa od ładowności samo­
chodu „GAZ-51 A“, a zużycie pali­
wa na jednostkę wydajności o 15 
proc, niższe. Tak więc, jeśli się weź­
mie w rachubę ładowność, nakła­
dy eksploatacyjne, jak również pręd­
kość jazdy, samochód „ZIŁ-164 A“ 
okazuje się oszczędny i opłacalny 
dla gospodarki narodowej, bez 
względu na jego Wyższy koszt włas­
ny i wyższą pracochłonność. Nie 
oznacza to bynajmniej, że każde 
zwiększenie ładowności daje osz­
czędność społecznych nakładów. 
Dla racjonalnego wykorzystywania 
transportu samochodowego nie­
zbędne są samochody o różnej ła­
downości; zależy to od rodzaju ła­
dunków i wykonywanych prac.

Obecną długotrwałość opon do 
samochodów ciężarowych oblicza się 
w przybliżeniu na 40—50 tys. km, 
a jedna opona kosztuje średnio 30 
rubli. Opona nowego typu „RS“ o 
okresie użytkowania sięgającym 200 
tys. km ma wyższy koszt — 44 
rubli. Jednakże w przeliczeniu 
na 100 km przebiegu nowa opo­
na jest o 33 proc, tańsza. Tak więc 
jej wartość użytkowa jest znacznie 
Miększa niż opony starego typu 
i jest ona w przeliczeniu na jedno­
stkę społecznej użyteczności tańsza.

W niektórych branżach wielkość 
produkcji mierzy się w natural­
nych tonach. Ujęcie zadań w jed­
nostkach naturalnego ciężaru np. w 
produkcji wielu rodzajów walcówki 
czy odlewów (nie biorąc w rachu­
bę stopnia złożoności) prowadzi do 
olbrzymich strat (większa ilość wió­
rów metalu, zbędne przewozy itp.). 
Mierzenie produkcji w tonach nie 
sprzyja zwiększeniu w niezbędnych 
rozmiarach produkcji oszczędnych 
profilów walcówki. Mierzenie wiel­
kości produkcji w niektórych ga­
łęziach budowy maszyn w jednost­
kach ciężaru, również nie pobudza 
oszczędności metalu, jest zaprzecze­
niem dążenia do konstruowania ma- 
szyn . lżejszych o doskonalszej kon­
strukcji.

*

Bez brania w rachubę wskaźni­
ków mocy, prędkości, niezawodności 
i innych mierników społecznej uży­
teczności niemożliwe jest ekono­
miczne porównywanie dających się 
miwJe zastępować środków pro­
dukcji. starych i nowych rodzajów 
produkcji.

Brak np. naukowo uzasadnionych, 
parametrów określających wydaj­

ność maszyn doprowadził do tego, 
że obecnie w nomenklaturze prze­
mysłu btldowy maszyn istnieje 125 
tys. pozycji maszyn, urządzeń i in­
nych elementów, z których większa 
część ma zbieżne- charakterystyki 
techniczne i przeznaczona Jest do 
wykonywania takich samych pro­
cesów technologicznych, a różni się 
konstrukcją i wymiarami. Obecnie 
w przemyśle budowy maszyn prze­
ciętnie ponad jedną trzecią produk­
cje* zalicza się do „nieopłacalnej**. 
Koszt własny i rentowność nowych 
rodzajów produkcji nie jest porów­
nywana z mogącą ją zastępować 
starą. co oczywiście nie sprzyja 
przeprowadzaniu w odpowiednim 
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czasie odnowienia techniki, osłabia 
kontrolę finansową i przja^si po­
ważne straty gospodarcze.

Tymczasem obliczenie kosztów 
proaukcjj, inwestycji i określenie 
ceny w przeliczeniu na jednostkę 
zaspokajanej potrzeby pozwala na 
ujawnienie istotnej efektywności 
ekonomicznej, ekonomicznej opłacal­
ności różnych dających się wzajem­
nie zastępować wyrobów, zaspoka­
jających taką samą potrzebę spo­
łeczną. Powstaje możliwość odejścia 
od dawno przestarzałego wskaźnika 
poziomu kosztu własnego dla ogra­
niczonego zakresu produkcji „po­
równywalnej", a także od nie ma­
jącego treści wskaźnika „nakładu 
na 1 rubel produkcji towarowej". 
W rzeczywistości nawet w przemyś­
le budowy, maszyn obecnie udział 
produkcji nieporównywalnej jest 
bardzo mały, jeśli brać do porów­
nywania wartość użytkową.

Życie .. gospodarcze kraju, nasza 
praktyka gospodarcza wymaga rady­
kalnego ulepszenia systemu wskaź­
ników produkcyjnych. Bo przecież 
mierniki wielkości produkcji i na­
kładów pozostały z reguły te takie 
same, jak te które ustalono 35—40 
lat temu. Jednakże, jeśli były one 
słuszne w latach dwudziestych i na­
wet trzydziestych, to nie nadają się 
bynajmniej dla lat sześćdziesiątych. 
W niektórych gałęziach istniejące 
wskaźniki naturalne powinny być 
zastąpione miernikami, które by 
określały społeczną użyteczność pro­
dukcji. W innych gałęziach istnie­
jące wskaźniki powinny być uzupeł­
nione takimi miernikami.

Oczywiście nie ma jakichś jedno­
litych mierników społecznej użytecz­
ności produkcji. Tak np. w prze­
myśle hutniczym, w przemyśle pa­
liw, w chemii i w produkcji niektó­
rych materiałów budowlanych wiel­
kość produkcji można mierzyć w to­
nach umownych z poprawką na 
współczynnik użytkowości dla każ­
dego rodzaju.

W przemyśle budowy maszyn 
obok rachunku ilości produkowa­
nych maszyn należy określać nie 
tylko ich wydajność, lecz również 
niezawodność i okres użytkowania. 
W budowie maszyn energetycznych 
wskaźniki mocy, współczynnik 
sprawności należy uzupełnić wskaź­
nikami długotrwałości. Wskaźniki 
niezawodności mają również wiel­
kie znaczenie w produkcji traktorów, 
samochodów, łożysk kulkowych itp.

Aby dokonywać oceny wydajnoś­
ci maszyn w szeregu gałęzi przemy­
słu maszynowego należy opracować 
system mierników (parametrów). 
Obok wymienionych parametrów 
niesłychanie wielkie znaczenie dla 
określania efektywności maszyn 
(zwłaszcza konstrukcji stacjonar­
nych) mają ich gabaryty, a dokład­
niej mówiąc ■ • stosunek wydajności 
maszyn (ich mocy) do powierzchni 
(lub kubatury) zajmowanej przez 
maszynę czy urządzenie. Niekiedy 
nie jest dotrzymywana zasada zwię­
kszenia mocy na jednostkę powie­
rzchni (kubatury) lub ciężaru ma­
szyny.. W-wyniku oszczędność pły­
nąca ze zwiększenia mocy zostaje 
pochłonięta przez nakłady inwe­
stycyjne na budynki.

Tona naturalna jako miernik ilo­
ści zachowuje swoje znaczenie dla 
tych wyrobów, dla których ciężar 
jest jedyną lub główną cechą wiel­
kości produkcji. Będzie to surówka 
i stal ściśle określonych rodzajów i 
marek, metale kolorowe (z uwzględ­
nieniem składników towarzyszą­
cych), podstawowe surowce dla mi­
neralnych materiałów budowlanych 
(glina, piasek itp.) i inne. Z przed­
miotów spożycia można tu zaliczyć 
cukier, mąkę, sól.

W niektórych branżach słuszne 
będzie zachowanie mierzenia pro­
dukcji w sztukach z jej charaktery-

styką jakościową (na przykład wy­
roby żelazo-betonowe, metalowe wy­
roby profilowe, cegła itp.),

*
Dla obliczenia poziomu kosztów 

produkcji należy mleć uzasadnione 
kryteria nakładów, trzeba wiedzieć, 
do czego odnosić nakłady i z czym 
je porównywać. To samo w pełni 
odnosi się do charakterystyki ceny 
wyrobu, która powinna być „pszy- 
wiązana" do ściśle określonej jed­
nostki wartości użytkowej.

Brak w szeregu gałęzi wskaźni­
ków społecznej wartości użytkowej 
jest Jedną z istotnych przyczyn nie- 

domagań w dziedzinie kształtowa­
nia cen. Stosunek cen różnych ro­
dzajów produktów zaspokajających 
taką samą potrzebę nie może być 
dowolny; w miarę rozwoju techni­
ki poziom cen w przeliczeniu na 
jednostkę użyteczności społecznej 
powinien się obniżać. Cena jest po­
tężnym orężem polityki gospodar­
czej. W szczególności powinna ona 
nastawiać na wykorzystywanie bar­
dziej doskonałych narzędzi pracy.

Planowe kształtowanie cen może 
zapewnić wysoką ekonomiczną e- 
fektywność nowej, postępowej i o- 
placalnej dla gospodarki narodowej 
produkcji. Jednakże nie sprzyjają 
temu istniejące wskaźniki wielkoś­
ci produkcji i poziomu nakładów. 
Tąk .np. w szeregu, gałęzi. przemysłu 
budowy , maszyn „ciężkich koszt wła­
sny i cena maszyny określana jest 
w przeliczeniu na tonę ciężaru, po­
nieważ w przemyśle tym również 
w tonach mierzy się wielkość pro­
dukcji. Dla przykładu — im więcej 
waży walcarka, tym większe są 
wpływy i dochody przedsiębiorstwa 
budowy maszyn ciężkich. Im więk­
szy ciężar, tym niższy koszt własny 
każdej tony, chociaż wzrastają fak­
tycznie koszty produkcji maszyny.

W czasie gdy biuro konstrukcyjne 
zakładów dąży do zmniejszenia cię­
żaru maszyny i podniesienia jej 
wydajności w przeliczeniu na tonę 
ciężaru, ekonomiczne służby zakła­
dów są wprost zainteresowane w 
czymś całkiem przeciwnym — w mo­
żliwie jak największym zwiększeniu 
tonażu (a nie w efektywności pro­
dukowanych maszyn). W oparciu o 
ciężar uzyskanej produkcji określa 
się wykonanie planu wielkości pro­
dukcji i jej kosztu własnego; od * to­
nażu zależy rentowność przedsię­
biorstwa.

Tego rodzaju absurdalna sytuacja 
powstaje dlatego, że ekonomiści nie 
usiłują znaleźć parametrów, okre­
ślających społeczną użyteczność wy­
twarzanych produktów, a system 
wskaźników planu nie nastawia na 
wykorzystanie naukowo uzasadnio­
nych mierników wielkości produk­
cji. Nie lepiej ma się sprawa z obli­
czaniem kosztu własnego i ustala­
niem ceny tony odlewu, niezależnie 
od stopnia jego złożoności i precy­
zyjności. To także prowadzi do po­
ważnych strat metalu i pracy w 
procesie jego obróbki mechanicznej.

Trzeba podkreślić, że w związku 
z pracami nad rewizją i ulepsze­
niem systemu cen hurtowych na 
wyroby przemysłu ciężkiego niektó­
re branżowe instytuty naukowo-ba­
dawcze i organy planowe opraco­
wały parametry wydajności i dłu­
gotrwałości maszyn, mierniki efek­
tywności różnych rodzajów paliwa 
itp. Będzie to bez wątpienia sprzy­
jało udoskonaleniu systemu cen hur­
towych na środki produkcji. Jed­
nakże praca ta ma charakter spora­
dyczny.

Trzeba rozwiązać problem mierze­
nia społecznej użyteczności produk­
cji nie tylko dla przemysłu ciężkie­
go, lecz również w rolnictwie, tran­
sporcie, jak i w przemyśle lekkim 
i spożywczym. W rolnictwie np. 
ważne jest określenie wielkości plo­
nów buraków cukrowych według 
zawartości cukru, nasion oleistych — 
według zawartości tłuszczu, roślin 
pastewnych — w przeliczeniu na 
jednostki pokarmowe albo na skro­
bię itd.

*
Wydawałoby się, że naturalna to­

na jest .wskaźnikiem najwygodniej­
szym dla mierzenia pracy transpor­
tu. Jak wiadomo, we wszystkich ro­
dzajach transportu uniwersalnym 
miernikiem wielkości przewozów 
ładunku jest tono-kilometr. I było 
to słuszne, kiedy lwia część obrotu 
ładunkami przypadała na takie ma­
sowe ładunki jak węgiel, ruda że­
laza, okrąglaki, żwir, cegły itp. Jed- 

nakźe obecnie coraz szerzej stosuje 
się nowe metalowe wyroby profilo­
we, polimery, lekkie materiały bu­
dowlane i konstrukcje ,części i pół­
fabrykaty, które przy przewozie ma­
ją niższy wskaźnik wykorzystania 
ładowności środka transportowego 
w porównaniu z węglem, metalem 
szy tp. W tych warunkach tono- 
kllometr nie może być jedynym w 
gospodarce narodowej miernikiem 
pracy transportu.

Długość trasy bez uwzględnienia 
prędkości jazdy lub czasu niezbęd­
nego na dostawę łaounku nie okre­
śla pracy transportu. Decydujące 
jest tu przyspieszenie przewozów, 
pokonanie trasy w krótszym czasie, 
obniżenie czasu rotacji. Przyspiesze­
nie prędkości jazdy zastępuje eko­
nomiczną kategorię odległości prze­
wozów i porównywalną ekonomicz- 
ność poszczególnych rodzajów tran­
sportu, zwłaszcza transportu kole­
jowego i samochodowego.

Obowiązująca taryfa gwarantuje 
transportowi dochód od wagonu 
niezależnie od wykorzystania jego 
ładowności. Nie skłania ona organi­
zacji transportowych do przewozu 
nowoczesnych efektywnych a rów­
nocześnie lżejszych wyrobów w 
specjalnych wagonach. Okazuje 
się więc, że część oszczędności, 
uzyskanej ze zmniejszenia cięża­
ru produkowanych wyrobów idzie 
na pokrycie zwiększonych wydatków 
transportowych. Zmniejszenie cięża­
ru wielu surowców i materiałów 
zmienia stosunek objętości ładunku 
do jego ciężaru, co oczywiście pro­
wadzi do niepełnego wykorzystania 
ładowności przy przewozie zwykły­
mi środkami transportu. Straty te 
spadają na producenta lub na kon­
sumenta nowoczesnych wyrobów. 
Analogiczna sytuacja istnieje w 
transporcie samochodowym, gdzie 
przewóz ładunków o zmniejszo­
nym ciężarze, nie zapewniających 
pełnego wykorzystania tonażu sa­
mochodów, wymaga opłat według 
wyższych stawek taryfowych.

*

Obowiązujące mierniki wielkości 
produkcji i oceny wykonania pla­
nów w przemyśle lekkim i spożyw­
czym powodują znaczne straty w 
gospodarce narodowej. Produkcja 
nowych towarów lepszego asorty­
mentu i wyższej jakości, na które 
jest znaczny popyt ludności, szybko 
rośnie. Jednakże i obecnie niektóre 
przedsiębiorstwa dążą do osiągnię­
cia wysokiej rentowności nie przez 
istotne ulepszenie swej pracy, lecz 
w pogoni za bardziej „opłacalnym" 
(nie dla konsumenta lecz dla wyko­
nania planu) asortymentem. Wiele 
przedsiębiorstw konfekcyjnych, o- 
buwniczych i innych wypuszcza na 
rynek towary niechodliwe, „prze­
kraczając" w ten sposób plan pro­
dukcji, podczas gdy w sklepach 
brak towarów, na które występuje 
wzmożony popyt. Wiele przedsię­
biorstw przemysłu lekkiego nie wy­
konuje planu zamówień na stosun­
kowo tańsze ' Towary, które cieszą" 
się wielkim popytem. Równocześnie 
zaś te same przedsiębiorstwa prze­
kraczają plan zamówień na „opła­
calne" dla nich drogie towary, któ­
re mają bardziej ograniczony zbyt. 
Dlatego nieraz zdejmuje się z pro­
dukcji chodliwe towary, a pod no­
wą marką czy w postaci .nowego ar­
tykułu wypuszcza się niema] taką 
samą produkcję z nieznacznymi 
(często zbędnymi) zmianami kon­
strukcji, szczegółów wykończenia 
itp., lecz o znacznie wyższej cenie. 
Kontrola standardów, receptur, wa­
runków'technicznych 1 tego wszyst­
kiego, co określa społeczną użytecz­
ność wyrobu, wyraźnie osłabia, a w 
szeregu wypadków nie ma jej wręcz 
wcale.

W wyniku znaczna część towarów 
odkłada się w postaci zapasów po­
nadnormatywnych. A to przecież o- 
znacza, że część wydatkowanej 
przez społeczeństwo pracy zostaje 
zamrożona, że została wydatkowana 
bez potrzeby i na darmo. Jest rze­
czą charakterystyczną, że średnia 
cena odzieży, obuwia i innych to­
warów, pozostających w zapasach 
ponadnormatywnych, jest znacznie 
wyższa od średniej ceny analogicz­
nych grup towarów sprzedanych na 
rynku.

Praktyka planowania i kształto­
wania cen jak gdyby izoluje ekono­
mikę, finanse przedsiębiorstw prze­
mysłowych od stanu obrotu towaro­
wego. Niedostosowanie do popytu 
ludności asortymentu i jakości wie­
lu towarów osobistego spożycia mo­
żna wytłumaczyć tym, że tomiki 
ich produkcji ocenia się bez powią­
zania z ich użytecznością społeczną, 
a ceny hurtowe bynajmniej nie skła­
niają do produkcji towarów niezbęd­
nych, ściśle określonego asortymen­
tu i jakości. Stąd też wynika zao­
strzenie sprzeczności między war­
tością użytkową i wartością, powo­
dujące straty i dysproporcje w o- 
brocie towarowym i w całej gospo­
darce narodowej. Nie można przyj­
mować, że plan Jest wykonany, je­
śli produkcja nie ma zbytu z po­
wodu niskiej jakości lub niewłaści­
wego, niepotrzebnego konsumentowi 
asortymentu. Straty wynikające z 
niedotrzymania asortymentu i ja­
kości produkcji należy zaliczać 
przedsiębiorstwu, które je spowo­
dowało oraz organizacjom handlo­
wym, które produkty nabyły. Przy 
czym straty te powinny odbić się 
na poziomie zarobków osób, z któ­
rych winy zostały wyprodukowane 
takie towary.

Mierzenie wielkości produkcji we­
dług Jej społecznej użyteczności po­
może ujawnić bezpośrednie powiąza­
nie między przedsiębiorstwami i ga­
łęziami, między producentem i kon­
sumentem. Równocześnie cena, u- 
stalona z uwzględnieniem społecz­
nej wartości użytkowej, będzie czyn­
nikiem pobudzającym produkcję i 
konsumpcję najbardziej ekonomicz­
nych produktów. Wszystko to zape­
wni większą proporcjonalność i pla­
nowość, doprowadzi do oszczędnoś­
ci pracy społecznej.

Komunikat 
o prenumeracie
Przypominamy naszym Czytelnikom, źe zamówienia i przed­

płatę na prenumeratę krajowq „Życia Gospodarczego" można 

zgłaszać u listonoszy, w urzędach pocztowych, oddziałach 

wojewódzkich PPUPIK „Ruch", względnie bezpośrednio do 

CKPIW „Ruch" — Warszawa, ul. Srebrna 12. Nr konta PKO - 

Warszawa, 1-6-100020.
f

Zamówienia na prenumeratę na I kwartał, I półrocze, cały 

rok 1964 można składać do dnia 15 grudnia 1963 r.

WARUNKI PRENUMERATY: 

kwartalnie 26 zł

półrocznie 52 zł

rocznie 104 zł

Prenumeratę naszego czasopisma ze zleceniem wysyłki za*

granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw 

Zagranicznych „Ruch", Warszawa, ul. Wronia 23, tel. 30-12-71. 

Nr konta PKO 1-6-100024 W-wa. Cena prenumeraty zagra­

nicznej jest o 40 proc, wyższa od krajowej.

Rekordowe ceny cukru

Cena cukru surowego na 'giełdzie 
londyńskiej w dniu 21.X. podsko­
czyła o 5 funtów, dnia 24.X do 
102,5 funta, a 8.XI 105 funtów 
za tonę, bijąc poprzedni rekord z 
maja tego roku wynoszący 101 fun­
tów za tonę. W Kanadzie ceny cu­
kru osiągnęły najwyższy poziom od 
43 lat. Trzy największe kanadyj­
skie rafinerie cukru podniosły os­
tatnio cenę hurtową o 1,1 doi. do 
17,85 doi. za 100-funtowy worek 
cukru.

* Na zwyżkowe tendencje w handlu 
cukrem złożyło się kilka czynni­
ków, jak niezbyt obfite plony bu­
raków cukrowych w Europie, hura­
gan Flora, który spowodował straty 
w plonach trzciny cukrowej na Ku­
bie szacowane na jakieś 1,5 min 
ton cukru, słabe tempo inwestycji 
w przemyśle cukrowniczym itp.

Według oświadczenia prezesa 
nowojorskiej giełdy kawy i cukru 
Mac Hardy‘ego jedynie wysokie ce­
ny mogą na przyszłość zapewnić 
dostateczną ilość cukru na zaspoko­
jenie potrzeb. Niskie ceny bowiem 
nie zachęcały do inwestycji i os­
tatnio wzrost uprawy kultur cukro­
wych nie nadążał za wzrostem spo­
życia. Jeżeli zaś wzrost konsumpcji 
cukru będzie się odbywał w do­
tychczasowym tempie, to w 1970 ro­
ku światowe zapotrzebowanie na 
cukier dojdzie do 75 min ton, tj. 
wyniesie o 15 min ton więcej niż w 
najlepszym dotychczas roku.

Widocznie jednak w środowisku 
giełdowym nie uważa się obecne­
go poziomu cen za ustabilizowany, 
skoro transakcje cukrowe z termi­
nami dostawy późniejszymi wyka­
zują tendencje zniżkowe. A więc, 
jak podaje „Financial Times*’, umo­
wy kupna-sprzedaży z dostawą w 
grudniu tego roku zawierano dn. 
24.X. w granicach 99,75—102 fun­
tów za tonę, z dostawą w maju 
1964 r. — od 94.45 do 96,50 funtów, 
w sierpniu — od 86,20 do 88,00 fun­
tów i z dostawą w grudniu 1964 ro­
ku — od 71,90 — do 72,25 funtów za 
tonę cukru surowego.

(MP)

Wielki plan rozbudowy 
szkolnictwa wyższego 

w Anglii

Wielki plan rozbudowy studiów 
wyższych w Anglii przedstawiła 
rządowi angielskiemu specjalna 
11-osobowa Komisja do spraw 
szkolnictwa wyższego pod przewod­
nictwem prof. lorda Robbinsa, po­
wołana do życia w lutym 1961 roku.

W ciągu dwu i pól lat swojej 
działalności Komisja ta odwiedzi­
ła 7 krajów (w tym Związek Ra­
dziecki), przodujących na polu 
szkolnictwa wyższego, odbyła 111 
posiedzeń i opracowała obszerne 
sprawozdanie, do którego dołączy­
ła 5 tomów załączników.

Z ważniejszych zaleceń Komisji 
należy przede wszystkim wymie­
nić:

1. Natychmiastowe kreowanie 6 
nowych uniwersytetów, w tym jed­
nego w Szkocji, oraz znaczne posze­
rzenie uniwersytetów Istniejących 
i stopniowe podnoszenie do rangi 
uniwersyteckiej innych wyższych 
uczelni.

2. Uruchomienie 5 nowych ucze­
lni technicznych na wzór amery­
kańskiego „Massachusets Institute 
of Technology'1.

świat
3. Utworzenie nowego minister­

stwa sztuki i nauki odpowiedzial­
nego za stan uniwersytetów, uczel­
ni technicznych i w ogóle «.wyższych 
zakładów naukowych.

Przyjmując w swoich zaleceniach 
rewolucyjną jak na konserwatyz i 
angielski zasadę, iż do ob>wiąz- 
ków państwa należy każdemu ooy- 
watelowi, mającemu odpowiednie 
przygotowanie i chęć do nauki; 
umożliwić kszta’venie się w v/y -- 
szych zakładach naukowych, Komisja 
ustaliła; iż Ticżbav:studentów, wyno* 
sżąca óbeeme"'Zl6 tys., wzrośnie do 
390 tys. w 1973—74 roku i do “60 
tys. w 1980—81 roku. Pęd bowiem 
der studiów wyższych wśród mło­
dzieży angielskiej ciągle wzrasta, 
a uczelnie wyższe wszelkiego typu 
Ą już. przepełnione ponad miarę. 
W porównaniu z 1938 rokiem licz­
ba studentów w Anglii podw ił‘i 
się, a liczba osób kończących stą- 
dia wyższe wzrosła trzykrótńic.

Uważając obecną sytuację w 
szkolnictwie wyższym za krytycz­
ną i określając ją wyrazem emer- 
gency (stan pilnej potrzeby), Komi­
sja położyła duży nacisk na szyb­
kie wprowadzenie w życie postula­
tów wysuniętych w sprawozdaniu.

Sprawozdanie Komisji Robbinsa, 
opublikowane dnia 23 października, 
zostało przez angielską opinię pu­
bliczną przyjęte z powszechnym 
aplauzem. Koszty realizacji planu 
Komisji Robbinsa będą poważne. 
Wydatki na same inwestycje i_ają 
wynieść około 1,5 miliarda funtów 
(według obliczeń Komisji — 1420 
min funtów), a roczny 1 -dżet wy­
datków na szkolnictwo wyższe z o- 
becnych 206 min funtów wzrośnie 
w 1980—81 roku do 742 min fun­
tów, czyli zwiększy się o 36On/o,

(MP)

Zabiegi Japonii 
o rynek radziecki

Eksport japońskiego sprzętu fa­
brycznego do Związku Radzieckie­
go może podnieść się ,do 50 min 
dol; rocznie, oświadczył prezes ja­
pońskiego stowarzyszenia przemy­
słu maszynowego — Tsumejo MaRi- 
no — w wywiadzie udzielonym ra­
dzieckiej agencji TASS na wysta­
wie japońskich maszyn i sprzętu 
technicznego, otwartej w Moskwie 
dn 18.X.

Wymieniona wystawa jest próbą 
zapoznania specjalistów radziec­
kich z japońskim przemysłem ma­
szynowym. Związek Radziecki ze 
swej strony, podaje TASS, urządzi 
w Tokio wystawę radzieckiego 
przemysłu maszynowego na wiosńę 
1964 roku.

Podczas swojego pobytu w Mos­
kwie Makino zabiegał o zawarcie 
długoterminowych porozumień ‘ na 
eksport japońskich towarów do 
Związku Radzieckiego. Chodziło mu 
o zabezpieczenie się przed wzra­
stającą konkurencją USA oraz An­
glii, NRF i Włoch. W 1960 roku Wy­
wóz maszyn do Związku Radziec­
kiego wyniósł 150 tys. doi., a W 
1962 roku osiągnął sumę 2,5 miń doi.

(MP)
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Pm o problemach gospodarczych

śwhla i Iwhiiki
Pracownia spektrografii 

Centralnego Instytutu 
Ochrony pracy opracowała 
nową recepturę ochronnych 
szkieł kobaltowych d!a hut­
ników. Po raz pierwszy 
udało się naukowcom speł­
nić jednocześnie dwa pod­
stawowe warunki stawiane 
temu rodzajowi szkieł - 
uzyskać odpowiednie zabar­

POLSKIE SZKŁA KOBALTOWE
wienie fioletowo-czerwone 
(pozwalające na właściwą 
kontrolę procesu wytopu 
stali) oraz wymagane wła­
ściwości ochronne. Żadne 
szkło produkowane dotych­
czas w innych krajach nie 
spełniało jednocześnie obu 
tych warunków.

Po przeprowadzeniu prób 
na skałę przemysłową —

CIOP opracował dokumen 
tację technologiczną, okre­
ślającą m. in., jakie szkła 
(chodzi o stopień ochrony 
oczu) należy stosować na 
poszczególnych stanowis­
kach roboczych. Hutnictwo 
uruchomiło już seryjną 
produkcję tego kobaltowe­
go szkła.

Zdarzyła się oto niecodzienna hi­
storia. Przy silnie odczuwanym na 
rynku braku części samochodowych, 
w jedne) ze spółdzielni rzemieślni­
czych zaopatrzenia i zbytu nagroma­
dziło się sporo linek do szybkościo­
mierzy ,,Warszawy" Na wieść o tym 
„Motozbyt" postanowił czym prędzej 
zakupić je dla swoich punktów de-

W Zakładach „Cegielskie­
go" w Poznaniu przygoto­
wuje się obecnie r ierwszą 
serię obrabiarek, które sta­
nowią istotny postęp w 
konstrukcji w porównaniu

TRANZYSTORY W OBRABIARKACH
z dotąd wytwarzanymi tego 
typu maszynami. Są to to­
karki rewolwerowe ze ste­
rowaniem preselekcyjnym i 
programowym posuwów i 
obrotów. Konstrukcję tych

tokarek charakteryzują no­
woczesne rozwiązania. Np. 
sterowanie ich oparto na 
układach tranzystorowych.

GDZIE KUCHAREK SZEŚĆ...

SOCJOLOGICZNE ASPEKTY RACJONALIZATORSTWA
Pracownia Socjologii 

CIOP przeprowadziła bada­
nia warunków, w jakich 
kształtuje się ruch racjo­
nalizatorski. Analiza wyka­
zała, iż dla pomyślnego 
rozwoju ruchu racjonali­
zatorskiego niezbędne jest:
- Dokonanie zmian orga­

nizacyjnych w procedurze 
obiegu akt zgłoszonego 
wniosku racjonalizatorskie­
go.

— Opracowanie nowych 
norm prawnych, bardziej 
szczegółowych, jednoznacz­
nie brzmiących i dających 
większą swobodę w zakre­
sie dysponowania fundu­
szem przeznaczonym na ra­
cjonalizację.

— Dokonanie zmian w sy­
stemie bodźców ekonomicz­
nych.

Badania potwierdziły rów­
nież potrzebę zwiększenia 
zespołowości pracy robot­
ników, techników i inżynie­
rów w opracowywaniu 
koncepcji wniosku racjona­
lizatorskiego oraz nawiąza­
nia ścisłej współpracy ra­
cjonalizatorów pracujących 
w produkcji z biurem 
konstrukcyjnym, technolo­
gicznym i głównego me­
chanika.

PRAWDZIWEK - MAGAZYNEM WITAMIN
Analiza chemiczna „kró­

la" grzybów przeprowa­
dzona ty krakowskiej WSR, 
ujawniła, że nasz prawdzi­
wek jest naturalnym „ma­

gazynem" najcenniejszych 
witamin: - „D“, „B" i „C“. 
Stwierdzono ponadto za­
wartość w borowiku pew­
nych substancji o charakte-

.rze antybiotyków, dżlala-‘J' 
jących zabójczo m. in, na., 
prątki gruźlicy oraz na za­
razki biegunki.

Zespól inżynierów z Za­
kładów Naprawczych Tabo­
ru Kolejowego w Ostrowiu 
Wlkp. skonstruował orygi­
nalny, dwuosiowy wagon- 
chlpdnię z agregatem 
chłodniczym. Nowy typ tej 
olbrzymiej lodówki na 
kółkach (obecnie wykonuje 
się prototyp) różni się od 
dotychczas wytwarzanych 
tym, że zamiast używane­
go do chłodzenia lodu na­
turalnego i tzw. lodu suche­

NOWY WAGON-CHŁODNIA
go (CO2) — zostanie wy­
posażony w specjalne agre­
gaty chłodnicze oraz urzą­
dzenia do tzw. wymuszone­
go obiegu cieplnego.

Wagon taki posiada sze­
reg zalet: jest bardziej eko­
nomiczny w eksploatacji, 
gdyż eliminuje uciążliwe 
prace związane z załadun­
kiem lodu, utrzymuje stalą 
temperaturę (nawet do 
- 25’ C), doskonale nadaje

się do przdwozu i konser­
wacji produktów spożyw­
czych na dużych odległoś­
ciach itp.

Według opinii farhow- 
ców — tak krajowych jak 
i zagranicznych - skonstru­
owany w ZNTK wagon- 
chlodnia jest istotnym 
osiągnięciem w tuchnke 
kolejowej, a przede wszyst­
kim w transporcie chłod­
niczym.

Około 15 proc, powierz­
chni kontynentu naszego 
globu, stanowią pustynie, 
które się stale zwiększają. 
Wydmy piaskowe zasypują 
grunty orne, obszary leś­
ne czy pastwiska. Nawet 
drogom 1 torom kolejowym 
zagraża inwazja pustynne­
go plasku.

' Po długich poszukiwa­
niach i eksperymentach, 
naukowcy znaleźli sposób 
stabilizowania piaszczy­
stych wydm. Metoda polega 
na rozpylaniu na piaskach 
nafty, która spaja ziarna

NAFTA ZWALCZA PUSTYNIĘ
piasku, zestala je, tak że 
nie dają się unosić wieją- 
cym wiatrom.

Na pozór sprawa wydaje 
się technicznie łatwa do 
realizacji. Jednakże po­
trzeba było kilku lat eks­
perymentowania, aby usta­
lić metodę jednocześnie 
ekonomiczną i skuteczną. W 
ośrodku doświadczalnym 
Abington w Anglii, w spe­
cjalnym aerodynamicznym 
tunelu, odtworzono warunki 
panujące na pustyni, z au­
tentycznym piaskiem przy­
wiezionym z Afryki Pół­
nocnej. Przed rozpyleniem

nafty wiatr wlejący z 
prędkością 28 km/godz. u- 
nosil piasek. Po rozpyleniu 
nafty piasek opierał się 
wiatrom nawet o w.elkej, 
nie spotykanej na pusty­
niach Afryki prędkości rzę­
du 96 do 112 km/godz.

Ostatnio metodę tę zasto­
sowano w zachodniej Libii, 
w Indii oraz w Argentynie, 
gdzie po zestaleniu gruntu 
zasadzono drzewa oraz sor­
go. Wszystkie te próby u- 
wieńczone zostały dużym 
powodzeniem. (Horyzonty 
Techniki nr 10/63).

talicznych, Linki owe są bowiem to- 
warem poszukiwanym na rynku.

Ale linki, jak się okazało, są ni­
czym bajkowy skarb pilnie strze­
żone. Na drodze do nich piętrzą się 
wcale poważne przeszkody!

Zapas linek w spótdzieinl powstał 
dzięki nieporozumieniu. Po prostu 
spółdzielnia wykonując zlecenie eks­
portowe wyprodukowała linki używa­
ne do ,,Warszaw” w przekonaniu, że 
skoro jest ona b'iżniakicm „Pobiedy”, 
to i nie ma różnic w częściach za­
miennych. „Prodimex” nie wyprowa­
dził spółdzielni z błędu, uczynił to 
dopiero odbiorca radziecki. A.e przed­
tem części zakwalifikowane zostały 
jako towar eksportowy. Obecnie więc 
„Prodlmex” może je sprzedać tylko 
^MotołhfpóThbwl”, tdń^Żaś jak przy­
stało na. dtnttalę; Jjnpońtown może 
zbyć je „Behamotowi” (Biuro Zby­
tu Przemysłu Motoryzacyjnego). Do­
piero więc od trzeciego z kolei po­
średnika „Motozbyt” może się zao­
patrzyć w linki do szybkościomierzy 
„Warszawy”, a jako że sam też jest 
pośrednikiem — przekazać te do 
swoich oddziałów wojewódzkich, 
skąd powędrują do punktów deta­
licznych.

Dwóch partnerów często nie może 
dojść do porozumienia, nie wypada 
więc i dziwić się, że w tym przy­
padku zainteresowane centrale han­
dlu zagranicznego i krajowego nie 
mogą się dogadać. „Motozbytowi” 
nie opłaca się zresztą forsowanie ty­
lu przeszkód. Dlaczego? — Wiadomo. 
Każdy z pośredników ma prawo do 
marży... Może więc się okazać, że 
cena ich, po doliczeniu marży eks­
portowej, importowej, hurtowej itp. 
będzie się równała cenie nowego 
samochodu!

A tymczasem linki czekają w ma­
gazynach. Bo ..Motozbyt” czeka na 
decyzję „Behamotu”. Ten zaś — na 
„Motoimport”. „Motoimport” czeka 
na „Prodimex”. „Prodimex” nato­
miast stara się zainteresować „Moto- 
import” i tak dalej w odwróconej 
kolejności.

Klienci też czekają — na dostawę.
1, proszę, jak tu nie wierzyć, gdy 

ludzie powiadają: gdzie kucharek 
sześć — tam nie ma czym się na­
jeść. W tym przypadku idzie tylko 
o cztery „kuchareczki”, a rezultat 
jest akurat takt, przed jakim prze­
strzega ludowe porzekadło.

I

■ff ^„GOSPODARCE Planowej" nr 
|/| /10/1963 Jan Iszkowskl i An- y y drzej Karpiński publikują in­

teresujący i ważny artykuł 
pt. „Struktura przemysł u> 
polskiego na tle s tr uk tu­
ry przemysłu światowego". 
Punktem wyjścia rozważań autorów 
są dane .Urzędu Statystycznego ONZ 
o zmianach struktury przemysłu 
światowego w l. 1938—1958. Dane te, 
jak również wnioski z nich wypły­
wające, zasługują, zdaniem autorów 
na upowszechnienie, zwłaszcza w 
związku z prouladzonymi obecnie 
piacumi nad planem peispeklyuiicz- 
nym w Polsce. Artykuł zawiera liczne 
i obszerne tablice statystyczne. Z ko­
nieczności ograniczamy się tylko do 
niektórych wniosków z nich wyni­
kających.

Dwudziestolecie 1938 — 58 charakte­
ryzuje się w świecle wzrostem udzia­
łu przemysiu przetwórczego, w tym 
zaś: przemysłu maszynowego, che­
micznego, materiałów budowlanych i 
papierniczego. Udział przemysłu ma­
szynowego ~ w świecle kapitalistycz­
nym wynosił: w 1938 — 20,0%, w 
IMS — 25,6%, w IS58 — 29,4%. Co 
do przemysłu chemicznego odpowied­
nie dane wynoszą: 7,3,% 8,3% i 
9,3%, a obecnie około 12%. Tenden­
cja ta wynika z ogromnego postępu 
w metodach przetwórstwa przemy­
słowego, który się był dokonał. Np. 
wartość końcowych produktów uzy­
skanych z 1 tony ropy naftowej 
przewyższa 20-kr6tnie wartość 1 to­
ny surowca. Zmiany te przyniosły 
ogromne efekty ekonomiczne, gdyż 
przetwórstwo charakteryzuje się 
mniejszą kapitalochłonnością niż 
przemysł maszynowy. Autorzy kon­
statują niezmiernie charakterystycz­
ny fakt, że wśród krajów kapitali­
stycznych, które wykazały najbar­
dziej dynamiczny rozwój po II woj­
nie, są Japonia i Włochy znajdujące 
się, jak wiadomo, w najtrudniejszej 
sytuacji ^surowcowej. Potwierdza to 
starą marksistowską tezę, że głów­
ną determinantą rozwoju ekonomicz­
nego nie są warunki naturalne, lecz 
poziom sił wytwórczych, postęp w 
mc odcch wytwarzania.

Dane ONZ charakteryzujące zmia­
ny struktury przemysłu, które wy- 

' korzpstują autorzy oparte są na

Czterdziesta szósta rocznica Rewolucji Październikowej 
przyniosła nadzwyczaj bogatą porcję materiałów poświę­
conych Krajowi Rad. Tygodnik! i magazyny Ilustrowane 
przynoszą reportaże, materiały literackie i historyczne, 
przeglądy osiągnięć radzieckiej nauki i techniki. Nie brak 
też pozycji omawiających polsko-radziecką współpracę 
gospodarczą.

Wśród tych ostatnich zwraca uwagę artykuł wicepre­
miera ”lotra Jaroszewicza pt. „Współpraca z ZSRR — 
Istotnym źródłem naszych sukcesów", zamieszczony w 
„PRZEGLĄDZIE TECHNICZNYM". Wicepremier charak­
teryzując dotychczasowy rozwój naszej ekonomiki stwier­
dza m. in., że dzięki dostawom urządzeń inwestycyj­
nych 1 pomocy naukowo-technicznej ZSRR, wybudowa­
no w Polsce 74 nowe zakłady przemysłowe. Są to ogól­
nie znane obiekty, posiadające podstawowe znaczenie dla 
naszej gospodarki narodowej. Z tych zakładów otrzymu­
jemy ponad 30 proc, surówki żelaza, 29 proc, stali. 23 
proc, wyrobów walcowanych, około 20 proc, energii elek­
trycznej. Na uwagę zasługuje fakt, że Związek Radziecki 
wychodząc z założenia, że przezwyciężenie odzi dz czom- 
go zacofania leży we wspólnym Interesie całej wspólnoty 
socjalistycznej, niejednokrotnie dostarczał nam obiekty 
przemysłowe kosztem ograniczenia własnych możliwości 
inwestycyjnych i własnych potrzeb. W okresie bieżącego 
planu pięcioletniego dostawy dóbr inwestycy inych ze 
Związku Radzieckiego wzrastają o ponad 70 proc, w sto­
sunku do lat 1956—1960.

W wymianie towarowej ZSRR zajmuje pierwsze miejsce 
wśród partnerów handlowych naszego kraju, natomiast 
Polska — trzecie miejsce w wymianie handlowej Związ­
ku Radzieckiego. Radzieckie dostawy rudy żelaznej po­
krywają 80 proc, nąszych potrzeb, niklu — 90 proc., ba­
wełny — 65 proc., ropy naftowej — niemal 100 proc.

Z roku na rok wzrasta nasz eksport do ZSRR oraz 
zmienia się jego struktura. Udział dóbr inwestycyjnych 
w naszej wymianie towarowej osiągnął w 1962 r. 43 proc., 
a w roku bieżącym przewiduje się przekroczenie 52 proc. 
W bieżącym 5-leciu np. dostarczamy do ZSRR m in.: 
11 cukrowni, 6 fabryk kleju kostnego, 9 drożdżowni, 10 
zakładów płyt pilśniowych i szereg wytwórni betonów 
komórkowych, W grupie surowców ważną pozycję eks­
portową zajmuje węgiel (5 min ton) i koks metalurgicz­
ny. Stanowi to przeszło 20 proc, całego eksportu Polski 
tych surowców. Z towarów konsumpcyjno-przemyslowych 
eksportujemy takie jak: farmaceutyki, urządzenia elek­
tryczne, różnorodne wyroby przemysłu konfekcyjnego i 
obuwniczego. Wartość całego naszego eksportu do ZSRR 
w rb. wzrasta w stosunku do roku ubiegłego o ponad 
36 proc.

Niedawno zwracaliśmy w naszym piśmie uwagę na 
kłopoty transportowe naszej gospodarki. Temat zbędnych 
przewozów podejmuje w ostatniej „POLITYCE" Andrzej 
K. Wróblewski, w reportażu pt. „Bunt fiakra". Autor za­
instalował się na podkrakowskim węźle rozrządowymi 
Prokocim, gdzie poczynił sporo interesujących spostrzec 
żeń: oto na tor rozrządowy wtacza się pociąg od strony 
Kielc. Prawie same materiały budowlane, których Kie­
leckie jest dostawcą; 7 wagonów tłucznia do Tarnowa, dla 
tamtejszych zakładów azotowych, 2 wagony ślicznego żół­
tego piasku dla zakładów chemicznych w Krakowie, 4 
wagony plasku dla Spółdzielni Wytwórczej Materiałów 
Budowlanych w Tymbarku, między Chabówką a Nowym 
Sączem. 4 wagony kamienia do Czudca, między Rzeszo­
wem a Jasłem, dla tamtejszej Wielobranżowej Spółdziel­
ni Pracy Budowlanych. Wszystko z Sitkowa, miejscowości 
położonej 20 km od Kielc, a więc o 120, 200, 260, 300 km 
od odbiorców. Za każdy wagon odbiorca będzie płacił 
400. 610. 750, 600 zł. Kto płaci za przewóz piasku przez 
pól Polski — pyta autor i zaraz odpowiada: płaci jedna 
i druga spółdzielnia, ale potem w rozliczeniach z inwe­
storem liczy sobie koszt transportu, powiększając w ten 
sposób przerób spółdzielni.

Jest cały skomplikowany system, który stawia sobie 
ambitni ; <'ame hamowania bezzasadnych przewozów. Ko­
lej nie przyjmuje przesyłki, kiedy jest za blisko, bo moż­
na przewieźć samochodem. Nie przyjmuje też niektórych 
materiałów budowlanych, kiedy jest za daleko. Są za­
twierdzone przez Ministerstwo Komunikacji racjonalne 
kierunki przewozów, są stacje, na których można nadać 
tylko w tę. albo tylko w tamtą stronę, są specjalne prze­
pustki wydawane przez Dyrekcję Okręgową, czy nawet 
Ministerstwo, słowem masa pracy dla urzędników, aby 
ulżyć wagonom. A mimo tego olbrzymiego wysiłku — 
dalej toczą się wagony z piaskiem przez pól Polski...

Transport kolejowy, podglądany przez autora, na jed­
nej tylko stacji rozrządowej, wykazuje wprost niewiary­
godną ilość bezzasadnych przewozów. A z drobnych, po­
jedynczych lub kilkuwagonowych transportów, urastają 
setki, tysiące i miliony ton, które kolej codziennie prze­
wozi. Oto, skąd się bierze nasze trzecie w Europie mleji 
sce w przewozach kolejowych. „Wszyscy przyzwyczaili 
się posługiwać koleją jak fiakrem, plącąc za kurs nie 
swoimi, lecz społecznymi pieniędzmi".

Na koniec zasygnalizujemy artykuł Marli Regent-Lecho- 
wicz, pt. „Niebezpieczny margines" w „PRAWIE I ŻY­
CIU", traktujący o konieczności przeciwdziałania wzro­
stowi przestępczości wśród nieletnich. Jest to ostry pro- i 
blem społeczny, występujący głównie w wielkich miastach 
i ośrodkach przemysłowych.

Z. W. r
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Koszty utrzymania i dochody 
realne

Obliczony na podstawie badań bu­
dżetów rodzinnych i układu cen 
wskaźnik kosztów utrzymania wyka­
zuje w br. dość charakterystyczne 
przesunięcia, wynikające z tendencji 
zmian w kształtowaniu cen.

W 1 kw. br. koszty utrzymania by­
ły o ok. 2 proc, wyższe niż w I kw. 
r. ub., a w drugim kwartale o 3,7 
proc. U podstaw tego wzrostu w I 
kwartale znajdował się wzrost cen na 
warzywa 1 owoce, za które wg prze­
ciętnego budżetu rodziny pracowni­
czej płacono o ponad 19 proc, wię­
cej niż w r. ub. Już jednak w H 
kwartale br. koszty zakupu warzyw 
i owoców tylko o 3,7 proc, przewyż­
szały poziom z II kw. r. ub. O wyż­
szym poziomie kosztów utrzymania 
w tym okresie zadecydowały znane 
decyzje w sprawię regulacji cen arty­
kułów opałowo-ośwletlenlowych, gazu 
i elektryczności, które zwiększyły wy­
datki na te cele w przeciętnej rodzi­
nie w granicach 70 proc.

Stosunkowo korzystniej ukształto- 
waly się koszty utrzymania w III 
kw. br., bo były one tylko o ok. 1,5 
proc, wyższe niż w III kw. r. ub. 
Wyższe wydatki na opal, gaz i e- 
lektryczność były bowiem w znacz­
nym stopniu rekompensowane przez

o ok. 22 proc, niższe niż w IH kw. 
r. ub. koszty nabycia warzyw i owo­
ców. Tak, że w sumie koszty wyży­
wienia rodzin były • tr TH kW; br.-o 
ok. 4 proc, niższe, niż przed rokiem.

Łącznie, za okres dziewięciu mie­
sięcy br. koszty utrzymania były o 
2,4 proc, wyższe niż w r. ub. przy 
kosztach wyżywienia ukształtowanych 
na poziomie r. ub., w wyniku duże­
go spadku cen warzyw i owoców w 
trzecim kwartale br. O zwyżce kosz­
tów utrzymania na całej przestrzeni 
br. decydują więc zmiany opłat za 
opal, gaz i energię elektryczną, a 
więc w grupie artykułów nleżywnoś- 
ciowych.

Przedstawione wyniki obliczeń nie 
uwzględniają oczywiście przesunięć 
w kosztach utrzymania spowodowa­
nych przesunięciami w asortymencie 
dostaw na potrzeby rynku. Tym nie­
mniej godne podkreślenia jest, że do­
tychczasowy wzrost napięć na rynku 
artykułów żywnościowych nie odbił 
się poważniej na wskaźniku kosztów 
wyżywienia rodzin.

Jeżeli przedstawiony wskaźnik ko­
sztów utrzymania porównamy z wy­
płatami z tytułu wynagrodzeń za pra­
cę, które w okresie dziewięciu mie­
sięcy br. wykazały wzrost w grani­
cach ok. 8,2 proc., to otrzymamy 
wzrost dochodów realnych ludności 
w granicach 6 proc. Jeżeli natomiast

uwzględnimy, że przeciętna placa no­
minalna kształtuje się w br. o ok. 4,5 
proc, powyżej r. ub., to otrzymamy 
wzrost przeciętnej płacy realnej w 
granicach 2 proc. (pis)

Skup zbóż a dysproporcje 
paszowe

Jak już była o tym mowa na la­
mach „Życia" rok bieżący przyniósł 
nam nowe dysproporcje pomiędzy 
zasobami pasz i poziomem hodowli 
na wielu terenach kraju. Dodatkowe 
światło rzuca na to zagadnienię .po­
równanie wyników skupu J^zljóf'ze 
zbiorów ' w 1963 r. w poszczególnych 
województwach. Można bowiem ocze­
kiwać, że nadwyżki pasz treściwych 
ponad aktualne zapotrzebowanie ho­
dowli występują zwłaszcza w tych 
województwach, gdzie skup zbóż wy­
kazuje najsilniejszą dynamikę wzro­
stu.

Okazuje się, że do końca września 
br. skup 4 zbóż ze zbiorów 1963 r. 
przewyższał poziom skupu zbóż: ze 
zbiorów r. ub. z tego samego okresu 
w województwie gdańskim (o ok. 160 
proc.), olsztyńskim (o ok. 111 proc.), 
szczecińskim (o ok. 100 proc.), war­
szawskim (o ok. 88 proc.), koszaliń­
skim (o ok. 70 proc.), łódzkim i bia­
łostockim (o ok. 46 proc.). Na nis­
kim ' poziomie, zbliżonym do r. Kub. 
kształtował się on natomiast w wo­
jewództwach: rzeszowskim, katowic­
kim, lubelskim i poznańskim.

Na wymienione przesunięcia w 
skupie zbóż w pewnym stopniu rzu­
tują oczywiście odchylenia w termi­
nach ukończenia żniw. Mało jest jed­
nak prawdopodobne, aby to było Je­
dynym czynnikiem przesunięć w 
poziomie skupu. Dużą rolę odgrywać 
muszą również zmiany w sytuacji 
paszowej. (pis)

Struktura przemysłu w Polsce i na
wskaźniku tzw. wartości produkcji 
dodanej (uatue added, która różni 
się od naszej wartości nowo wytwo­
rzonej — u + m — tym, że zawiera 
w sobie wartość amortyzacji) i za­
trudnieniu w poszczególnych gałę­
ziach przemysłu. Wspomniana staty­
styka rozróżnia również klasy uprze­
mysłowienia oparte na wielkości 
wartości dodanej liczonej na 1 mie­
szkańca. Klasa I skupia kraje mają­
ce 290 i więcej dolarów na 1 mie­
szkańca, klasa IV — 59 doi i mniej 
na 1 mieszkańca. Pozostałe klasy 
mieszczą się w przedziałach: II — 
100—199 doi., a III — 50—99 doi. na 
1 mieszkańca. Wielkość tego wskaź­
nika charakteryzuje poziom uprze­
mysłowienia i rozwoju gospodarcze­
go. „Struktura przemysłu — stwier­
dzają autorzy — nie jest więc ani 
rzeczą przypadkową, jak to się czę­
sto wydaje, ani wynikiem dowolnej 
decyzji, ale jest kształtowana przez 
pewne procesy obiektywne. Np. wyż­
szemu ogólnemu poziomowi towarzy­
szy z reguły wyższy udział przemy­
słu maszynowego".

Jakie było tempo i kierunki zmian 
w strukturze przemysłu krajów ka­
pitalistycznych? Udział przemysłu 
przetwórczego w klasie IV zmniejszył 
się w badanym okresie na rzecz gór­
nictwa, o 4,1 punkta, w klasie III 
1 II przemysł przetwórczy zwiększył

swój stan posiadania o 0,5 t 0,6 pkt., 
zaś w klasie I notuje się wzrost o 
3,5 pkt. Udział przemysłu maszyno­
wego zwiększył się w klasie IV o 
3,9 pkt, a w klasie I o 10,5 pkt We 
wszystkich przypadkach kraje naj­
bardziej uprzemysłowione osiągnęły 
postęp przestawiając się na kierunek 
przetwórczy i narzuciły w niektó­
rych przypadkach {chodzi o kraje 
kapitalistyczne) krajom mniej rozwi­
niętym zmiany w kierunku rozsze­
rzenia przemysłu wydobywczego. To 
— przypuszczają autorzy — wpłynę­
ło m. in. na zwiększenie rozpiętości 
między bogatą i bledną częścią świa­
ta kapitalistycznego po U wojnie.

Następnie autorzy omawiają pod­
stawy i metody doprowadzenia da­
nych ONZ do porównywalności z 
Polską. Najwięcej trudności nastrę­
cza odmienna klasy jikacja gałęzi 
przemysłu, w statystyce, ONZ ( w 
Polsce, nie mówiąc już o wskaźniku 
produkcji wartości dodanej. Opera­
cje te, jak się wydaje, autorzy, wy­
konują skrupulatnie i z całym ba­
gażem zastrzeżeń. Szczegółowo w te 
kwestie, rzecz jasna, nie możemy 
tutaj wchodzić. Przejdźmy tedy do 
zrelacjonowania ogólnych tfnlosków, 
jakie nasuwa to porównanie.

Zmiany strukturalne w przemyśle 
polskim były zgodne z światowymi

tendencjami. Między 1937 a 1960 r. 
wzrósł' udział przemysłu maszyno­
wego. W roku wyjściowym wynosił 
on około 7%. Pod tym względem 
Polskę, wg klasyfikacji ONZ, na­
leżałoby zaliczyć do klasy IV. Obec­
nie udział przemysiu maszynowego 
Uczony w warunkach porównywal­
nych z danymi ONZ sięga 21,6^ i 
jeśli dodać, że nasz wskaźnik opie­
ra się na produkcji czystej, a więc 
nie zawiera amortyzacji, udział tego 
przemysłu nie odbiega od poziomu 
światowego. Wskaźnik ten pozwala 
obecnie Polskę zaliczyć do klasy II, 
jako kraj więcej niż średnio uprze­
mysłowiony. A zatem w ciągu dwu­
dziestolecia Polska awansowała o 2 
klasy. Ale trzeba sobie zdać spra­
wę, że w zakresie unowocześniania 
struktury przemysłu jesteśmy dopie­
ro w pół drogi, ze względu na niż­
szą wydajność pracy.

Tendencje zbliżone do świato­
wych obserwujemy również w in­
nych gałęziach przemysłu. Ale w 
kilku dziedzinach tendencje rozbie­
gają się. W przemyśle światowym, 
także w większości krajów wysoko 
uprzemysłowionych nastąpiło zmniej­
szenie udziału górnictwa. W Polsce 
natomiast wystąpił znaczny wzrost. 
Częściowym uzasadnieniem jest spe­
cyficzna rola węgla w naszej gospo­
darce: w eksporcie i bilansie paliw.

święcie
Wydaje się jednak, że tendencja, 
którą wykazuje przemysł światowy 
jest bardziej racjonalna ekonomicz­
nie, ze względu na wysoką kapltało- 
chłonność inwestycji węglowych. Ko­
lejną rozbieżność obserwujemy w 
tendencjach wydobycia ropy nafto­
wej i gazu ziemnego, co jest obiek­
tywnie uwarunkowane zasobami te­
go surowca. Dalej, jeśli w świecie 
wzrasta waga przemysłu papiernicze­
go, u nas spada i odwrotnie w prze- 

' myślę drzewnym. To ostatnie po­
średnio — przypuszczają autorzy — 
wiąże się z nadmierną eksploatacją 
naszych lasów.

Znajdujemy również w tym arty­
kule porównanie Polski na tle kra­
jów RWPG — 3 tablice na ten te­
mat. W tym zestawieniu Polska od­
znacza się (łącznie) wyższym udzia­
łem energetyki, przemysłu paliw, 
przemysłu chemicznego, włókienni­
czego i spożywczego. Niższy nato­
miast jest w Polsce udział hutnic­
twa żelaza i metali nieżelaznych, 
przemysłu maszynowego i odzieżo­
wego. Ten ostatni pozostaje również 
w tyle za poziomem światowym.

A oto najważniejsze konkluzje ar­
tykułu. Nastąpiło w ciągu omawia­
nego dwudziestolecia unowocześnienie 
struktury naszego przemysł::. Zbli­
żyliśmy się ogólnie do najbardziej

rozwiniętych krajów świata, przy 
czym w niektórych przypadkach na­
sze tempo zmian jest większe, w 
innych mniejsze. Przesunięcie struk­
tury w stronę przetwórstwa oznacza 
w ejekcie obniżenie kapitałochłonno- 
ścl rozwoju przemysłowego. Za kry­
terium prawidłowości im.^n struktu­
ralnych w przemyśle przyjmować się 
powinno stopień wykorzystania już 
osiągniętego rozwoju bazy surowco­
wej dla przetwórstwa. Wykorzystanie 
wszelkich możliwości rozwoju prze­
twórstwa w oparciu o istniejące 
surowce i prefabrykaty powinno 
wyprzedzać rozwój naszych baź. 
Zmiany w tym kierunku w Polsce 
były dotąd jeszcze niedostateczne. 
Postęp w tym kierunku wymagą 
rozstrzygnięcia problemów bodźców, 
szczególnie w zakresie postępu tech­
nicznego, w ogóle intensyfikacji me­
tod gospodarowania. Tym problemom 
należałoby poświęcić więcej niż do­
tąd uwagi.

*

W 10 numerze „Gospodarki Plano­
wej" znajdujemy ponadto inne po­
zycje: Z. Madeja - Ryzyko i 
niepewność w planach g o- 
spodarczych. B. Klersktego — 
Niektóre przyczyny nie­
prawidłowej realizacji za- 
d a rt inwestycyjnych, M. 
Malickiego — Inwestycje w 
Narodowym Planie G o s p o- 
darczym — zagadnienia me­
todologiczne, orez szereg in­nych. v

Z. M.
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